
ROK IX. GRUDZIEŃ 1933. Nr. 13.

WIARA I CZYNEM!

PRO CHRISTO!
ORGAN MŁODYCH KATOLIKÓW.

R E D A K T O R  I W Y D A W CA: KS. M AR J A N  WIŚNIEWSKI M.I.C. 
R e d a k c j a :  Warszawa, Marymont, ul. Gdańska Na 8.
P. K. O. 10.115 Te le fon  11.32.53

B iu ro  i te le fon  red a kc j i  czynne  w  dni pow szedn ie  od g. 10 do 12 
R edakc ja  ręk o p is ó w  nie zwraca.

A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, ul. Podwale Na 4. 
Te le fon  615-95.

Administracja czynna od g. 9 rano do 7 wieczór.
W  sp raw ach  p ren u m era ty  prosimy zgłaszać się do A dm inis tracji .

ICH E M I M J O H  I EKSCELENCJOKI 
Kajóostojnieiszym Iwierzcknikom Kościoła Katolickiego w Polsce, 

Przewlelttiem i BuchowMstwu, 
wszystkim zgromadzeniom z a t o p i  organizacjom katolików świeckich

oraz

wszystkim naszym Pienomocatorom, Przyjaciołom i Czytelnikom,
k tó rzy  b io rą  „W IA R Ą  I CZYNEM" wespół z nami udział 
w  w alce  o kato licką Polskę, sk ładają najserdecznie jsze  życze­
n ia  Św iąteczne i Noworoczne.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA  
m ie ś .  „Pro C h ris to ”.

d ci R e J a k e f i  i Administracji.
P ow strzym ujem y  się od szumnych zapow iedzi. O św iad ­

czamy tylko kró tko , że chcem y się trzym ać ściśle naszego h a­
sła „W ia rą  i czynem !”, un ikając zarów no jałowego d o k try n e r ­
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s tw a  jako też bezpłodnego b iad an ia  i narzekan ia ,  CI ;
żyć i dz ia łać  w ia rą  według słów poety: „Z w i a r y w a s z e ;  
w o l a  w a s z a ,  z w o l i  w a s z e j  c z y n  w a s z  b ę d  . I i ” 
(Z. Krasiński).

W  tym ce lu  w prow adzam y pew ne zmiany redakcyjna
i adm inis tracy jne , zm ierzające do uprzystępnien ia  p i s m a ___
szym kołom czytelników bez obniżenia jego poziomu.

G łów ną uwagę zw racać będziemy, jak do tąd  czyniliśmy, 
na  głos Stolicy Apostolskiej, k tó ry  je s t  zawsze naj1-- -1" ’"  
w spółczesnym  i najp rak tyczn iejszym  w ykładnikiem wiary  i m o ­

ralności,
W  świetle w iary  ujmować będziem y i rozw iązyw ać za ­

gadn ien ia  w ychow ania  katolickiego i narodowego.
W iarą  odpierać  będziemy a tak i  na podwaliny 

bytu narodowego, organizow ane przez  u k ry te  lub jaw 
w sze  wrogie nam siły.

W  dziale sp raw ozdań  i k ry ty k  um ieszczać będziem y —y- 
d aw nic tw a  zw iązane z zakresem  i planem naszej pracy, i . . . .. -»• 
tym w dek larac ji  ideowej „Młodych K ato lików ”.

W y d aw n ic tw a  mniej ściśle zw iązane z n aszą  p ra c ą  za ­
m ieszczać będziemy w dziale „nadesłanych  do redakcji ^ c i o t ­
k ą  w zm ianką  informacyjną.

K ron ika  końcow a zaw ierać będz ie  fakty z życia katolicko- 
narodow ego, będące p rze jaw em  twórczej siły Narodu.

Z powodu ciężkiego kryzysu ekonomicznego obniżamy ou 
s tycznia 1934 r.  p re n u m e ra tę  o połowę, to jest z 12 na  b złp. 
roczn ie ,  a mimo to zw iększam y objętość zeszytu z 4 na 5 a r ­
k u szy  druku . N iem ały  ten  wysiłek w ew n ę trzn y  odbije się m ię­
d zy  innemi również n a  w spó łpracow nikach  pióra, gdy^. uunn- 
n is t rac ja  zm uszona będzie cofnąć w ypłatę  honorarjów  a m u r­
sk ich  na  k ilka  miesięcy, dopóki budże t  po tak  ciężkiej o p e ­
ra c j i  nie odzyska swej równowagi.

Przeprow adziliśm y w tej spraw ie korespondencję
m i Szanownymi i Drogimi W spółpracow nikam i i c z u j  ,
w  obow iązku złożenia  im na tem miejscu serdecznego podzię-
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k ow ania  za ' 1 1-resow ność, z jak ą  ofiarują  pismu swoją
w spółpracę  nr najbliższy okres przejściowy.

Nie chcemy J tej ofiarności zbytnio nadużyw ać i d la ­
tego prSw dop 1 ' : w ypadnie  red ak to ro w i zużyć w tym o k re­
sie więcej piór i c ' tu, co będzie miało ten  dodatn i sku ­
tek, że mięć1 y 1 ’ a w spółpracow nikam i i czytelnikami
prędzej się ’’ 1 ajemnego zrozum ienia  i se rdecz­
nej przyjaźni,

,.EDAKCJA i A D M IN ISTR A C JA ,

IiasSr ° saracy JPiro Clirisfto .

I.

K a ż ’ - ' , ; :ze ,  będące  odbiciem jego w e­
w nętrznej treści.

Posiada je również „Pro Chris to” ,
Char; ’ ‘ y * y tego oblicza rzeźbiły  po trzeby  ży­

ciowe i wy ' ’ * 11 j woli, k tó rzy  usiłowali tym  po trze ­
bom wedle możności zaradzić .

Nie P '  Ma ’c ląd  trudu , aby te ry sy  zeb rać
w jeden r-! ~ ' e na  progu nowego okresu  w ro z ­
woju pisma,. , 'g  ; uprzytom nić sobie pew ne zasadnicze 
wymagania jak ie  nam s taw ia  cel — „Za Chrystusa!"
i m etoda— u'yr’:.”i  i Czynem", przy ję te  w naszej p racy .

Nie ’ y p . to k ręp o w ać  niczyjej indyw idual­
ności p isa?: '  ' j, ’ , V  aa  przyszłość un iknąć n iepo­
trzebne j  s t ra ty  czasu.

Będzi ' ' — ’ ięezni, jeżeli dawni, w ypróbo­
wani i drc 1 'vr rl ■ -• '"cy ; jak rów nież zgłaszający się
nowi ochot ' 1 Ąo w g tu  podanych cośkolwiek ze
sw ego dośw iadczenia .
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Podziwiamy w A m erykanach  zdrowy rozum, t rzeźw y sąd, 
w ielką  rączość do czynu, szybkość i p rak tyczność  w ykonania .

A m erykan in  ch w y ta  bystro  życiow ą treść  każdego zag ad ­
nienia, a jeżeli się nad  czem głowi, to  chyba nad tem , by rzecz 
najproście j wyrazić  i najprędzej wykonać.

K u ltu ra  am erykańska ,  jak  wogóle młode ku ltu ry ,  w d ro ­
biazgach się nie gubi, formalnościami się nie krępu je ,  lecz od- 
ra z u  t ra f ia  w sedno rzeczy.

Umysł A m ery k an in a  na  tej ku ltu rze  w ykszta łcony  lubi 
bezpośredniość, p rosto tę  i natura lność , a brzydzi się w sze lką 
sz tucznością  i napuszonem  dek lam ators tw em . Razi nas czasem 
am ery k ań sk a  prostolinijność, gran icząca chw ilam i z „p ro s tac ­
tw e m ”; lepsza ona w szakże  od bezcelowego kołow ania  po l a ­
b iryntach mózgowych, z k tó ry ch  niem asz wyjścia.

A m ery k an in  „dz ia ła” n aw et  wówczas, gdy mówi lub p i­
sze, my zaś najczęściej wysilamy się, by  rzecz na jp ros tszą  uczy­
nić niby głęboką i oryginalną, a w łaściw ie gm atw am y ją  i za ­
ciemniamy. Napociwszy się w tak im  wysiłku — o d p o c z y ­
w a m y  aż do następnego podobnego „w yczynu” .

A  wóz stoi tam, gdzie stał.
W a rto  mieć przed oczyma tę  różnicę, by uniknąć p e w ­

nych niedomagań p ły n ący ch  z naszej s ta re j  ku ltury  eu ro p e j­
skiej, a natom iast  dać  jej umiejętn ie  świeży zastrzyk  młodzień­
czej ku ltu ry  am erykańskie j .

Śmieją się czasem  u nas z am erykańskie j  prostoty , ale 
do p raw d y  am erykańscy  b rac ia  nasi ze swojem niby „p ro s tac ­
tw em ” bliżsi są języka  i ducha  Skargi, niż my z n aszą  niena- 
tu ra lnośc ią  i napuszoną „w ikw intnością”, w k tóre j  zam ias t  kw ia t­
ków z niwy ojczystej tkw i 75 tysięcy obcych w yrazów  i m nó­
stwo niby polskich  dziw acznych  nowotworów.

Co do nas, to w yrzekam y  się zb ie ran ia  lau rów  na tem



Nt 13 PRO CHRISTO—WIARĄ I CZYNEM Str. 733
-  ■ '

zachw aszczonem  polu i pragniem y u trzym ać w „Pro C hristo" 
styl polski i ewangieliczny:

1. J a s n y — ujmujący myśl p rzejrzyśc ie  i zrozum iale  bez 
uc iekan ia  się do t łum aczeń  i objaśnień .

2. J ę d rn y  i zwięzły— w yrażający  myśl k ró tko  i dobitnie 
bez uciążliwego p o w tarzan ia  i kołowania.

3. O brazow y— posługujący się wyrazam i żywemi, b a rw - 
nemi, zam iast b ladych  i od e rw an y ch  od życia.

4. Popularny , „Skargoski” -  um iejący n a w e t  rzeczy  głę­
bokie wyrazić w sposób zrozumiały i dla w szystk ich  dostępny.

5. Rodzimy i czysty  —  wolny od w yrazów  obcych jako 
też  od prowincjonalizmów i cudacznych  nowotworów .

6. W spółczesny — posługujący się pojęciami i obrazami 
zaczerpn ię tem i z życ ia  dzisiejszego i miejscowego.

7. Silny— w yrażający  rzeczy  pew ne w sposób zdecydo­
wany i p rzekonyw ujący, bez w ahań , niedom ówień, ś lam azar- 
stwa.

N ajpiękniejszą każdego stylu ozdobą je s t  p ro s to ta  i n a ­
turalność, k tó ra  się z jaw ia  wówczas, gdy każdy  ta k  pisze, jak  
czuje i myśli, oczywista  zgodnie z p ra w d ą  i miłością.

Jeżeli  w tym  k ie ru n k u  dążyć będziemy, to odnajdziem y 
w s p ó l n y  j ę z y k ,  którym  w szystkie  s tany w Polsce z ła tw ością 
się rozmówią. A  w ł a ś n i e  t e g o  n a m  p o t r z e b a ,  b o  d z i ś  

m a m y  i s t n y  B a b e l  p o j ę ć  i  j ę z y k ó w .

II.

W ażnie jszą  od stylu jest t re ść  ar tykułów . W  tym  p rz ed ­
m iocie nasuw ają  się nas tępu jące  uwagi:

1. A rty k u ły  powinny po ruszać  sp raw y  życiowe, palące 
i cały ogół obchodzące i to  nie w sposób ogólnikowy, jakby 
encyklopedyczny, lecz ściśle i p raktycznie, trafia jąc w sedno 
rzeczy.

2. P o żąd an ą  jes t  rzeczą, aby  tem a t  osnuć na żywym 
obrazie  i urozm aicić  z życia wziętemi przykładam i, przez co 
unikniem y długich i nużących  rozumow ań, jak  rów nież  n ie­
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znośnych „dalszych ciągów”, k tó re  do m ies ięczn ika  mało się 
nadają.

3. Dobór treści i sposób jej p rzed s taw ien ia  pow inien 
działać psychologicznie czyli p rzem aw iać  do całego człowie­
k a — do jego rozumu, se rca  i woli— bez jałowego m oraliza to r­
stwa, sam ą siłą przedstaw ionej p raw dy . W zorem  może być 
arcydzieło  św. T eresy  od Dziecią tka  Jezus ,  jej „Dzieje Du­
szy ” , lub prześliczne konferencje O. M a te o —„Jezus  Król M i­
łości", pełne ewangelicznej p rosto ty  i oparte ,  zgodnie z dzi­
siejszą umysłowością, na  św ieżych, z życia czerp an y ch  fak tach .

4. Za te m a t  ar tykułów  m ożna brać sp raw y  palące, n a ­
w e t  bolesne, k tó ry ch  w yśw ietlen ia  i rozw iązan ia  domaga się 
konieczność  życiowa, ale unikać należy d ras tycznych  lub r a ­
n iący ch  n iepo trzebn ie  osoby lub insty tucje . N iechaj nam  p rzy­
świeca zasada  Pawłowa: „ C z y ń c i e  p r a w d ę  w  m i ł o ś c i " .

5. Najlepiej pisać o tem, co się robi lub czego dokonać 
się pragnie i wyw ody swoje kończyć w nioskam i p rak tycznem i,  
zm ierzającem i prosto do czynu, bez b aw ien ia  czyte lnika próż- 
nem i powiastkami, a tem  więcej bez sch leb ian ia  jego miłości 
w łasnej, jak  rów nież bez jałowego teore tyzow ania .

N ad całą  t re śc ią  i formą powinien się unosić wzniosły 
duch  służby C hrystusow i, Kościołowi i Ojczyźcie: „ p o k o r n y

w o b e c  B o g a ,  n i e u s t r a s z o n y  w o b e c  w r o g a . "

III.
Nie od rzeczy  będzie dorzucić jeszcze garść uwag czy­

sto technicznych, k tó re  mogą przyczynić się do popularności 
i pożyteczności naszego pisma.

F o rm a  zew n ę trz n a  pow inna  odpow iadać  mniej więcej 
następu jącym  wymaganiom:

1. Zdania  k ró tk ie ,  okresy  nie d łuższe ponad  pięć w ie r­
szy, liczne pod ty tu ły  uw yda tn ia jące  logiczny rozwój myśli, 
a r ty k u ły  nie d łuższe ponad  cz tery  do pięciu stronic druku .

2, Pożądanem  jest podkreś lan ie  pew nych  w yrazów  w z d a ­
niu lub zdań  w okresie, aby zw rócić uw agę czyte lnika na 
myśl, k tó rą  au to r  chce uw ydatnić.
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3. R ękopisy  p rosim y nadsyłać  d rukow ane na m aszynie 
w celu u łatw ienia p racy  zecerom  i korektorom ,

* *
Poniew aż „Pro  C hris to” uw ażam y za w spólną w łasność 

w szystkich, k tó rzy  w eń ducha swego wkładali,  gorąco p rze to  
prosimy, by nie szczędzili do rzucać  do niego odrobin z boga­
tej skarbn icy  swego serca, m ając  zaw sze na względzie czyn­
n ą  s łużbę C hrystusow i i Ojczyźnie.

Komitet redakcyjny.

PRO CHRISTO!
N a w ią za n ie  z  p rze szło ścią .

W  1927 r. 3 s ie rpn ia  musiałem opuścić W arszaw ę, by  
udać  się na misje do A m eryki.  N a jbardz ie j  żałowałem tego 
że odrywam  się od umiłowanej i dopiero  co zapoczą tkow anej 
p racy  n ad  organizowaniem  m łodzieży męskiej w  „Arm ję C hry­
stu so w ą ".

P ie rw szy  zam ia r  takiej p racy  błysnął w „Pro C hristo"  
w naczelnym ar tyku le  p.t. „A postolstw o świeckich" w lu tym  
1927 roku.

W  następnym  m arcow ym  zeszycie zamieściliśmy odezwę 
„M łodzieży, broń się!”

W ołaliśm y wówczas; „Młodzieży polska, p rzed  tobą  t ru d ­
niejsze jeszcze (niż p rzed  włoską młodzieżą) s to ją  zadan ia . 
Zbudź się do czynu i rozpocznij dzieło oczyszczenia i odrodze­
n ia  Ojczyzny.

Królem naszym — C hrystus.
S z tan d a rem — Jego N ajśw ię tsze  Serce.
Hasłem— „odnowić w szystko  w C hrystusie" .
O rganizujm y „Arm ję C hrystusa  Króla”!
Niezadługo będzie  po trzebna .  P unk tam i zbornem i w asze  

szkoły i w a rsz ta ty  pracy. Unikajcie  czynów nierozw ażnych  n a  
w łasną  ręk ę .  Informacyj udzie la  „ Sekre tarja t In tronizacji” 
w redakcji  „Pro Christo".
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W  kwietniu pod  w pływ em  gorących słów  J. Em. K ardyna­
ła  Kokowskiego, w yrzeczonych  na rozpoczęcie ku rsu  in s truk -  
cyjnego Ligi Katolickiej w W arszaw ie ,  ściślej określiliśmy n a ­
sze zamiary .

„Hannibal ante portas— ostrzegał w ów czas  A rc y p as te rz— 
wróg u bram królestw a Chrystusowego na ziem i. Ju ż  sz tu rm u ­
je  , ju ż  chce je  zburzyć, by  zam iast Królestwa Chrystusowego  
urządzić  królestwo szatana.

N a  ziem iach Polski zm a rtw ych w sta łe j żyw io ły  an ty  chrześci­
ja ń sk ie  zw erbow ały w szystk ie  swe s iły  i o d d zia ły  i w ypow ie­
d z ia ły  walką na śm ierć i życ ie  Kościołowi i w szystk iem u , co 
św ięte  i drogie sercu naszem u. Podziem ne nurty  nienaw iści 
klasow ej, rozw iązłość obyczajów  i niewiara podryw ają  groble 
i ta m y  ła d u  społecznego i moralności chrześcijańskiej.

M asonerja, żydostw o, kom unizm  narzuca ją  ja rzm o  sw ych  
przew rotnych  za sa d  na u m y sły  i serca nieuśw iadom ionych  
w arstw  robotniczych i ludowych.

Rozzuchw alone sekciarstw o i sch yzm a  bezkarnie naruszają  
praw o Kościoła i zn iew aża ją  uczucia religijne ludności katolic­
kiej, sze rzą c  w kra ju  ducha anarchji i waśni religijnych.

P ism a pornograficzne, tea try  i k inem atogra fy  upodlają d u ­
szą  narodu. Prasa radykalna obrzuca błotem  plugaw ych osz­
czerstw  przedstaw icieli Kościoła i S to licy  św.

W reszcie nad  szko łą  po lską  za w isła  groza ustawodaw stw a  
bezw yznaniow ego, a  nad rodziną niebezpieczeństw o konkubinatu, 
ślubów  cyw ilnych i rozwodów Cywilnych.

Przeciw ko tym  zakusom  i a takom  wrogów Królestwa Chry­
stusow ego m usim y niezw łocznie rozpocząć potężną  i zdecydo- 
n ą  akcją obronną.

T A K  B Ó G  CH CE"!
N a ten  zew odpow iadam y dziś: „TAK  B Ó G  C H C E ”! 

z głębi p łonących  w ia rą  i miłością serc, my, młodzi katolicy, 
s ta jem y, jak ongi „krzyżowcy", by bronić „naszej z iem i św ię­
te j”, użyźnionej k rw ią  m ęczeńską  na jlepszych  jej synów  p o ­
ległych w obronie naszych  o łta rzy  i naszych  ognisk domowych.
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Nie dam y dziedz ic tw a ojców na pohańbienie!
„TA K  N A M  D O P O M Ó Ż B Ó G ".
„W róg, pisaliśmy p rzed  siedmiu laty, k tó rem u  w 1920 r o ­

ku nie udało się zm iażdżyć nas  za  jednym zamachem , usiłu­
je te ra z  pożerać  nas k ąse k  po kąsku , ośliniwszy p rzed tem  po­
rządn ie  dla ła tw iejszego s traw ienia .

Chłopczyska drogie, odpow iedzm y mu, jak  w roku  20.
S tw ó rzm y A rm ję C hrystusow ą!
Pogłębm y w sobie ducha  w iary  i miłości.
Oczyśćmy życie z b rudu  i kału. S tańm y oko w oko

z wrogiem, nie lęka jąc  się ni jego sztyletów, ni kul z d ra ­
dzieckich.

Zapisujcie się do A rm ji C hrystusowej. Informacyj udzie­
la red ak c ja  „Pro O hristo” ...

Zbiórki ogólne na  raz ie  w niedziele o godz. 8 wieczorem 
w kościele Najśw. Im ienia Jez u s  p rzy  ul, M oniuszki 3a, połą­
czone z konferencjam i o życ iu  C hrystusa  i naszych obow iązkach 
w chwili obecnej.

Nie dajcie się odstraszyć.
P rzybyw ajcie!
(„Pro Christo", kwiecień, 1927 r. wstępny ar tykuł:  „Mło­

dzieży, b roń  się”!), W  m aju tegoż 1927 roku pisaliśmy:
„Jeżeli młodzież zd a  sobie sp raw ę  z w ażności chwili 

i wielkiej odpowiedzialności p rz ed  Bogiem, nie będzie traw ić  
lekkom yśln ie  życia na pus tych  zabaw ach , a tem bardzie j  na p i­
jaństw ie  i rozpuście.

C hcąc w tym  k ie runku  zdziałać cośkolwiek rzuciłem  
w m a r c o w y m  zeszycie „Pro Christo" hasło: „M łodzieży, broń 
s ię ”!, za co num er zosta ł  p rzez  K om isarja t  R ząd u  w części 
skonfiskow any.

W  m iesiąc po tem  dopiero  K om isarjat R ządu  zw rócił się 
do W ładzy  A rchid iecezja lnej z e  skargę na m nie  i uzasadnien iem  
konfiskaty .

Zaniepokoiły  go fa k ty  czynnej obrony młodzieży p rzed  
trucic ie ls tw em  i an a rch ją  p rzy toczone  w ar ty k u le ,  jak  np. z a ­
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s trze len ie  pornografa  w W iedniu , spalenie brudnej l i te ra tu ry  
w Rzym ie, czynna ro z p raw a  z kom unistam i w M edjolanie.

„O tóż podaw anie podobnych przyk ła d ó w  z  jednoczesnem  
naw oływ aniem  do bronienia się i tworzenia w niew iadom ych ce­
lach A R M JI C H S Y S T U S A  K R Ó LA  w państw ie praworządnem  
je s t  n iedopuszcza lne  —  twierdzi p. Komisarz R ządy  — i m oże  
przyn ieść  w ielkie szko d y  zarówno Państw u ja k  Kościołowi"...

Szkoda, że p. K om isarz R ządu nie zapyta ł mnie przed 
konfiskatą, w jakim celu tw orzę  A R M JĘ  C H R Y S T U S A  KRÓ LA. 
Nie mam nic do odw ołania  ani do sprostow ania , idę dalej 
o b ran ą  drogą. A R M JA  C H R Y S T U S O W A  o rganizuje się, od­
b y w a co tydzień  w niedziele o godz. 8 wieczorem  zbiórki 
w kościele N ajśw iętszego Imienia Jezus ,  po łączone z konfe­
renc ją  i w spó lną  modlitwą.

Dla młodzieży żeńskie j odbyw ają się konferencje co so­
b o ta  o godz. 7 w. O rganem  męskiej A rm ji C hrystusow ej jest 
Pro Christo, organem żeńskiej M ilicji N iepokalanej jest R ycerz  
N iepoka lanej w ydaw any  przez  O.O. F ran c iszk an ó w  w G rodnie 
(obecnie w N iepokalanowie),

Niech p. Kom isarz Rządu zostaw i W ładzy  D uchownej sąd 
o tem, czy moje m etody  są zgodne czy sp rzeczne z duchem  
religji i Kościoła Katolickiego, a sam  niech się pofatyguje na 
konferencje  w ieczorne dła młodzieży męskiej (na sobotnie d la  
żeńskiej w stęp  mężczyznom wzbroniony).

Oto odezwa, k tó ra  na nie wzywa:
M Ł O D Z IE Ż Y , B R O N  SIĘ !
O rganizu jem y m łodą A rm ję  C hrystusow ą!
Wróg sztu rm u je  do bram  O jczyzn y , do W aszych serc! 

Chce zn iszczyć  Królestwo Chrystusowe, na jeg o  gruzach za ło ­
ż y ć  królestwo sza tana . W idzicie sam i, ż e  w Polsce, a zw ła szc za  
w sto licy d zie ją  się rzec zy  ohydne!

P rzeciw ko Wam skierowane są  głów ne ataki: teatr, kino, 
kabaret, dancing, p ism o brukowe, pornograficzna książka , stroje, 
tańce i ca łe  w yuzdanie u licy  —  ty le ż  ostrzów  za tru tych , godzą ­
cych  w W aszą m łodzieńczą  pierś!
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A pierś ta, n iestety, nie jest ze  stali, —  o fiary p a d a ją  
i g iną częstokroć na zaw sze.

C el wroga bardzo widoczny: zn iszczyć  obycza j chrześci­
jański, zdep tać wiarę, zgubić naród.

Hej, chłopcy! niedoczekanie jego!
P ójdziem y w szyscy  na św ię ty  bój i na drgojącem  sza ta n a  

ciele za tkn iem y  sz tandar C hrystusow y!

T W Ó R Z M Y  A R M JĘ  C H R Y S T U S O W Ą !
P rzybyw ajcie!
Informacyj udzie la  re d ak c ja  „Pro Chris to".
Konferencje dla m ło d zieży  co n iedzie la o godz, 8 w ieczo­

rem  w kościele Najświętszego Imienia Jezus, p rzy  ul. Mo­
niuszki 3a.

N IE  D A JC IE  S IĘ  O D C IĄ G N Ą Ć !
T ak  wołaliśmy w maju 1927 r. Głos ten  obecnie jeszcze 

bardz ie j  jest na  czasie.
P rze rw ano  nam p racę  w 1927 r. Pierwsi żo łn ierze C hry­

stusow i rozproszyli się po W arszawie, ale nie przepadli.  Spo­
ty k am y  się od czasu do czasu przypadkowo i se rdeczn ie  wi­
tam y, Chcem y rozpocząć na nowo.

Tym  razem  z większym rozm achem  i dośw iadczeniem , 
jakie  d a ła  m isja  am erykańska.

W  zam iarach  O patrzności wszystko służy jednem u celo­
wi: chwale Bożej.

Sekciarze  chcieli nam  zw ichnąć p racę .  Podszyli się pod 
naszą  ideę i zaczęli wydawać m iesięczne pisem ko „R ycerz  
C hrystusow y". Wciskali je gw ałtem  w ręce czytelników, po­
wołując się n a  mnie lub Ks. Jakow skiego , r e k to ra  kościółka 
p rzy  ul. Moniuszki.

Podstęp  obecnie w ykryto  i p ropaganda  upadła .  M niejsza 
o tak ich  przeciw ników . Niechaj i d jabeł oddaje  św iadectw o 
Chrystusowi.

*
• 9

W zyw am y obecnie w szystk ich  daw nie jszych  żo łn ierzy
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„A rm ji C hrystusow ej" , by naw iązali z nam i łączność p rz e rw a ­
n ą  w 1927 roku, a każdy  z n ich  niechaj zwerbuje p rzyna j­
mniej cz te rech  nowych ochotników i zorganizuje w łasną „piąt­
kę  C hrystusow ą".

Plan  dalszej p racy  p rzedstaw im y w następnym  zeszycie 
„Pro Christo". Ks. M. Wiśniewski.

Do Przyjaeiół.
K a rłlci z  n ie d a w n ej p rz e s z ło ś c i.

A m ery k a  dobrze mi zrobiła: nauczyłem się więcej k o ­
chać  ludzi.

Czasem  obawiałem  się, że przesadzam  W yrzuca łem  so­
bie niejednokrotnie , gdy godzinami całemi słuchałem w mi­
syjnym konfesjonale zwierzeń i ża lów  se tek  i tysięcy, że b a r ­
dziej jakoby współczuję duszom ludzkim p rzez  g rzech  spo­
n iew ieranym , niżeli Panu Jezusow i grzechem  znieważonemu. 
N iech  On sam  osądzi, czy ta k  było w istocie.

Dziś te rzeczy już się w yrów nały , ale miłość pozostała. 
U tw ierdził  mnie w tem  były G en era ł  X X. M arjanów  — J.  E. 
ks. B iskup Buczys, gdy go odwiedziłem rok  tem u w Rzymie, 
w ra ca ją c  z A m eryki.

— „Boję się trochę twojej odwagi — mówił do mnie z oj­
co w sk ą  dobrocią .— Wymyślaj, k iedy zajdzie konieczna p o trze ­
ba, ale ludzi kochaj i oszczędzaj, żeby się nie lękali p rzyna j­
mniej w  godzinę śmierci w ezw ać  cię do swego łoża.

Z re sz tą  pam iętaj, że naw et najgorsi z pośród nich p ra w ­
dopodobnie nie chcą  gubić Polski. Są to „kaleki moralne”, 
w ięc jak  kaleki chromo i n ieudolnie służą Polsce, ale służą, 
u tykając  i upadając . Miej dla nich litość, boć przecie  i m ię ­
dzy nam i są  kaleki...

P rzedew szystk iem  budź sumienia, bo tylko oświecone 
i czyste sumienia zdołają odeprzeć falę niewiary i zepsucia, 
która grozi zalaniem nieszczęsnemu światu”.
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Ks. Buczys jest ba rdzo  niebezpiecznym  człow iekiem  !!! 
Z apam ię ta łem  sobie dobrze  jego nauki i pos taram  się jaknaj- 
wierniej w czyn je w prow adzić .

Mam nadzieję, że się z naszymi „ka lekam i” czegoś do ­
gadam, jak już p rzed tem  trochę  się dogadałem.

Przypom inam  sobie trag ikom iczny  epizod z 1927 r., ciąg­
nący się od marca do lipca.

W  zeszycie m arcow ym  zamieściliśmy g orącą  odezwę do 
m łodzieży pod tytułem: „M łodzieży, broń s ię !”

Pew nego po ranka  zjaw ia się w redakcji  w ysłann ik  K o­
m isarza  Rządu i oświadcza, że p rzychodzi skonfiskować cały 
nakład .

— „Dobrze, ale pan  zapóźno się wybrał, bo nak ład  w po­
łowie już poszedł do rą k  czytelników" — odparłem  wesoło.

— „T aak?  —  rzek ł  z w ydłużoną tw arzą .—W  takim  razie  
proszę  mi w ydać to, co pozosta ło” .

Z ab ra ł  jeszcze parę  tysięcy.
W  kwietniow ym  powtórzyłem  hasło „Młodzieży, broń się!", 

w lałem  w nie treść  now ą i poparłem powagą J. Em. K a rd y ­
nała  Kakowskiego,

Dodałem przy  tem:
„W  poprzedn im  zeszycie marcowym naszego Pro Christo 

rzuciliśmy w ezw anie :  Młodzieży, broń s ię !, k tó re  tu  p o w ta ­
rzamy.

Ku Wielkiemu naszem u zdziwieniu spad ła  na nas konfi­
skata ,  copraw da spóźniona, gdyż połowa praw ie  p ięciotysięcz­
nego n ak ład u  została już rozesłana.

Przyjaciele  gubili się w domysłach i przypuszczeniach . 
Czy to zem sta  żydow sko-m asońska za  F e r r e ra  z galerji wol- 
nomularzy, czy też za mord rytualny u żydów? (O bydw a a r ty ­
kuły ciętego p ió ra  p. W ojciecha Zajętego).

O kazało  się, że za a r ty k u ł  naczelny: M łodzieży, broń się!

K onfiska ta  jes t  na raz ie  tylko chwilowym aresztem , a  są­
dy zdecydują, czy powyższy ty tu ł  nosi cechy p rzes tęp s tw a  
jakie mu zarzucono.
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Z abie rzem y głos w swoim czasie.
T ym czasem  stw ierdzam y, że spóźniona konfiskata  zd ra ­

dza, iż rozkaz w yszedł nie z in ic ja tyw y K om isariatu  Rządu, 
lecz z inicjatywy spóźnionego również denunc jan ta .

To się w szystko wyjaśni; głowić się n ad  tem  i czasu  t r a ­
cić nie warto, skoro p ra ca  nagli.

N a raz ie  nie cofam ani słowa z tego, co napisałem  i po­
naw iam  hasło: Młodzieży, broń s ię !

Słowa A rc y p as te rz a  powyżej przy toczone („Pro C h ris to ” 
kw iec ień , 1927, str .  241—242) są najlepszem  uzasadnieniem  
p o trz e b y  takiej obrony.

M ożnaby dodać do nich, jako i lustrację ,  tysiące faktów, 
św iadczących  o zgubnych sk u tk ach  planow o p rzez  wrogów 
prow adzonej dem oralizacji społeczeństw a. Ofiarą jej pada  
w p ierw szym  rzędzie lekkom yślna i mało odporna m łodzież” 
(„Pro C hris to”, kwiecień, 1927, str. 242— 243),

W  tym że kwietniowym  zeszycie zabrali  głos w obronie 
„P ro  C h ris to ”: p. F . J .  Szafjański, naczelny  i odpowiedzialny r e ­
d a k to r  i p. W ojciech Zajęty, dzielny i bojowy w spółpracow nik.

Jednocześn ie  rzuciliśmy kilka  a r ty k u łó w  do pism po k rew ­
nych nam duchem, a niezależnie od tego redak to r  w ystosował 
list do K om isarja tu  Rządu, dom agając się zwrotu niesłusznie, 
naszem  zdaniem , skonfiskowanych num erów .

W  maju tegoż roku  pisałem znowu:
„P. Komisarz R ządu  przypom ina mi a r t .  129 cz. III K. K., 

g rożący  mi w ięzieniem  od 1 roku  do 6 la t za  a r tyku ł  w m ar­
cowym zeszycie „Pro Christo", a ja przypominam  a r t .  281 K.K., 
k tó ry  u s tan aw ia  karę  od 1 roku  do 5 lat więzienia  na handly- 
jących pornografią i redagu jących  pisma pornograficzne.

Niech K om isarjat R ządu  pilnuje wykonania p raw a , to ja 
nie będę zmuszony w zyw ać młodzież do sam oobrony.

Czy zrozumiałe?...
K ato licy  op łaca ją  funkcjonarjuszy państw ow ych, a więc 

k a to licy  mają p ra w o  żądać wiernej s łużby narodow i".
(„” ro C hristo", maj, 1927, s tr.  333—334).



Xe 13 PRO CHRISTO—WIARĄ I CZYNEM Str. 743

Długo musieliśmy czekać na  w ynik  naszej samoobrony, 
bo dopiero  14 lipca 1927 r. otrzym aliśm y z K om isarjatu  R zą­
du  zw ro t  całkowity skonfiskow anych num erów  i kom unikat 
nas tępu jące j  treści:

„Do p. Redaktora czasopisma „Pro Christo” 
ul. Moniuszki, 3 a.

W odpowiedzi na pismo z dnia 23.Vi. b. r. Komisarjat Rzą­
du komunikuje następujący wyciąg z dziennika posiedzenia go­
spodarczego Wydziału V III karnego Sądu Okręgowego w War­
szawie, odbytego w dniu 8 kwietnia 1927 r.

„Mając na względzie, że zamieszczony w Na 3 pisma PRO  
CHRISTO artykuł: M ŁO DZIEŻY, BROŃ SIĘ! wymierzony jest 
przeciw demoralizacji i komunizmowi, że wobec tego treść po­
wyższego artykułu nie odpowiada warunkom art. 129 k. k., że  
notatka w dziale sprawozdań i krytyk p. t. PRZYJACIEL LUDU  
nie zawiera cech przestępstwa z art. 154 k. k. wniosek o za­
tw ierdzenie konfiskaty Nb 3 pisma PRO CHRISTO pozostawić 
bez  skutku.

KOM ISARZ RZĄDU
na m. st. W arszaw ę  

wz. (podpis nieczytelny).
(„Pro Christo" sierpień, 1927 r., s tr.  561).

W ięcej n ieporozum ień  już nie było,
A  więc m ożna się dogadać, ty lko trzeb a  z jednej i dru­

giej s trony  — okruszynę dobrej woli.
Ks. M. Wiśniewski.

„W ielka nowenna i  Niepokalanej” .
Ojciec Święty dnia 11 sierpnia b. r. potwierdził i pobło­

gosławił myśl wielkiej nowenny przed tegorocznem świętem N ie­
pokalanego Poczęcia N ajśw iętszej M arji Panny 8 grudnia.

Nowenna ma objąć dzieci i dorosłych całego świata kato­
lickiego.
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Sk łan ia ją  nas  do tego nas tępu jące  pobudki:
1. R ok 1935 będący 19-wiekową rocznicą naszego odku­

pienia p rzez  Je zu sa  C hrystusa , je s t  zarazem  rokiem  Marji, k tó ­
ra  nam  zrodziła  J ez u sa  i ofiarow ała  na  Kalwarii.

W tym  też roku  obchodzimy 75 rocznicę objaw ienia się 
N iepokalanej w  Lourdes i uroczystość kanonizacji  ubogiej p a ­
sterk i  B ernadety ,  k tó rą  M arja  o b ra ła  za  narzędz ie  swego mi­
łosierdzia .

2. Liczne i groźne n iebezpieczeństw a  zawisły  nad  nasze- 
mi głowami i zm uszają  nas  uc iekać  się zbiorowo i publicznie 
do Tej, k tó rą  Bóg uczynił „Pośredn iczką  i S zafarką  w szystkich  
ła sk  sw oich” i k tó ra  w zyw ana pod imieniem Niepokalanej o d ­
pow iada  na  nasze p rośby  niezliczoneini cudami.

Now enna za tem  jest aktem  w dzięczności względem Niepo­
kalanej naszej M atki za dobrodziejstwa, jakiemi nas obsypuje; 
aktem  ufności w jej w szechpotężną za nami przyczynę; ak tem  
błagalnej prośby w intencji O jca św. za u d ręczoną  O jczyzną 
i całym nieszczęśliwym światem .

D z i a t w ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  w z y w a  s i ę  n a  t ę  n o ­

w e n n ę ,  bo ich prosto ta ,  niewinność, pokora  najwięcej podo­
bają  się Niepokalanej. Niechaj się g rupu ją  w kościołach n a  
p rzedzie ,  bliżej o łtarza.

W ezw an ie  dotyczy rów nież  wszystk ich  dorosłych bez w y­
ją tku ,  gdyż wszyscy mają swój kąc ik  w sercu  Marji.

Niechaj każdy  szerzy  w edle  sił myśl nowenny, k tó ra  b ę ­
dzie wspaniałym hołdem dla N iepokalanej i sprow adzi na  św iat 
obfite błogosławieństwa!

N o w e n n a  o b e j m u j e  nas tępu jące  warunki:
1. Należy odm aw iać dziesią tek  różańca św. i trzyk ro tne  

wezwanie: „O M arjo  bez zm azy poczęta módl się za nami, 
k tó rzy  się do Ciebie uc iekam y”, a 8 grudnia p rzys tąp ić  do 
Komunji św.

2. N owennę m ożna odpraw ić  p ryw a tn ie  lub publicznie, 
w domu lub w kościele.
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3. N ow enna w zwykłych w aru n k ach  odpraw ia  się w k o ś ­
ciele p rzed  N ajśw ię tszym  Sakram entem  i łączy się z błogo- 
g ławieństw em . Z am iast  dz iesią tka  można w ówczas odmówić 
całą część różańca  z l itan ją  do Najświętszej M arji  Panny  
i t rzykro tnem  wezwaniem: „O M arjo  bez zmazy p o cz ę ta”.

4. W edług życzenia, wyrażonego przez  Ojca św., Komun- 
ję św. w dniu 8 grudnia należy przy jąć  na  jego intencję.

„Krucjata R óżańca D zieci".
Paryż, 5 rue  de l’Universite.

W sp raw ie „W n ie L o w zięcia  .

W  m arcow ym  zeszycie „Sodalis M a r ia n u s” roku  b ieżą ­
cego Ks. E d w ard  Kosibowicz T. J. zamieścił odezw ę n as tęp u ­
jącej treści:

„Cały katolicki św iat obiegła radosna w iadom ość, iż zbli­
ża się w iekopom na chw ila ogłoszenia dogm atu o W niebow zię­
ciu Najśw. M arji Panny. Od w ieków w chrześcijańskiej t r a ­
dycji u trzym yw ało  się żywe przekonanie ,  iż M atka  N a jśw ię t­
sza po swej błogosławionej śmierci, a raczej słodkiem za śn ię ­
ciu została  w raz  z ciałem w zię ta  i p rzen iesiona do nieba. 
Dziewicze ciało M atki Zbawiciela, jak  nie zaznało  skazy 
za życia, tak  rów nież i po śmierci nie uległo żadnemu zepsu­
ciu; wskrzeszone na tychm ias t  wszechm ocą Bożą, zostało w raz  
z duszą  uniesione do p rzyby tków  rajskich. T ak  w ierzy ł Ko­
ściół mocno i n iezachw ianie  od wieków, rokrocznie obchodził 
święto W niębow zięcia ,  ale p raw d a  ta  do tychczas  nie jest 
ar tykułem  wiary, a zaprzeczen ie  jej nie bvłoby form alną h e ­
rez ją  i odpadnięciem  od wspólnoty Kościoła.

I oto nadchodzi moment, w którym  p raw d a  o W niebow zię­
ciu ma przejść do depozytu wiary katolickiej. Z d row a ewolucja 
dogmatów, pęd  życia i niespożytej młodości, pragnienie coraz 
to  większej precyzji w rzeczach  wiary, objaw rosnącej miłości 
ludzi do tej, k tó ra  porodziła Zbawiciela świata, dom aga się tego.
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Ubiegły w iek  wśród w ybuchów  żywiołowej radości obchodził 
uroczystość  ogłoszenia dogm atu o N iepokalanem  Poczęciu N aj­
św iętszej M arji  Panny , —  nam  przypadn ie  w udziale szczęście 
uw ielbienia  W niebow ziętej.  O sta tn i  przem ów ił ex ca th ed ra  
P iu s ‘ IX, te raz  p rzem ów ić pragnie nieomylnym głosem n a s tę p ­
ca  P iotra ,  Pius XI... znowu ku chwale Marji.

Za^jego zgodą i z jego b łogosławieństw em  zw rócił się do 
katolickiego św ia ta  płomienny aposto ł  Serca Jezusowego, 
O. M atteo  z wezwaniem, by ze wszystkich k ra jów  popłynęły  
do s tóp  Chrystusowego N am ies tn ika  b łagania  o ogłoszenie 
dogmatu W niebow zięc ia  Najświętszej M arji  Panny. Ma to być 
jakby  św iatow y p leb iscy t  katolicyzm u, św iatow y hołd dla N ie­
pokalanej.. .  w okresie  rosnącego poniżenia kobiety, obdziera-  
nej^ze swej godności przez w yuzdanie moralne. W  dobie h a ­
seł ubóstw iających  ciało i n iesk rępow aną  niczem żądzę, 
w  okresie  cynicznych naw oływ ań  do bezw stydu  w modzie 
i w życiu, do rozwodów, m ałżeństw  cyw ilnych i próbnych, 
„świadomego m acierzyństw a" ...  s tanąć  pow inna p rzed  oczyma 
ludzkości N a jśw ię tsza  D ziewica w całej krasie  swej czystości, 
uw ieńczonej na jw yższą  nagrodą, jaką  ciało ludzkie może osiąg­
nąć. W niebow zię ta  pow inna  porw ać  za sobą oczy i se rca  
w spółczesnych  kob ie t  i p an ien  ku niebu, przypom inając  im 
najw yższy  ideał s łużby  Bożej, k tó ra  jest rów nocześnie n a j­
sz lachetn ie jszym  w yzw oleniem  nie ty lko duszy, ale i ciała 
z wszystkiego, co mija, a  z realizow aniem  pełni p raw dziw ej 
radości i szczęścia.

D latego to obok O. M atteo  stanął solidarnie  po tężny  
zw iązek  katolickich  pań  włoskich, by  dzieło p ropagandy  no­
wego dogm atu  było dziełem współczesnej kato lick iej kob ie ty

N iebaw em  rozpocznie się ro k  święty, jubileusz tysiąc  
dz iew ięćse t lec ia  heroicznej śm ierci Z baw ic ie la .  Jub ileusz  ten  
będzie  odpow iedzią  ofiarnej miłości n a  bezbożne p rześ lad o w a­
nie  religji w Rosji, na  antyrelig ijne zab u rzen ia  m eksykańskie  
i  h iszpańsk ie ,  n a  laicyzujące zap ęd y  św iatowej m asonerji .  Obok
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Zbawiciela, um iera jącego  z miłości za  ludzkość, s tan ie  w a u ­
reoli dogm atu  w niebow zię ta  M atka, tow arzyszka  bólu i ofiary,..

Przeszło  t rzy s tu  kardynałów , patr ja rchów , arcybiskupów  
i biskupów, se tk i zg rom adzeń  zakonnych  i miljony w iernych  
p rzesła ły  już swą prośbę do Rzymu, J e s t  rzeczą  w pros t  oczy­
w istą , nie pod legającą  żadnej dyskusji, iż w s ta ran iach  tych, 
zm ierzających  do uwielbienia Najświętszej Pan ienk i  nie może
braknąć  Je j  doborow ej armji: Sodalicyj M arjańskich ,

* **
A żeby akcję tę u łatwić zezwolił O jciec św. Pius XI, by 

p rzy  p isan iu  podań  nie uwzględniano żadnych  przepisów  do­
tyczących  jakości o raz  form atu  papieru".

Tyle „Sodalis M ariański".
Nasz „S ekre ta r ja t  Intronizacji N ajświętszego S erca  J e z u ­

sowego w rodz inach  ch rześc ijańsk ich”, pozostający w łączno­
ści z O. M atteo  i N aczelną  D yrekcją  Intronizacji w Belgji, w y ­
d ał okólnik O. Matteo, w k tó ry m  płom ienny apostoł S erca  J e ­
zusowego zw raca  się do w szystkich S ek re ta r ja tó w  In tron iza­
cji, by z całych sił sp raw ę  ogłoszenia dogm atu  „W niebowzię­
cia N ajśw iętszej M arji  Panny" popar ły  i m odlitwam i swemi 
przyśpieszyły.

Podaliśmy powyższy okólnik w sierpniow ym  zeszycie 
„Pro C h ris to ”, a obecnie wydaliśm y go dla szerszego ro zp o w ­
szechnienia w oddzielnej ks iążeczce.

Z zamówieniami m ożna się zw racać  pod adresem: W a r ­
szawa, M arymont, ul. G dańska ,  8.

__________  S ekre ta rja t Intronizacji.

L e k a rce ! Z L u J źcie  sum ienia!
W iek  XX nazw ał się dumnie „W iekiem D ziecka", a  stał 

się w iekiem  niesłychanego w dziejach chrześcijańskich  „dzie­
ciobójstwa" .

N iemcy m ordu ją  rocznie 500.000 niemowląt, zanim u jrza ­
ły światło dzienne, a  według surow szych  obliczeń liczba ta  
u ra s ta  do miljona.
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F ra n c ja  o połowę mniej zaludniona dorów nyw a Niemcom 
w tym  zbrodniczym  rekordzie.

Rosja  Sow iecka ma n a  sum ieniu  przeszło  2 miljony istnień 
dziecięcych — rocznie.

S tany  Z jednoczone p rzew yższa ją  w szystk ie  k ra je  i naro ­
d y  ze swoją p o tw orną  liczbą 2 miljonów 500 tysięcy dziecio­
bójstw.

I Polski nie ominęła ta  s trasz liw a zaraza: b ierzem y n a  
sumienie rocznie 150 do 200 tysięcy zam ordow anych  n iew i­
nią tek ,  k tó ry ch  k rew  woła n ieus tann ie  o pom stę do nieba. 
(Ks. St. Podoleński —  „O życie nienarodzonych").

Do tej zbrodni p rzyczyn iają  się przew ażnie  sami lekarze.
Dr. Rongy z Nowego Jo rk u  pisał p rzed  p a ru  laty, że 

w S ta n ach  Zjednoczonych sami lek a rze  m ordują  rocznie mi- 
ljon dzieci.

— „Czem u się nie zorganizujecie  do walki z tą  potwor­
nością" — pytałem pew nego uczciwego lek a rza  Po laka  w De­
t ro i t  w S tanach  Zjednoczonych.

—  „Bo n iem a kogo zorganizować. W  naszem blisko pół­
to ra  miljona liczącem mieście m ożnaby znaleźć zaledwie kilku 
uczciwych lekarzy, k tó rzy  tego niecnego procederu  nie u p ra ­
w ia ją”. U rw ała  nam  się rozmowa.

A  u nas  w Polsce?
Sądzę, że jes t  lepiej. W szakże  te  200 tysięcy pom ordo­

w anych  zasnąć nam nie dają.
Tem bardzie j,  że nie widzimy skutecznego przeciw dzia­

łania, p rzeciw nie —  ośmielającą propagandę.
A  wobec tej p ro pagandy  stan  lekarski i p raw n iczy  stoi 

rozbity: jed n i zw alczają , inni popierają zabijanie p łodu .
1.

C zy ta k  m a być dalej?
N a to pytanie  w imieniu uczciwych i sum iennych ko le­

gów odpow iada profesor dr. E, H u b e r t  z Lowanjum: „Zabicie 
płodu — t. zw. l e k a r s k i e ,  a nazw ane ta k  zapew ne przez 
paradoks  —  nie należy do dziedziny sztuki l e c z e n i a ;  ale
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jest to e g z e k u c j a ,  a do roli kata czujemy niezwyciężony 
wstręt. Zostańmy lekarzami".

Tak, wy uczciwi i sumienni pozostajecie lekarzami.
Iluż jednak jest katów!
Zbudźcie w nich sumienia!
Rozmawiałem z nimi. Wielu tłumaczy się źle zrozumia­

ną „etyką lekarską". Jedna jest tylko etyka — chrześcijańska  
i w zgodzie z nią będąca — naturalna, jaką dyktuje każdemu 
prawe sumienie.

W szelka „etyka" przeciwna jest uprawnianiom zbrodni.
— „Ale ja przecież rozmawiałem ze światłymi kapłana­

mi, misjonarzami — mówił mi niejeden z nich — rozgrzeszali 
mnie, dodając tylko: niech pan postępuje, jak mu sumienie 
nakazuje".

Nie wiem, jaka była ich rozmowa, ale jeśli ci nauczyciele 
duchowni przez głupotę albo lenistwo upoważniali ludzi do 
zbrodni, to zasługują na surowy sąd Boga.

Żeby więc nikt nie tłumaczył się nieświadomością prawa 
Bożego, niechaj przeczyta choćby niewielką, bo zaledwie 128 
str. liczącą książkę Ks. St. Podoleńskiego— „O życ ie  nienaro­
d zonych”.

Zarówno człowiek świecki jak i kapłan znajdą w niej 
spokojny i rzeczowy wykład prawdy w naszym przedmiocie 
1 zachętę do energicznej i wytrwałej walki z masowem „dziecio­
bójstwem".

II.

N iedość w sza ik e  osobistej uczciwości. Potrzeba uczciwo­
ści zbiorowej całego stanu  lekarskiego, bo wówczas dopiero 
osiągniemy skutek pożądany.

Trzeba stworzyć „Katolicki Z w ią zek  Polskich L eka rzyu 
na podobieństwo związków istniejących we Francji, Anglji 
i w innych krajach.

Instytut Akcji Katolickiej w Poznaniu dostarczy odpo­
wiednich wzorów do ustaw i pomoże skutecznie w pracy orga­
nizacyjnej.
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Jest to rzecz konieczna i niecierpiąca zwłoki.
Pewien zasłużony i doświadczony misjonarz w Ameryce 

odzywał się publicznie, że żydzi tak się rzucają do medycyny, 
aby móc bezkarnie mordować „gojów".

Widzimy też naocznie, że idą w awangardzie katów dzie­
cięcych i swoją „etyką” zarażają kolegów chrześcijan.

Należy corychlej zerwać z tem koleżeństwem i utworzyć 
polski „Katolicki Związek Lekarzy”.

Gotów jestem na początek podjąć się kapelaóstwa w War­
szawie, jeśli moją pokorną i braterską usługą nie wzgardzicie, 
a gdy Związek rozgałęzi się na całą Polskę, wtedy poprosimy 
episkopat polski o wyznaczenie Protektora i mianowanie na­
czelnego, fachowo przygotowanego kapelana Związku.

Z braterskiem pozdrowieniem

Eljasz Laborycki zapragnął zostać członkiem Kościoła ka­
tolickiego.

Mimo mej woli ta sprawa oparła się o mnie. Zwróciłam 
się w tym kłopocie do Księdza X. Odesłał mnie do parafji.

Ks. Wikary okazał na razie zadowolenie, a następnie, gdy 
się dowiedział o przykrym stanie materjalnym Eljasza, odesłał 
mnie do Ks. Proboszcza. Ks. Proboszcz zapytał mnie również
0 stan jego materjalny, a następnie kazał mi przyprowadzić 
Eljasza.

Ucieszyłam się bardzo, że Ks. Proboszcz chce go widzieć
1 że Eljasz będzie mógł wypowiedzieć się przed kapłanem, cze­
go bardzo pragnął.

Nazajutrz Eljasz ubrał się ubogo ale chędogo. Szliśmy 
w milczeniu, bo i droga ze Starego Miasta do Katedry była 
niedługa i Eljasz pogrążył się w myślach, widocznie przygoto­
wując, co miał powiedzieć kapłanowi.

Ks. M. Wiśniewski.

lenie Ckrztu
(Opowiadanie naocznego świadka).
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Ks. Proboszcz przywitał nas uprzejmie, wypytał Eljasza 
o adres i nazwisko i kazał mi przyjść nazaj.itrz po odpowiedź.

Przyszłam i usłyszałam: „Zostaw ić go; ja k  zachoruje, to  
p rzed  śm iercią pójdzie się i ochrzci".

— „Księże — pomyślałem sobie — czy ty wiesz, gdzie 
go śmierć zaskoczy" ? Uczułam bunt w mej duszy.

Po kilku tygodniach myśl o Eljaszu nie daje mi spokoju. 
Idę do niego z katechizmem.

Odpowiedział mi, że w duszy swej katolicką wiarę dobrze 
rozumie, chciałby jednak pomówić o sprawach duchowych z ja­
kim mądrym i świętym księdzem.

Poszłam do piątego już z kolei księdza i przedstawiłam  
mu sprawę.

Odpowiedział, że zajmie się tą duszą, ale przedtem poszle 
jakąś osobę, któraby go nauczyła katechizmu. Uspokoiłam się 
w sumieniu.

W pół roku potem zjawia się u mnie Eljasz. Nikt u nie­
go do tej pory z katechizmem nie był. Wierzyłam mu, bo ni­
gdy nie kłamał. Poszłam z wymówką do księdza, ale to spra­
wy naprzód nie posunęło. Co począć ?

Dowiedziałam się o kościele, przy którym znajduje się  
Komitet dla neofitów. Poszłam do miejscowego Ks. Probo­
szcza. Dowiedziawszy się o stanie materjalnym Eljasza, odpo­
wiedział mi to samo, co inni: „Chce się ochrzcić, że b y  o trzym a ć  
w sparie", i odesłał mnie do Ks. Wikarego, który się zajmuje 
Komitetem.

Ks. Wikary oświadczył, że Komitet składa się z pań, któ­
re się modlą o nawrócenie żydów; pozatem innej pomocy nie 
udzielają.

Pomyślałam sobie: dobra jest modlitwa, ale do niej po­
trzeba czynu. Po chwili ksiądz dodał: „Zresztą niech przyjdzie, 
to się zobaczy”.

Nie wiedziałam, co począć, aby tego starca nie narazić 
znów na przykrości, jakich doznał na początku.

Zaszłam do niego. Siedział przy swoim warstacie i ro­
bił obuwie.
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W mieszkaniu było bardzo zimno. Pytam, jak może 
wytrzymać? „U mnie już kilka lat w piecu się nie pali, ale 
zimno nie jest, bo się lampa przy robocie świeci; na niej so­
bie gotuję”. Rozejrzałam się po mieszkaniu: bieda, ale czysto 
i schludnie.

Mówił, że chciałby mieszkanie sprzedać i pójść w świat, 
gdzie Bóg poprowadzi; może w takie strony, gdzie żydów nie 
będzie.

Pytam: dlaczego? Odpowiedział, że nie znosi ich fana­
tyzmu, nigdy z nimi nie trzymał, do bóżnicy nie chodził, nie 
chciałby i po śmierci leżeć na ich kirkucie. Nie ożenił się, 
bo nie chciał brać żydowskiego ślubu. Katolicka wiara oddaw- 
na mu się podoba.

Wdałam się z nim w dłuższą rozmowę. Przekonałam się, 
że zna życie Pana Jezusa, uważa Go za najlepszego człowieka 
na ziemi, chcącego wszystkim czynić dobrze. Żydzi przez swój 
egoizm nie uznali Go i zamordowali. Mówił, że gdy rozmyśla 
o Jego męce, to go taka żałość ogarnia, że rady sobie dać nie 
może.

Po dwóch latach napisał do mnie, że chce być ochrzczo­
nym przy mojej pomocy.

Zwracam się znów już do siódmego księdza i opowiadam
0 neoficie: że pragnie być ochrzczonym, że jest staruszkiem
1 dlatego dobija się gwałtem, aby zdążyć jeszcze przed śmiercią.

Rozbiły się znów moje starania o biedę nieofity. Ksiądz 
odesłał mnie do Sióstr Miłosierdzia.

Przedstawiłam pragnienie Eljasza Siostrze Przełożonej. 
Odpowiedziała przychylnie, że dopomoże materjalnie, niech 
tylko się ochrzci.

Poszłam do Eljasza z zapytaniem, czy nie zmienił swego 
zamiaru. Oświadczył mi, że jeszcze goręcej pragnie być przy­
jętym na łono Kościoła. Zastałam pewne polepszenie mater- 
jalne. Potoczyła się rozmowa o Panu Jezusie. Lubił bardzo 
ten temat.

Chcąc się upewnić, czy można Eljasza do Chrztu dopro­
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wadzić, w ezw ałam  na św iad k a  i n a  poradę  p, F ran k o w sk ą .  
Powiedziałam, że obaw iam  się, czy Eljasz będzie zach o w y w ał 
w iern ie  przepisy  Kościoła katolickiego.

O dpow iedzia ł w obec św iadka ,  że więcej o tem  mówić 
nie może; pragn ie  być pochow anym  na katolickim  cm enta rzu  
i mieć k rzyż nad  swoim grobem.

P rzed s taw iłam  p. F rankow sk ie j ,  że licho bardzo odziany.
Eljasz wstaje i mówi, że więcej u b ran ia  mu nie p o trzeba .
Zaproponow ałyśm y pożyczkę. Odmówił.
„Na dw a tygodnie na ch\eb m am  ju ż  obliczone, a potem  

będzie, co Bóg da".
I rzeczyw iście  mu w ystarczy ło .
Z ak rzą tn e łam  się, żeby C h rzes t  św. przyśpieszyć.
Po paru  dniach  znów go odwiedziłam. Ucieszył się b a r ­

dzo i opowiadał, że gdy p rzed  kilku tygodniami chorował na  
grypę, to myślał, że już um rze , ale Bóg dobry  zachow ał go 
jeszcze przy  życiu i te ra z  czuje się dobrze.

Spojrzałam  na niego: okry ty  był łachm anem  jak  ostatni 
nędzarz, ale na tw a rz y  jaśniała  pogoda. P rzy jrzałam  się baczniej.

T w a rz  by ła  blada, jak  opła tek , postać wym izerowana, 
wyschła, jak szkielet, zgięta  i pochylona, z pod łachm anów  
w yzie ra ły  kościste, sp raco w an e  ręce , ale bvł inny, niż zwykli 
biedacy . P rom ieniow ał z niego duch pełen  miłości Boga i bliź­
niego, czysty  i p rzebacza jący .  Czułam, że n a  dnie jego duszy 
k ry ją  się sk a rb y  Boże.

Zapy ta łam  go, k iedy  chce być ochrzczony? Odpowiedział, 
że choćby dzisiaj, n aw e t  w tej chwili.

Poczęłam  go pytać, jak  przy  Chrzcie św.: czy w ierzysz, 
czy  chcesz być ochrzczonym  i t. d. O dpow iedział „chcę" 
i sam uczynił zn ak  K rzyża św. O pow iadał mi p rzy  tem, że 
nie może nigdy przejść  obok figury P a n a  Jez u sa  p rzed  kościo­
łem św. K rzyża, żeby się na chwilę nie za trzym ać.

„Lubię popatrzeć  n a  P an a  Jezusa . —  Ach! ile P an  Jezus  
w ycierp ia ł!"—dodał z w estchn ien iem .

Dostrzegłam łzy w jego oczach, gdy mówił o Bogu.
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R az  w ym aw ia łam  mu, że nie nauczy ł się lekcji katechiz­
mu, jak ą  m iał zadaną .  Odpowiedział, żebym  była spokojna, 
bo on rozum ie w iarę  ka to l ick ą  i Bóg jego rozumie.

Jednego  ra zu  zaszłam  do niego na  k ró tko  p rzed  jego 
śm iercią . W  m ieszkan iu  zimno panow ało  n ieznośne. Pytam, 
czy jadł już obiad. P rzyzna ł  się nieśmiało, że nie jad ł naw et 
śniadania, ale tego dn ia  nie czuł się głodnym. Miałam przy 
sobie jed n ą  zło tów kę i tę  mu dałam , aby sobie coś kupił.

T rz eb a  było widzieć, jak  się p rzed tem  bronił, zwracał 
p a rę  razy  i w suw ał do teczki.  Mówił, że nie jest żebrakiem , 
żeby przy jm ow ać jałmużnę. W id ać  było, że go to  bolało. P ro ­
sił, aby  mu w yna leźć  p racę  i przysłać jakiegoś sublokatora.

Kiedym w spom niała  o schronisku, odpowiedział, że do 
żadnego  schron iska nie pójdzie — stanowczo. Może Bóg do­
pomoże w pracy , a od sub lokato ra  o trzym a 20 złotych, to mu 
przy  jego małych w ym aganiach w ystarczy .  Chce um ierać, nie 
będąc nikom u ciężarem.

N adszedł wreszcie  d la  E ljasza  upragniony dzień  k a te ­
chizmu w kościele św. A lek san d ra ,  z czego b a rd zo  się cieszył.

Udał się do kancelarji  parafjalnej. N a pierwszej lekcji 
katech izm u spuścił głowę, jakby  chciał powiedzieć: „dziękuję 
ks iężom ”. Podnieśli m u — drugi raz spuścił, jakby  chcia ł do­
dać: „już w as te raz  nie po trzebu ję" ,  i oddał ducha  Bogu.

C h rze s t  odbył się w arunkow o już nad  stygnącem i zwło­
kami. Dano mu imię J an .  P rzybyło  Pogotowie, stwierdziło 
zgon i zabrało  ciało do p rosektorjum .

* **
T rz eb a  było jeszcze stoczyć ca łą  w alkę o w ydobycie  

zwłok E ljasza  z p ro sek to r jum , co nie jest rzeczą  ła twą, gdy 
niem a bliższej rodziny.

W iele życzliwości i ludzkości okaza ł w tej sp raw ie  prof. 
Dzwonkiewicz.

W reszcie  ciało w ydano, okry to  czystem  prześcierad łem , 
włożono do białej t rum ny, za  k tó rą  poszła tylko ta, co mu do 
C hrz tu  św. dopomogła.
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Rano w W ielką  Środę ks, G raczyk , misjonarz od św. 
Krzyża, odpraw ił  przy ciele M szę św, E ljasz  J a n  znalazł się 
p ierw szy  i os ta tn i  raz w kościele katolickim , opromieniony 
św iatłem  św ią tyn i  i pogodą dnia,

A  C hrys tus  s to jący z k rzyżem  p rzed  kościołem w sk az y ­
wał mu k ra in ę  wiecznej pogody i jasności.

* **
Spoczął na  Brudnie, N ad  jego grobem  s tan ą ł  k rzyż  d r e ­

wniany, jakiego pragnął za życia. W ieczny  pokój daj mu, Panief
J. D yszyńska .

Uwaga od redakcji-
Z d arza ją  się praw dziw e naw rócenia , ale jak się w yraz ił  

jeden szczerze  naw rócony  i rozum ny Żyd — m ożna ich liczyć 
dw a na sto.

Nie dziwm y się za tem  ostrożności księży w dopuszczaniu  
neofitów do chrztu .

Co do mnie to nie ochrzciłem  jeszcze żadnego żyda,
A  zgłaszali się.
J ed e n  chciał sobie zabezpieczyć posadę  w in ten d en tu rz e .
Drugi chciał zna leźć  bogatych rodziców chrzes tnych  dla 

tw oich  dzieci.
T rzec i chciał się żenić z katoliczką.
W szystk im  przep isyw ałem  tę  sam ą recep tą :  8 tom ów  k a ­

techizmu ks. G aum e'a.  Po tak iem  dictum  acerbum  w ięcej się 
już nie pokazyw ali.

M am  przynajm niej pod tym względem  spokojne sum ienie.
P ragnę  jednak  jako człow iek w ierzący  n aw ró cen ia  Iz rae la  

i w idzę w niem  jedyne rozw iązanie  k w estj i  żydowskiej.
A le  czas n a  m asow e n aw rócen ie  żydów jeszcze nie p rz y ­

szedł, a pojedyńcze, indyw idualne  naw rócen ia  są bardzo  t ru d ­
ne i powinny być trak to w an e  z w ielką ostrożnością .

Ks. M. Wiśniewski.
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Głos nawróconego ZyJa.
W śród  w ydaw nic tw  „Misyj w ew nętrznych"  archidiecezji 

wileńskiej u k aza ła  się w roku 1932 mała, bo zaledwie 31 s t ro ­
nicę liczącą, ale n iezw ykła  książeczka F r .  Pistola p. t. „Misja 
naw racania żyd ó w ” .

J e s t  to re fe ra t  wygłoszony 16 grudnia  1931 r. na kursie  
m isyjnym  w Wilnie.

Autor, naw rócony  żyd, opisuje dzieje swego duchow ego 
„odrodzenia dla n ieba" , jak  je pięknie nazywa.

„Zm arnow ałem  moją młodość na  s tud jow aniu  Talmudu...
W  mym domu rodzic ielskim  odebrałnm  ściśle żydowskie 

ortodoksyjne  wychowanie. Uczono mnie P ism a św. Starego 
Z akonu  i Talm udu. Rodzice moi kołysani byli nadz ie ją  wy­
ksz ta łcen ia  mnie na rab ina .

T ak  s ta łem  się czcicielem  i w yznaw cą ta lm udycznego Bo­
ga  i dlatego, według nauki Talm udu, nietylko  zagorza łym  wro­
giem  Jezusa  C hrystusa, lecz ta kże  i w szystkiego, co chrze­
ścijańskie

W  roku  1889 um arł mu ojciec. M łodzieniec w yjechał 
z Polski do W iedn ia .  Pewnego dnia w pad ła  mu do ręki 
książka , k tórej n aw et ty tu łu  nie rozumiał: „Nowy T es tam e n t” .

„Przybyw szy  do domu, spojrza łem  na p ierw szą  stronę 
tej książki i p rzeczy taw szy  ledwie słowa, że to jest „Rodo­
w ód Je z u sa  C hrystusa"  odrzuciłem  ją od siebie z pogardą.

G dy pewnego razu  w nocy nie mogłem zasnąć, wyciąg­
nąłem  ów „Nowy T estam ent"  i p rzypadkow o otw orzyłem  3 ro z­
dział E w angelji  św. Jana ,  gdzie przeczytałem : „Jeżeli się kto 
nie narodzi znow u”. — „U rodzić się n a  nowo z wody i d u ­
cha!" —  Takie były słowa Je z u s a  do Nikodema.

To właśnie miejsce w Nowym T estam encie  przykuło  
mnie do siebie. Długo spoczyw ały  moje p rzez  T alm ud oma- 
nione oczy  na  tych tak k ró tk ich  słowach, k tó re  jednak  posia­
d a ją  tak  doniosłe znaczenie...

Zacząłem pilnie czytać w tej- z począ tku  ta k  zn ienaw i­
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dzonej, a te raz  drogiej książce, k tó rą  też ciągle po ró w n y w a­
łem ze S ta rym  Testam entem  i ta k  doszedłem do p rzekonania , 
że  oczekiw any p rzez  Izraela M esjasz ju ż  p r zy s ze d ł oddawna.

Lecz znow u o budził się we m nie g ło s  T alm udu, znowu 
spoglądałem na Jez u sa  z wielką po g ard ą” .

A by  zgłuszyć w sobie w alkę w ew nętrzną ,  rzucił się 
w w ir  uciech doczesnych. Karty, wino, kobiety  pochłonęły 
go na  kilka miesięcy.

Przebudził  się z tego oszołomienia dzięki pew nem u p ro ­
testanck iem u pastorow i. Skończyło się naw róceniem. „Łań­
cuchy Talm udu pękły, zna lazłem  napow ró t mego Boga".

Było to narazie  n aw rócen ie  na pro testan tyzm .
Odbył 18 miesięczny p ro tes tan ck i  kurs misyjny i puścił 

się na  p ro te s tan c k a  p ropagandę  po Galicji.
Zwiedził G ródek, Lubień, K om arno i p rzybył do Sądo­

wej Wiszni, gdzie wygłosił odczyt dla żydów.
„W  Sądowej Wiszni zaznajom iłem  się z księdzem  rzym ­

sko-katolickim, świętej pamięci S tan is ław em  Ziembą, którego 
w kró tce  bardzo polubiłem i postanow iłem  naw rócić  go na 
w iarę  ew an g e l ick o lu te rań sk ą .

Spokojnie, c ierpliw ie i z miłością słuchał mnie ksiądz 
Ziemba, z pełną miłością i w yrozum iałością  zbijał moje a rg u ­
m enty, w reszcie  zaprow adz ił  mnie do Przem yśla ,  p rzedstaw ił  
ów czesnem u biskupowi ś. p. Łukaszow i Soleckiemu, z k tórego  
gościnności korzys ta łem  przez wiele dni.

B iskup Solecki był człowiekiem wielkiej wiedzy i ro zu ­
mu, lecz jeszcze w iększej dobroci, miłości i pokory. W  b i­
skupie Soleckim znalazłem  d la siebie drugiego Pawła. Biskup 
Solecki przekonał mnie o p raw dzie , m ieszkającej w Kościele 
katolickim, pojechałem z pow ro tem  do Sądowej W iszni i z rą k  
ks iędza  Ziemby przyją łem  ch rzes t  15 l ipca  1893 roku.

G dy w raz z księdzem  Z iem bą po moim chrzcie opuszcza­
łem Kościół, obrzucili mnie Żydzi gradem  kamieni. G łow a 
m oja k rw aw iła  z dwu stron, o ozem św iadczą jeszcze dziś 
widoczne blizny na mojej głowie.
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Z am iast  rzucić się do ucieczki, s tanąłem  w miejscu 
i przem ówiłem  do kam ienujących  mnie w te mniej więcej 
słowa:

-— D zięku ję wam za  okazaną m i p rzysłu g ę  i za  nastrę­
czenie m i sposobności do na leżytego  podziękow ania m em u Z b a ­
wicielowi. Je że li C hrystus dla m ego zbawienia p rze la ł swoją  
krew  najśw iętszą, to tera z  ja  p rzela łem  dla Jego chw ały moją. 
N iech  będzie pochw alony Jezu s  C hrystus na wieki wieków.

Moje szczere i energiczne przem ówienie podziałało  na 
s to jących  dokoła tak  dalece, że odeszli w spokoju i n ik t  mnie 
już potem  nie a ta k o w a ł”.

O d tąd  począł przem yśliwać nad  naw róceniem  Izraela .
„Czyż nie pow inniśm y s ta ra ć  się zjednoczonemi siłami 

ze rw ać  łańcuchy  Izraela , zburzyć bram ę ciem nego więzienia, 
w którem  Izrael je s t  uw ięziony od 2000 lat, i dać tem u naro­
dowi św iatło  i wolność.

B ezbożna  n a u k a  F a ry ze jczy k ó w — T alm ud  i ty lko  Talm ud— 
trzym a  ów dobry i b iedny lud  w niewoli i zaślepieniu . G ubią­
ce Izraela  za sad y  i nau k i  talmudycznego Boga muszą zostać 
zniszczone i zdruzgotane. Tej t ruciźn ie  talm udycznej musi 
się przeciw staw ić  od tru tkę .  Czy wiecie jak  się nazyw a owa 
o d tru tk a?  Cierpliwość i m iłość, która  m usi cechować każdego  
chrześcijan ina". F ry d e ry k  Pistol

Uwaga.
P an ie  Pistol, m am  głęboki szacunek  d la  pańskiej w iary , 

szczerośc i  i odwagi p rzekonań . Nie chciałbym osłabiać do­
brego w rażenia , jakie w yw ołu ją  pańskie  słowa.

A le  co do „chrześcijańskie j cierpliwości i m iłości"  tośmy 
jej za wiele okazywali, a jaki tego skutek?

P an  sam przyznajesz , że w swej p ra cy  misyjnej skąpe  
zb ie ra sz  owoce! D okądże m am y czekać na tę „nędzną kapa- 
n in ę”?

N a sz a  c ie rp liw ość  już się wyczerpała ,
Gotowi jes teśm y n aw racać  żydów, ale po ich w yniesie­

n ia  się z Polski, rozum ie Pan?
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Musimy w pierw  ze trzeć  ich pychę ,  arogancję , pew ność 
siebie, ich ziemskie nadzie je  i żądzę panow ania  n ad  światem, 
a  potem, gdy zostaną upokorzeni, łatwiej będz ie  o Chrzcie  
pomówić.

Mimo różnicy naszych  poglądów na tym  punkcie, podzie­
lam pańsk ie  zdanie o w arunkach , jak ie  t rz e b a  s taw iać n a w ra ­
ca jącem u się żydowi, o wielkiej ostrożności w dopuszczaniu 
żydów do Chrztu , o tru d n o śc iach  p ię trzących  się na  drodze 
ich naw rócenia .

D a leka  i długa to droga, bo Żydzi nie są dziś naw et 
„s ta ro zak o n n y m i”.

P an  to przyznajesz:
„Ci moi b iedni b rac ia  i s iostry  w edle ciała  nie wiedzą, 

że „ Talm ud p o g rzeb a ł B oskie prawo M ojżesza  i Proroków pod  
stosem  sw ych  613-stu praw  i rozporządzeń i że  prawo, które­
m u hołdują  w spółcześni Ż y d z i je s t  ty lko  praw em  F aryze jczyków  
i uczonych w Piśmie, a więc postanow ieniam i ludzkiem i, a nie 
praw em  Boskiem .

T ych  Żydów musi się przyw ieść do przekonania, że  praw ­
dziw y i drogocenny skarb je s t pogrzebany pod  śm ietnikiem  tal- 
m udycznym . Musimy ostrożnie rozrzucić  ten  śmietnik , w ydo­
być p raw o  M ojżesza i P ro roków  i odkryć  je, aby  zbić talm u- 
dyczne py tan ia  i a rgum en ty  n a  podstaw ie praw dziw ego Słowa 
Bożego".

Panie  Pistol, życzę P an u  pow odzenia  w rozrzucan iu  tego 
„śm ie tn ika”, jak  P a n  w łaśn ie  nazyw a Talm ud. P ostaram  się 
naw et Panu  w tej n iewdzięcznej p ra cy  dopomóc. Od k aż d e ­
go n aw raca jąceg o  się żyda  będę wymagał, by o tw arc ie  w y s tą ­
pił do walki z „ab su rd a ln ą  n au k ą  Talm udu" , jak  ją Pan s p ra ­
wiedliwie określa .  Będzie to  p róba  szczerości jego naw rócenia .

A le my, Polacy, n ie  możemy się zgodzić n a  konkluzję 
Pańską:

„Powinniśmy porzucić wszelkie uprzedzenia do Żydów  
i  antysem ityzm , okazywać im miłość i odnosić się do nich z  mi­



Str. 760 PRO CHRISTO—WIARĄ I CZYNEM Ns 13

łością i M AM  POW ÓD do żywienia nadziei, iż pozyskam y ich 
i przyw iążem y do siebie", (str. 31).

A ja N IE  M AM  TAKIEGO POWODU. Przeciw nie: s ą ­
dzę, że „zanim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje". Ale o tem 
drugim razem  pogadamy.

X. M. Wiśniewski.

Na (roncie wa ILi
Stosunek naszej administracji do re lig ji, moralności i ducho­
wieństwa —  Kiedy cenzor jest lwem, a kiedy barankiem? —  
Do czego może dojść żydowska arogancja — Czy krajowi cu­
dzoziem cy mają prawo ingerowania w nasze sprawy wewnętrz­
ne? —  Marzenia „Naszego Przeglądu” —  Propaganda świado­
mego macierzyństwa przynosi swoje owoce —  Dzieło  ks. Bailly.

J a k  już k ilkakrotnie  podkreśla liśm y, chociaż państw o  n a ­
sze oficjalnie jes t  w popraw nych  s to sunkach  z Kościołem k a ­
tolickim, a naw et w pew nych  w ystąp ien iach  zew nętrznych  
najwyższe w ładze państwow e m anifestu ją  trad y cy jn ą  katolic- 
kość naszego spo łeczeństw a — to jed n ak  system ten  nie jest 
konsekw entn ie  p rzep row adzany  w poszczególnych organach n a ­
szej adm inistracji,  zw łaszcza na prowincji.

W ręcz  przeciwnie. M nożą się coraz bardziej objaw y 
wrogich  w ystąp ień  p rzec iw ko  insty tucjom  katolickim  i ducho­
wieństwu. T rudno  wszystkie  je zanotow ać, podajem y więc 
n iek tóre  tylko, bardziej jaskraw e. N iedaw no doniosła K.A.P.:

W dniu  5 b. m. w Sądzie Grodzkim w S ierpcu  odbyta się ch arak te ­
rystyczna sprawa sądowa. Na tąwie oskarżonych zasiadł proboszczcz pa- 
rafji Gozdowo, ks. Kazimierz Zagroba, oskarżony o to, że dnia 5 lutego br_ 
w wygłoszonym z racji  Tygodnia Trzeźwości kazaniu  miał nawoływać do 
powstrzymania się od picia alkoholu .aby rząd, nie mając dochodu, upadł 
p rę d z e j”.

Jak  na rozprawie zeznał przeprowadzający dochodzen ie -w  tej sp ra ­
wie przodownik policji Paweł Szydłowski ( ten  sam, który wykazał tyle gor­
liwości przy rozwiązaniu kursu  SMP. w Borzewie, uchylonem potem przez
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Urząd Wojewódzki),  dowiedział się on o tem drogą poufną. Gdy przyszło 
do powołania się na informatora, przód. Szydłowski, występujący jako 
oskarżyciel publiczny, zasłonił się „tajemnicą s łużbową”. O skarżenie  opar­
to na zeznan iu  trzech  świadków: właściciela sklepu spożywczego w Goz­
dowie Ju l jana  Lewańskiego, właściciela wędliniarni Feliksa Matusiaka 
i włościanina Jan a  Bogdańskiego.

Na rozprawie—ku wielkiemu zdziwieniu występującej w roli oskar­
życie la  publicznego policji—ci trzej świadkowie pod przysięgą zeznali, że 
nie słyszeli, ani nic im nie wiadomo, by ks. prob. Zagroba użył z a rzu ca ­
nych m u słów.

Sąd  ogłosił wyrok uniewinniający ks. prob. Zagrobę od zarzucanego  
mu przestępstwa, a kosztami obciążył Skarb Państwa.

W  dn. 7 bm. przód. Szydłowski opieczętował świadkowi w sprawie, 
Matusiakowi, prowadzony już od 2 lat w arsztat rzeźniczy, który nie odpo­
wiada wymaganiom san itarnym  i przeciwpożarowym. Dopiero po dw ukrot­
nej interwencji w Starostw ie  sierpeckim warsztat, jedyne źródło zarobku 
Matusiaka, został otwarty z warunkiem dokonania odpowiedniej przebudowy.

Sprawa i jej echo wywołały nietylko wśród parafjan oskarżonego 
ks. prob. Zagroby, ale i w sąs iednich  parafjach zrozum iałe  wrażenie.

Wogóle ostatn io  rozm aite  znakomitości prowincjonalne, 
a  n aw e t  i stołeczne zabrały  się ostro  do duchow ieństw a, nie 
ga rdząc  szykanam i administracyjnemu, a także i donosami 
i skargam i do w ładzy  duchownej, aby u trudn ić  księdzu, lub 
uniemożliwić działalność społeczną na danym  odcinku.

Ustawy, ochraniające  religję i m oralność są p rzy  każdej 
nowelizacji redukow ane, a sankcje ich łagodzone. Lecz n a ­
w et te zby t łagodne i n iedosta teczne sankcje są często m a r ­
tw ą  literą, gdyż poszczególni dygnitarze nie są skłonni ich w y­
konyw ać. Jeżeli  chodzi o wykonyw anie przepisów  w tej dz ie­
dzinie, to mimo surow ości obecnego reżimu, rządzi u nas n a ­
dal s ta rosz lachecka ,  t radycy jna  zasada: „W olno w Polsce, jak 
k to  ch ce” ...

Oto, co pisze życzliwie do sfer rządow ych us tosunkow a­
ny tygodnik: „Katolicki Głos P ra c y ”, w ychodzący we Lwowie:

K ur a c j u s z e  wi elu  u z dr owi sk  w r oku b i eż ąc ym zos t al i  n i em i l e  d o t k n i ę ­
ci i z a s ko cz en i  -  bo oto p ewn eg o p o ra n k u  ot rzymal i  wraz  ze  s woją  ko­
r e s p o n d e n c j ą  z poczty p r os pe k t  o t r eś ci  n e n a d a j ą c e j  się do  p r z e d r u k u ,  
a s t a n o wi ą c y  r e k l a m ę  książki  b ol -zewi ck i ch  l eka rzy  G u b e r e w a  i Sie l i ckiego 
w pol skim p rz ek ł ad z ie  o ś r o d k a c h  z ap o bi eg a n i a  ciąż'/.



Str. 762. PRO CHRISTO—WIARĄ I CZYNEM Xs 13

P ro spek t  zaczyna się od słów: „Druk bezadresowy opłacony gotówką 
Uwaga: U rząd pocztowy! P rospekt niniejszy załączyć należy do ko respon­
denc ji  P. T. letników i kuracjuszy..." — dalej t r e ść  obrażająca moralność 
publiczną.

Czy poczta powinna się podejmować takiej reklamy? Na nic się tu  
n ie  przyda tlćmaczenie ,  że urzędy pocztowe nie odpowiadają za treść  ko­
respondencji ,  bo przecież jest to nadanie  ryczałtowe i otwarte, a więc 
podlegające kontroli .

A co się stanie, jeżeli bolszewicy tą  drogą będą  chcieli przysłać 
swoją bibułę o charak te rze  antypaństwowym? Czy i wtedy urząd poczto­
wy bezkrytycznie będzie  na ich usługach?

Zagranicą w szędzie  jes t  ścisła kontrola druków przesyłanych pocztą. 
U rząd pocztowy np. S tanów Zjednoczonych A. P. pociąga do odpowiedzial­
ności osoby, wysyłające druki obrażające moralność publiczną. Mamy n a ­
dzieję, że Ministerstwo Poczt i Telegrafów wniknie w powyższą sprawę 
i odpowiednio pouczy podwładne urzędy.

Niestety, aż nadto  często  sp raw dza  się przysłowie, że n a ­
d z ie ja  jest matką... poczciwych optym istów. Bo o to—p rz e jd ź ­
my do drugiej dziedziny adm inis tracji  p a ń s tw o w e j— cenzura , 
ta  zapobiegliwa, o s t ra  i bezw zględna w sp raw ach  politycznych 
ce n zu ra  — jeżeli chodzi o religję i m oralność zachowuje n a d ­
zw ycza jną  to lerancję.

Z acy tu jem y tym  razem  dla odm iany ar ty k u ł  pióra A dolfa 
N ow aczyńskiego, zamieszczony w „Myśli N arodow ej”:

W per excellence prowokacyjnym, nowym, obfitym a podejrzanie  t a ­
n im  tygodniku pansemickim „Opinja" dwa m iesiące tem u  niejaki Jakób 
Z inem an  bardzo  uroczyście zapowiedział d ru k  nowej żydowskiej pracy hi­
s torycznej o C hrystusie ,  pióra jakiegoś Klausnera, „profesora" Klausnera. 
Autor pochodzi z gheffa Odessy, był uczniem  i przyjacielem osławionego 
Achad H aama (M ędrca Syjonu), swego czasu  uciekł do Jerozolimy i tam 
d o s ta ł  „k a ted rę"  religjologji przy uniw ersy tec ie  hebrajskim . W r. 1922 za­
b ra ł  się do pisania „objektywnego”: „odbronzowionego” dzieła historycznego 
p. t. „Je jszu  H anocri” w języku hebrajskim  i dzieło to wydał, poczem za ­
raz t łumaczono je na rzekomo wszystkie języki świata. W reklam ie  Zine- 
m ana  zaznaczono, że przeciw tem u  epokowemu dziełu wystąpili gwałtownie 
m is jonarze  ch rześcijańscy  (ale tak że  i skrajni ortodoksi) , nadto, choć dzie­
ło wydane w r. 1922, także i... cesarz  Wilhelm. W Polsce miało osiem (8) 
hebra jsk ich  wydań, z których ani jedno  nie zostało  skonfiskowane. Z achę­
ceni tą  bezkarnośc ią  geszefciarze zdecydowali się przetłum aczyć książkę 
n a  język polski. T łum aczenia  podjął się niejaki Je rem ia sz  F renkiel (nie
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aresztowany). W prowokacyjnym tygodniku „O pin ja” wyszło swobodnie 
dziewięć ciągów całostronicowych i dopiero po 9-tym ciągu nastąpiła  zasłu­
żona konfiskata, przyczem atoli sprawcy pozostali zupełnie bezkarni i ty­
godnik  „O pin ja” nadal sobie wychodzi. Nie tylko to, ale jeszcze  odgraża 
s ię sprawą sądową, czyli zamierza przez rozgłos i skanda l wyzyskać kon­
f iska tę  dla reklamy dzieła prof. Klausnera. Szelmowskim spekulacjom b an ­
dy tych prowokatorów trzebaby więc jakoś zapobiec. We Włoszech nigdyby 
się na coś podobnego nie odważyli, ani w dzis iejszej (październikowej) 
Hiszpanji lub Austrji. Z Niemiec, po wydaniu lub drukow aniu  czegoś po­
dobnego, jednak  ani jeden  żywcem by nie uszedł. U nas szykują się do 
procesu  i do dalszej prowokacji, nie jasnowidząc, że za takie rekordy pro­
wokacji wcześniej czy później ciężko, bardzo ciężko, kolektywnie odpowie­
dzą. Nawat nie p rzeczuw ają dyrektorzy „Opinji” i geszefciarze, lansujący 
Klausnera, jak temi dziewięcioma ciągami zaszkodzili swoim współwyznaw­
com i współrasowcom i jak te dziewięć ciągów będzie im w krytycznym 
czasie (le grand soir), przymominanych...

Dla dowodu, dla przykładu damy tu  z tek s tu  tylko jedną  próbkę, 
wybrawszy jeszcze  cenzura lnie  dopuszczalną  i dopuszczoną:

„Jeżeli zbierzemy wszystko, cośmy dotąd  przytoczyli, okaże się, że 
talmud zawiera dwa rodzaje tekstów, mających związek z Jezusem:

.a) Wiarogodne wiadomości his toryczne, że nazywał się Je szu a  (Je- 
szu )  Hanocri, że uprawiał czary (t. zn. dokonywał cudów, jak to było w zwy­
czaju owego czasu), zwodził i sprowadzał Izraela z drogi; że naśmiewał 
się ze słów mędrców; że in terpre tow ał w erse ty  biblijne jak faryzeusze, że 
miał pięciu uczniów; że powiedział,  iż nie przyszedł, by ująć z zakonu, ani 
by przydać do niego; że został powieszony (ukrzyżowany) w przededn iu  
święta Pesach, które przypadało na sobotę, jako zwodziciel; że uczniowie 
leczyli chorych jego imieniem.

b) Tendecyjne lub wątpliwe wiadomości, że był n ieś lubnem  dziec­
kiem .cudzołożnicy”, którego ojcem był „ P a n d e ra ” wzgl. „P an te ra”; że he­
rold ogłaszał przez 40 dni przed jego ukrzyżowaniem, za co go skazano 
na śmierć, aby ktoś m óg ł dlań wynaleźć usprawiedliw ienie—i taki człowiek 
nie znalazł się; że jes t wątpliwe, czy on ma udział w życiu w iecznem ”.

Podobne i gorsze rzeczy drukowało się po polsku w stolicy narodu, 
którego dotychczas dobre 90% śpiewa: „Królowo Korony Polskiej*..,

Konfiskata tedy przyszła najzasłużeńsza, ale z pewnem opóźnieniem, 
podczas kiedy przeważnie konfiskaty stosowane bywają z wzorową punk tu ­
alnością.

W in teresie  spokoju w państwie dobrzeby  więc było, aby z tem szel­
mostwem prowokującem postępować jednak  mniej cerem onjaln ie .  Choćby 
d la  dobra żydów jako całości.
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Ze słusznem oburzeniem  autora , opartem  niewątpliwie na 
p rzes łankach  religijnych, pom ieszany jes t  jego antysem ityzm . 
Czyż jed n ak  żydzi sami nie wywołują w Polsce an tysem ityzm u 
swojem bezczelnem  zachow aniem  się, tem  sys tem atycznem  zo­
hydzaniem  wszystkiego, co każdy uczciwy Polak uw aża w głębi 
duszy za św ię te  i n ienaruszalne .

W  danym w ypadku  konfiskata  przyszła  s tanowczo za póź­
no i podobno zosta ła  w yw ołana dopiero  in te rw enc ją  wyższych 
w ładz duchow nych. Gdy chodzi o obronę uczuć religijnych 
obywateli p rzed  plugawem  zohydzaniem przez fanatyków  i sek- 
c iarzy  żydow skich— urzędnicy  nie pam ię ta ją  o swych obowiąz­
k ac h ,  t rzeb a  im dopiero  przypominać.

Bardzo często w prasie  polskiej spotykam y się z n ad e r  
uzasadnionym  poglądem, że udział żydów w naszem, polskiem 
życiu publicznem jes t  n iew łaśc iw y i niesłuszny, że żywioł ten 
zdem ora lizow any  i dem oralizujący w szystko naokoło siebie po­
w inien być z naszego życia  publicznego wyeliminowany. Udział 
jego jes t  w łaściw ie w trącaniem  się czynników obcych nam du­
chowo i ku ltu ra ln ie  do naszych  w ew nętrznych  spraw . Inge­
ren c ja  zaś t a k a  nie pow inna być to lerow ana w s tosunkach  
między narodam i. F ak t ,  że żydzi w tak  wielkiej masie zam ie­
szku ją  nasze tery torjum , nie może tego objaw u usprawiedliw iać, 
fak t ten  bow iem  jest tylko chwilowym... Życie po tw ierdza  ca ł­
kowicie to  rozum ow anie , daje nam  bowiem p rzy k ład y  szkodli­
wej i nadw yraz  tragicznej roli żydów w naszem  życiu publicz­
nem. Nie będziem y przypominali, do jakich n ieszczęść dopro­
wadziło usiłowanie żydów o d egran ia  ro l i  języczka u wagi mię­
dzy p raw icą  i lew icą  naszego Sejmu...

O sta tn io  mamy nowy fakt bardzo  cha rak terys tyczny . N ie ­
daw no w prasie sanacyjnej pojawiły się teencje, ndzm ierzające  
do odmłodzenia obozu sanacyjnego p rzez  kooptację  nowych 
elementów , innemi słowy m ó w iąc—naw iązanie  k o n tak tu  z p ew ­
n ą  częścią zorganizow anych sił społecznych. I tu  swoje trzy  
grosze musieli wsadzić  żydzi, aczkolw iek nikt się ich  o zdanie
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nie pytał. J e d e n  z czołow ych publicystów „N aszego P rze g lą ­
du" p. S. H. ta k  po swojemu p rzeds taw ia  to zagadnienie.

. ..Sanacja winna, dla  własnej korzyści, iść na lewo. Prowadzenie. 
Sanacji na lewo nie musi jednak być koniecznie uzasadnione  wymyślaniem... 
lewicowcom, lecz wręcz odwrotnie. Należy sobie przypomnieć, że rew olu­
cja majowa dokonana została silami nietylko piłsudczyków pur sang, lecz 
i lewicy wogóle z PPS. na czele. Dlaczego sprzymierzeńcy rewolucji n a ­
gle się rozstali zaraz po jej zwycięstwie, dotychczas jeszcze  nie ujawniono 
Ale mniejsza o daw ne kontrowersje  czy błędy. Od tego czasu  jedni i d ru ­
dzy zbogacili się d ośw iadczen iem . Lewica przekonała się, że przy pomocy 
rozgrywki do władzy nie dojdzie, i że daleko groźniejszym przeciwnikiem 
niż Sanacja  jest dla niej Endencja, która marzy wprost o swojskim h i t le ­
ryzmie, ze s tosami dla wolnej myśli i w ięzieniami dla jej głosicieli. Z d ru ­
giej strony lewe skrzydło Sanacji powinno rozum ieć, że jeżeli S anac ja  d a ­
lej się będzie posuwała na prawo, to koniec końców wpadnie w ra m io n a  
endeków, którzy jej ostatnio n ie jednokrotnie  składali oferty. W tedy  los 
Stpiczyńskicb i Rzymowskich stanie  się podobny do losu Moraczewskich 
i Jaworowskich. Oto jes t  prawdziwa a rgum entacja  na rzecz zmiany k ur­
su, którą słusznie  propaguje p. Stpiczyński...

...Trzeba naprzód zorganizować silną grupę reform społecznych wśród 
postępowego mieszczaństwa bez różnicy narodowości i wyznań, coś w rodzaju 
francuskiej lub hiszpańskiej partji radykalnej, której red. Stpiczyński byt 
rzecznikiem przed przełomem majowym. N astępnie  trzeba  szukać kontak tu  
z socjalistami sanacyjnem i i opozycyjnemi. Gdy istnieć będzie  taka  zwarta 
opinja radykalno-socjalistyczna, łatwo będzie  skłonić całą S an ac ję  do zwro­
tu  na lewo i do wejścia zwolna na drogę dem okratyczną  tak że  pod wzglę­
dem  ustrojowym. Tylko w ten  sposób m ożna będzie  dokonać odmłodzenia 
Sanacji i uchronić ją od uwiądu starczego.

P. S. H. pragnie stać się fak torem  po łączen ia  lewicy z s a ­
nacją. Uśm iecha mu się tak i  obóz, jak  radyka li  francuscy  lub 
hiszpańscy, t. zn. organizacja  ściśle uza leżniona od międzyna- 
rodewej m asonerji ,  k tó ra  za jeden  z głównych za łożeń  swego 
program u, uw ażałaby  w alkę  z religją i KościoUm. Po lska ma 
pow tórzyć to samo głupstwo, k tó re  w w. 19 popełniła F ranc ja ,  
a w w. 20 zaczę ła  popełn iać  H iszpanja. N iedoczekanie wasze, 
panie S. H.! Idą inne, now e prądy, w praw d z ie  jeszcze nie k a ­
tolickie, jeszcze nie opanow ane p rzez  Kościół, ale już od w a­
szych w pływ ów  uwolnione. Obejdzie się spo łeczeństw o  pol­
skie bez w aszych  fak to rsk ich  zabiegów ,
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Przestrzegaliśm y w ielokro tn ie  p rzed  zbrodniczymi w pros t  
tendencjam i propagandy  t. zw. świadomego m acie rzyństw a. 
K atastrofalna  ta  w sku tkach  dla p ań s tw a  agitacja znajduje, 
n iestety , po dziś dzień zw olenników  wśród  obozu sanacyjnego, 
którego  pierw szym  punk tem  program u jest przecież p raca  dla 
pańs tw a , jego rozwoju i potęgi.

Przestrogi nasze potw ierdza, n iestety , s ta tys tyka ,  k tó rą  
podajemy w streszczen iu  „G azety  W arszaw sk ie j" :

O statn ie  „Wiadomości S ta tys tyczne” (z 25 października b. r.) podają  
sta tystykę małżeństw, urodzin  i zgonów w 1 kwartale b. r. w dziewięciu 
k ra jach  Europy.

Ze statystyki tej widać przedew szystk iem  ogromny spadek ilości za ­
wieranych małżeństw. Je s t  to skutek  ogólnego zubożenia przy jed no cze ­
snym materja liźmie i dążności do wysokiego poziomu życiowego. Jedynym 
krajem, który wykazał poważniejszy wzrost małżeństw (o 9$), są Wiochy, 
gdzie faszyzm odrodził naród  włoski, a rząd  dąży do zwiększenia ekspanji 
na turalnej społeczeństwa.

Anglja natom ias t  wykazuje olbrzymi (największy) spadek ilości z a ­
wartych związków małżeńskich, gdyż o 28$. Również inne kraje, w któ­
rych panują  lub panowały ideje materja listyczne XIX st., takie jak Holan- 
dja, Francja ,  Niemcy (przed H itlerem ), choć względnie najzamożniejsze, 
wykazują spadek  ilości małżeństw. W Polsce ilość małżeństw zmniejszyła 
się o 1,8$. N ieznaczny wzrost Ilości małżeństw  wykazały Węgry, Portu- 
galja i Czechosłowacja.

Wszystkie na tom ias t  k raje  wykazują spadek  urodzeń. Najbardziej 
zmniejszyła się liczba u rodzeń  żywych w Purtugalj i ,  potem w Polsce (o 13$).

Największe zm nie jszen ie  się śm ierte lności wykazała Portugalia. Poza 
tem  spadła śm ierte lność we Włoszech, Holandji i na Węgrzech. W innych 
krajach śm iertelność wzrosła i była najwyższa we Francji (19,8$). Polska 
stoi pod względem śm ierte lności na trzeciem miejscu (17,3$).

W związku z tem zmniejszył się we wszystkich krajach przyrost na­
turalny Hub zwiększył się ubytek naturalny). Pod tym względem najgorzej 
przestawia się sy tuacja  Polski, gdzie p rzyrost ,  natura lny  spad ł z 15,5$ 
w I kw. 1932 na 10$ w I kw. 1933. Wpłynęła na to przedewszystkiem 
wzrasta jąca  s ta le  n ędza  wsi polskiej, będące j zawsze rezerw uarem  sił n a ­
szego narodu. Z drugiej strony obniżenie się poziomu moralnego ludności 
w m iastach , wskutek szerzonej p rzez prasę krypto-żydowską propagandy 
„reformy sek sua lne j” sprawił, że Polska zaczyna się w zastrasza jąco  szyb- 
kiem tempie zbliżać do krajów o zmniejszającej się liczbie ludności.

W iadom ości p rzeraża jące  i katas trofa lne! To więcej, niż 
p rzegrana bitwa z n ieprzy jacie lem  zew nętrznym , niż u t r a ta  c a ­
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łych dywizyj i armij. W praw dzie  można dużo tu  położyć na  
k a rb  k ryzysu  gospodarczego i nędzy. Lecz między p rzy czy ­
nami n iepośledną rolę od g ry w a zbrodnicza w p ro s t  agitacja  zbo­
czeńców  moralnych, godząca w zdrowie m oralne, a p rze to  i fi­
zyczne narodu, w jego płodność i tężyznę, A  p rzec ież  au to ­
rzy i k ierow nicy tej an typaństw ow ej p ropagandy  nagradzan i 
są  orderam i, nagrodami literackim i i zasiadają w Akadem ii Li­
teratury.,.  A  przecież organizacje kobiece , należące do obozu 
rządzącego, zajmują się tw orzen iem  poradni świadom ego m a­
cierzyństw a.

Gdzież tu  konsekw encja?  To się nazyw a polityka p ań ­
stw ow o-tw órcza!

** *
Połóżmy zasłonę na ty ch  ob jaw ach  abe rac ji  umysłowej 

i rozkładu , a gwoli pokrzepien iu  serc zacytu jm y fa k t  wielkiego 
wysiłku, uwieńczonego pe łnem  powodzeniem. K orespondent 
parysk i  „G aze ty  W arszaw sk ie j” opisuje h istorję  akcji prasow ej 
ks, W incentego Bailły, augustjan ina , k tó ry  sw ą bo g a tą  w owoce 
akcję  p ra so w ą  zaczął od małego m iesięcznika: „Revue de 1’En- 
se ignem ent C h re t ie n ”, od r. 1880 zaczął w ydaw ać „Croix Re- 
vue" , na jp ierw  miesięcznik, a potem tygodnik dla inteligencji 
a d la  w a rs tw  ludowych nieco wcześniej, bo już od r. 1873 w y ­
chodził „Le P e le r in ” . T a  skrom na początkowo, ale w y trw a ła  
i konsekw en tna  akc ja  uw ieńczona zos ta ła  znanym  dziennikiem 
katolickim: „La Croix".

Kiedy w m arcu  1883 roku ks. Bailly poprowadził pielgrzymkę do 
Grobu Pańskiego w Jerozolimie, aby tam światło wyprosić sobie zgóry 
u Boga w sprawie założenia tego dziennika, powiedziano mu tam, aby ten  
dziennik opatrzył krzyżem świętym, a już krzyż potem sam  wszystko 
zrobi i powodzenie dzie łu  zbożnem u da i zapewni.

Usłuchał rady tej Mnich—ks. Bailly, i jak krzyżowiec, krzyżem swój 
dziennik nazwał i naznaczył, i Bóg widocznie mu błogosławił.

Dziennik za „susa” zaczął wychodzić, choć kapita łu  na założenie i na 
wydawanie ani grosza wcale nie było, a jednymi akcjonariuszam i jego mieli 
być tylko za tego właśnie „ susa” prenum eratorzy  i czytelnicy. ,

Śmiano się z Mnicha, kiedy w te n  sposób dziennik zakładał,!  lecz 
on założył, i zaczął pisać, i tak w nim pisał, że jeszcze  w tym samym roku
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1883 miał 50 tysięcy płatnych prenum eratów, a później liczba ich wciąż 
rosła, i jeszcze za życia jego już przekroczyła 200 tysięcy i już dosięgła 
300 tysięcy.

Wrogów, krytyków miał Mnich też wielu, ale szedł naprzód, nie zwa­
żał na nic, pisał i pisał.

A potem... potem, kiedy dzieło jego już urosło w drzewo wielkie i po­
tężne, zdolne oprzeć się wichrom samo przez się, Mnich ustąpił i Mnich 
odszedł,  jakby na to, by pokazać, że napraw dę był on mnichem, którego 
celem, jak wiadomo, nie jes t świat zbawiać, ale o duszy własnej swej 
myśleć.

Dnia 11 l is topada 1899 roku, o godzinie 8 rano dziesięciu komisarzy 
policji na czele 120 uzbrojonych policjantów wkroczyło do redakcji La 
Croix, łam iąc  zamki i konfiskując wszystkie  listy i dokumenty, w poszuki­
w aniu  za dowodami knutego spisku i zdrady stanu.

Czego szukano nie znalesiono, ale nie mogąc uderzyć  z frontu, u d e ­
rzono z tyłu pośrednio, rozwiązując zakon Augustjanów — Assomcjonistów, 
i skazu jąc  ich na banicję.

O dszed ł  wraz z nimi i Mnich — ks. Bailly, ale dziennik La Croix 
i Dom Dobrej Prasy, — te ocalały.

Kupił je, jak go Mnich nazwał, anioł Rafał, człowiek świecki, Paweł 
F e ro n —Vrau, a reorganizacja , którą musiano przytem w nich przeprowa­
dzić, do tknęła  ludzi i personelu, ale nie ducha, nie tendenc ji i nie kierunku.

Kiedy w roku bieżącym 1933 wydawnictwo La Croix obchodziło pięć­
dzies ięcio letn i jubileusz swego is tnienia, to cała ta świetna uroczystość, 
w której wzięły udział najwyższe sfery wraz z przedstawicielem Ojca św., 
nunc ju szem  w Paryżu, arcybiskupem Maglione, była w gruncie rzeczy nie 
czem innnem, tylko gloryfikacją wielką Mnicha.

Jego imię było na us tach  wszystkich, jego portrety i fo tografje były 
wieńczone w kwiaty i laury, jego wspomnienie i tryumf ducha były hasłem 
i całą t re śc ią  uroczystości.

Non omnis moriar.

Nie wszystko jest śmiertelne... R ezulta ty  p racy  lat, p racy  
w y trw a łe j  i system atycznej, p racy  pełnej poświęcenia, p ro w a­
dzonej nie dla swoich dom owych pożytków , lecz d la  wielkiej 
idei, choćby zburzone zostały na  razie  p rzem ocą  wroga, choćby 
inicjator i k ie row nik  zmuszony został do opuszczenia  p laców ­
k i—rezu lta ty  takiej p racy  u to ru ją  sobie drogę choćby z pod 
g ru zó w  i w ydadzą  z czasem owoce.

W  Polsce nie ma dzienn ika  p u r  sang katolickiego, p rzy ­
najmniej w  Stolicy. Czy znajdzie się u nas ks. Bailly. Szczę-
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śliwa F ranc ja ,  że miała ks. Bailly, ale s tokroć szczęśliw sza— 
że znalazło się wśród  kato lików  francusk ich  300.000 p ren u m e­
ra to ró w  dziennika katolickiego! W p raw d z ie  we F ranc ji  w  tym 
czasie panow ał już rząd  o ten d en c jach  w yraźn ie  m ater ja lis tycz- 
nych. Czy i my czekać  mamy dopiero  ku ltu rkam pfu , aby  
zdobyć się pow iedzmy na 10% prenum era to rów  „La C ro ix ” , t. j. 
na 30.000... 5. J. K.

SCwiaSlsi z  o L o zu  „ S tr a ż y  P rzeiS n iej 

w  G J yn i.

Spędzając  część tegorocznych  w akacyj le tn ich  nad  mo­
rzem, zauw ażyłem  w G dyni ciekawe zjawisko: p raw ie  codzień 
p rze jeżdża ły  p rzez  m iasto w godzinach po rannych  i popołud­
niowych samochody ciężarow e natłoczone chłopcami, k tó rzy  
na  całe gardło już nie śpiewali, ale formalnie ryczeli „Pierw­
szą  B rygadę”. Takichże sam ych junaków, w tak ich  sam y ch  
ubiorach, m ożna było widzieć od czasu do czasu na u licach  
m iasta ,  jak  to całemi grupam i tam owali rucli na chodnikach , 
zachow ując się p rzy tem  wcale nie po rycersku .

Byli to  członkowie „S traży  Przedn ie j" ,  k tó rzy  leżeli obo­
zem pod Gdynią.

Dużośm y już słyszeli o tej „S traży  P rzed n ie j” . W iem y, 
że dąży  ona do wyrugow ania ze szkół ś redn ich  h a rc e r s tw a  
i Sodalicji M arjańsk ie j.  Hasła religijne i na rodow e mają być 
zastąpione jakąś ideow ą próżn ią  Torricellego, k tó rą  ochrzczono 
pom patyczn ie  m ianem  „w ychow ania  obyw ate lsk iego” i „p a ń ­
stw ow ego”.

„S traż  P rzedn ia"  to  bo jów ka młodzieży szkolnej p rzec iw ­
ko  tradycy jnem u wychow aniu  opartem u o religję i miłość sw o­
jego narodu . Zwalcza się ca ły  fundam ent owego, jak  to na­
zywają, tradycy jnego  w ychowania, chcąc nowego człowieka u ro ­
bić na  „obyw ate la”, wyzbytego zasad  re ligijnych i uczucia  n a ­
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rodowego. P rzy tem  owi „w ychowaw cy" nowego „państw ow e­
go” k ie runku  posługują się niejednokrotnie  n iesłychanie perfid- 
nem i sposobami, by poniżać i ośmieszać to, co dla każdego 
uczciwego cz łow ieka a  zw łaszcza dla P o laka  jest święte i n ie ­
tykalne .

Dowodem  tego niechaj będ ą  poniższe kw iatki, d o s ta r ­
czane mi drogą pośrednią  przez jednego z członków gdyńskie­
go obozu.

Głównym kom endan tem  kolonji gdyńskiej hył n ie jak i „oby­
w a te l” (tak oni się tytułują! — Czyżby nie było lepiej o tw a r ­
cie palić poprostu: towarzysz?...) Feliks Gucwa, in s truk to rem  
program ow ym  niejaki „o b y w ate l” W asylew ski.

Uczestników było przeszło  500, podzielonych na  ó grup, 
każda po 6 drużyn.

Do codziennych „za jęć” względnie „ rozryw ek" obozowych 
należała  m. in. „G aze ta  ścienna", k tó ra  p raw ie  k ażd y  dzień 
wychodziła . O w ą „G a z a tk ę ” przechrzczono  później d rogą kon­
k u rsu  na „Młodego Ideow ca". R edaktorem  naczelnym  owego 
„Młodego Ideow ca" vel „G aze tk i śc ienne j” był jakiś żydziak 
R yszard  K rygier, k tó rem u pomagali drugi iz rae li ta  L ew artow - 
ski o raz ew angelik  Kazimierz Brandys.

Ó w klub redak to rczyków  „kolonjelnych" (ich termin!) po­
wziął sobie za cel w yłapyw ania  „en d ek ó w ” przy  pom ocy za­
czepnych paszkw ilów  (jak się tłumaczył później jeden z młod­
szych in s tru k to ró w  programowych).

A jak ież  to były  paszkw ile?  Kogo i co one zaczepia ły?
Otóż godziły one nie tylko w przeciwników politycznych 

(sic! —  A kadem ikom  zab ran ia  się po litykow ania, a uczniaków  
szkół średnich n ap a w a  się jadem  politycznej walki partyjnej!), 
ale także w spraw y religijne i etyczne.

O to exemplum.
W  jednym z num erów  u k aza ł  się tak i  „list redakcji" :
O byw ate lu  R edak to rze!  Proszę o łaskaw e um ieszczenie 

w gaze tce  poniższej prośby. W  pierw szym  dniu kolonji głę­
bokie i podniosłe  w rażen ie  w yw arło  na  nas zakończenie d n ia
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odśpiew aniem  „Pierwszej b ry gady”. N ies te ty  w następnych  
dniach ten  p rzykry  (?!) zwyczaj nie był kontynuowany. By­
łoby nam bardzo miło, ażeby zam iast  pieśni kościelnych, k tóre  
i ta k  nie zas tępu ją  modlitwy, wprow adzić  odśpiew anie  „Pier­
wszej b ry g a d y ’* jako s ta ły  p u n k t  program u dnia. Wielu oby­
wateli, z k tórym i rozm aw iałem  na ten tem at,  jest tego sam e­
go zdan ia . J ó ze f M rozowicki.

(Pod list owego „o byw ate la” M rozowickiego podpisała  ja ­
kaś  „k a to l ick o -en d eck a” rę k a  ołówkiem wielomówiący epitet:
„W yjątkow y d u re ń "  )

Do powyższego listu „m rożonego” dodaje żydowski re -  
dak to rczyk  tak ą  uwagę:

Od R edakcji:  Z radością  podajem y myśl, rzuconą  przez
ob. M rozowickiego. D rukujem y jednocześnie tek s t  kilku p ierw ­
szych strofek  „Pierwszej Brygady", sądząc, że obyw ate le  sami 
Zrozumieją cel ich zadania.

Istotnie słów się nie ma na  określenie takiej mentalności! 
P iosenka  żołnierska, i to jeszcze  ta, przy k tóre j  dźw iękach  
w m aju 1926 roku  m ordow ano żołnierzy polskich, ma zastąp ić  
staropolskie „W szystk ie  nasze dzienne sp ra w y ”!,. Ano tak  — 
„wychowanie państw ow e" nie idzie w las,.,,.

A le nie dość na  tem. Pew nego dnia ukaza ł się w tym 
żydowskim św istku obskurny  „Ż a r t  d la  g łupców ” podpisany 
J , M. (czyżby tenże, co powyżej, Józef  Mrozowicki?...) a św iad ­
czący najw yraźniej o tem, że ta k  au to r  jak  i redak to rczyk i  
„G azetki"  c ierp ią  na  n iebezpieczne rozm iękczenie mózgu. 
Otóż pod cytow. tytułem „Ż a r t  dla głupców" pisze ów „pań­
stw ow y" „obyw atel” J ,  M.:

„ Ja k  sobie n iek tó rzy  obywatele  w yobraża ją  program  dnia 
na kolonji:

8.— godz.: M sza św,
10.— „ L itan ja  do W szystk ich  Świętych (z szczegól-

nem uw zględnieniem  św. Łazarza).
12.— „ Spowiedź.
14.— „ Komunja,
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16.—  „ Nieszpory.
20.—  „ Anioł Pański.
22.— „ Dancing u G eorge’a,
(Pod tym że „Ż artem ” znowu jakaś  rę k a  „endecko-kato- 

licka" dop isała  ołówkiem „Skończony osioł"...)
Rzecz oczywista , że powyższy „Ż art" ,  będący  plugawem  

wyszydzaniem  naszych rzeczy  najświętszych, spo tka ł się z ży- 
wem oburzeniem  ze strony  zdrowej części uczestn ików  kolonji. 
Domagano się w yda len ia  au to ra . Komenda tym czasem  chytrze 
s ta ra ła  się łapska umyć, t łumacząc, iż— gazetka  ukazyw ała się 
do tąd  bez cenzury Komendy, więc „oni n iew inn i”... Delegacji 
zaś, k tóra  w tej sprawie była poszła  do Komendy, z innej 
s trony  czyniono ostre  zarzuty, dodaw ając, że ów ar tyku ł  (cyt. 
„Żart") miał spowodować Komendę jakoby do zm iany po rząd ­
ku dnia. N atom iast „ostre  paszkw ile  służą do w ykryc ia  en ­
deków, k tórych  pododobno przysła ło  wielu dyrektorów  szkół, 
zw łaszcza poznańskich”.

Jak ż eż  będzie wyglądała nasza młodzież, w ychow ana 
w atmosferze, gdzie w o rd y n a rn y  sposób miesza się świętości 
religijne z zaduchem  dancingow o-kabaretow ym ?

Czy rzeczywiście ta k  w ygląda w w ykonaniu  „sanacyj­
n y ch ” helotów rządow y program  „w ychow ania  państw ow ego"?

Czy p raw dziw y „obyw atel"  i „państw ow iec"  musi się 
oznaczać w yuzdanym  cynizmem względem świętości religijnych 
i '.narodow ych?

Czy nowe „w ychowanie państw ow e", jak je pielęgnuje 
„S traż  P rz e d n ia ”, nie uznaje już także np. korony na  głowie 
O rła  Polskiego?,.. Boć „przedniostrażacy" z obozu gdyńskiego 
(oczywiście co gorliwsi, i to spośród instruktorów !) osten tacyj­
nie poobłamywali korony  p rzy  orzełkach.

Czyż wreszcie do „wychowania pańs tw ow ego” należy, by
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wobec uczniów g im nazjalnych posługiwać się tak im  stylem jak  
ow a „odpowiedź redakcji"  w „G azetce  ściennej" w toku pole­
miki nad  w strę tnym  artykulik iem  zatyt.  „Endecy i w orek",  
„odpowiedz, której cy tow ać nie chcę, by nie skalać łamów 
naszego miesięcznika?...

Tyle z kolonji gdyńskiej. Przy toczone tu  „kw ia tk i"  da ją  
nam w ys tarcza jący  obraz oślej łąki „ sanacy jne j” „S traży  
P rzedn ie j" .

Poza kolonją  gdyńską  był jeszcze —  ile mi wiadom o — 
jeden  obóz męski w Chmielnie pod K artuzam i o raz  obóz żeń­
ski w samych Kartuzach. Nie wiem dokładnie, jaki tam duch 
panow ał. Ale jak mnie ze s trony  wiarogodnej poinform ow a­
no, śp iew ały  nap rzyk łaa  dziew częta  kolonji Kartuskiej przy 
w ieczorowem  ognisku gran iczącą z b luźnierstw em  parodję na­
szych kościelnych suplikacyj. Czyli i tam  m iałoby miejsce 
ośmieszanie sp raw  kościelnych i religijnych. Z akraw ałoby  to 
zatem  rzeczywiście na  robo tę  tendency jną  w „Straży P rz e d ­
n ie j”.

Nie wypuszczajm y więc tych „obyw ateli"  z oka. Mło­
dzież nasza  niechaj stroni od tych „państwrowców" (w ich po­
jęciu!), a gromadzi się w szeregach  h arcers tw a , SMP. czy so- 
dałicji.

Niemniej i duchow ieństw o winno pilnie obserw ow ać po­
czynania „S traży  Przednie j",  zw łaszcza prefekci na te ren ie  
swoich szkół i proboszczow ie w swoich parafjach. T ak  samo 
i rodzice niechaj dba ją  o to, by dzieci ich nie należały  do 
organizacji, dla k tórej O łta rz  jest zlewiskiem mózgowych b ru ­
dów, a S z tan d ar  narodow y — p ro s tą  szm atą  na  rozjuszone 
byki cyrkow e,

A. F. Kowalkowski
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Sprawozdania i krytyki.
Ks. Stanisław Podoleński T. J. ,,0 życ ie  n ienarodzonych” .

Kraków, 1933. Wydawnictwo Księży Jezuitów. Str: 128. Cena egz. brosz. 1.—zł.
Sprawa zabijania życia, kiełkującego w łonie matki, jest dziś jednem  

z doniosłych zagadnień  moralnych i społecznych, sięga głęboko w stosunki 
rodzinne, zdrowotne, ludnościowe i gospodarcze. Liczba sztucznych poro­
nień idzie dziś rok rocznie  w miljony, a przecież każdy taki zabieg — to 
zabic ie  życia ludzkiego, a dla kobiety szkoda nieunikniona na zdrowiu, 
niekiedy ciężka, a naw et kończąca się zejściem śm ierte lnem . Walka z tą  
klęską jest zaś dlatego szczególnie u trudniona , że przerywanie ciąży dla 
pewnych określonych wskazań znajdu je  niestety  poparcie także u wielu le ­
karzy i prawników, a osoby i instytucje, ciągnące s tąd  zyski i nie liczące 
się n ieraz  z żadnem i zasadami, wyzyskują tę okoliczność i rozwijają  żywą 
propagandę za n iekaralnością, a właściwie za sw obodą sztucznych poronień.

Zadaniem  niniejszej broszury jest zapoznanie  czytelników z cało­
kszta łtem  tego zagadnienia ,  zwłaszcza tych jego stron, które w życiu głó­
wną odgrywają rolę, lub publicznie najwięcej są  wysuwane. Autor rozbiera 
więc obszernie lekarską s tron ę  zagadnienia, uwzględniając wyniki najnow­
szych badań  i doświadczeń. Przy prawniczej uwzględnia bliżej najnowsze 
ustawodawstwo polskie. Przy etycznej stronie  zagadnienia  nie zadawala 
się abstrakcyjnem  jego rozwiązaniem, lecz przechodzi konkretne szczegó­
łowe wypadki. Statystyki, zaczerpn ię te  z różnych krajów, oraz olbrzymi 
eksperym ent Rosji Sowieckiej, i lu s tru ją  te wywody, a pozytywny program 
walki z poronieniami zamyka całość.

Praca niniejsza, napisana  ściśle rzeczowo, jasno i przystępnie, przy­
niesie wielką korzyść wszystkim pracownikom na niwie religijno-moralnej 
i społecznej.  Poza tem nadaje  się do rozszerzan ia  wśród wszystkich osób 
dojrzalszych, owszem może służyć jako przestroga dla  tej dorastającej 
młodzieży żeńskiej, k tóra z racji swych zajęć i otoczenia jes t  bardziej n a ­
rażona na niebezpieczeństwo.

Jan  Wiktor: T ę cza  nad sercem . Nakł. Księg. św. Wojciecha
Poznań, str. 220 in 8.

T ęczę  n ad  se rcem  miała s ta ra  gazeciarka , żona męża-pijaka, później 
wdowa, o pogodzie św. F ranc iszka  z Asyżu, rozmiłowana we wsiowskiej 
przyrodzie, Pochodziła ona ze wsi i o wsi tylko marzyła. Klasyeznem 
dziełem umiłowania przyrody są „Chłopi” Reymonta. J e s t  to monografja 
powieściowa grupy społecznej.  „Tęcza nad  s e r c e m ” jes t  monografją jed ­
nostki.  Tło jes t  wspólne: umiłowanie ojczystego zagonu. U Wiktora wię­
cej jes t  serca, mniej rozmachu, więcej subtelności,  mniej żywiołu, więcej 

-chrześcijaństwa, mniej naturalizmu. Wiktor ma słabszy oddech pisarski
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ale już sam fakt, że można go porównać z Reymontem, jest dla Wiktora 
zaszczytny.

Polecona dla wszystkich.
Anna Szotowa: K rzyż na równiku. Poznań, 1833 r., str. 62.

Nakl. Pap. Dzieła Rozkrz. Wiary.
Są trzy stopnie twórczości literackiej: zupełnie oryginalne, tłumaczone 

z obcego oryginału i pośrednie czyli przeróbki. Anna Szotowa w tym ro­
dzaju dała przemiłą rzecz o pracy misyjnej, gdyż daleką jeszcze mamy dro­
gą do oryginalnej twórczości z dziedziny misyjnej.

Zresztą przecenia się wartość pracy naukowej. Każda praca nauko­
wa jest sucha i teoretyczna. „Krzyż na równiku” natomiast na kilku s t ro ­
nicach w kilku poglądowo ujętych rozdziałach daje dosyć jasne wyobraże­
nie o rzeczach zasadniczych na misjach: jak pożywienie misjonarza, mieszka­
nie, metody pracy ewangielicznej, szkolnictwo misyjne i t. p.

Każdy z przyjemnością tę  broszurkę przeczyta.

Dr. Jan  Piaget: Jak sobie  dziecko  św iat przedstaw ia.
(Biblioteka Przekładów Dzieł Pedagog, t. 12) Książnica-Atlas Lwów, War­
szawa 1933 r., s tr .  424 in 8.

Książka nie jest żadną rewelacją dla tego, kto się zajmował duszą 
dziecięcą. Każda uważna matka potrafiłaby dojść do tych samych rezul­
tatów. Zasługą książki jest to, że wskazuje metodę dojścia do celu i że 
dociekania swe ubiera  w system i w terminy naukowe. Jes t  to więc ra ­
czej podręcznik babań psychologicznych. Niestety właśnie terminologja 
naukowa ogranicza znacznie zasiąg czytelników do warstwy osób przygoto­
wanych naukowo.

Dla większych bibljotek.

Apologeticus. (Bibljoteka Pisarzów Polskich. Ns 84. Polsk. Ak. 
Um.) Kraków 1932, str . 94 in 8.

Z ośmdziesięciu czterech numerów Bibljoteki Pisarzów Polskich Aka- 
demji Umiejętności chyba żaden z wyjątkiem może Pamiętników Jana  Chry­
zostoma Paska na szerokie rozpowszenienie liczyć nie może. Są raczej 
prace obliczone na ciasne koło specjalistów. W dodatku  niniejszy numer 
odznacza się taką  zjadliwą i obelżywą inwektywą na Kościół Katolicki,  że 
w imię tolerancji obu wyznań nie można go nikomu polecić, dla kogo niema 
osobistej naukowej wartości.

Jerzy Ostrowski: B razy lja . (Dookoła Ziemi. Bibljoteczka Geogr.
Podróżnica) Książnica-Atlas. Lwów. Warszawa 1933 r., str. 110.

Spis rozdziałów:
I. Przygotowanie- Podróż. Pierwsze wrażenie. II. Historja  „Zar- 

K raju”. III. Dziwy Brazylji. IV. Polowanie. Zwierzyna. V. Zycie i zwy­
czaje, VI. Polacy w Brazylji. VII. Indjanie.
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Prawdziwe cacko li teratury podróżniczej dla młodzieży. W miarą 
rzeczowa, w miarą li te racka  książka przyniesie każdemu pożytek i rozrywką, 
a może nawet zabawą humorystycznemi miejscami.

Polecona dla wszystkich.
Konstytucje  Zakonu S. P aw ła  Puste ln ika  na Jasnej Gó- 

pze w Częstochow ie , str. 196.
Wydawaćby sią mogło, że reguła  zakonu może interesować tylko oso­

by zakonne, które obowiązuje. Tymczasem tak  nie jest. Każda reguła czy 
to św. Augustyna czy św. Benedykta czy Pawła Pustelnika, jest podręcz­
nikiem mądrości i pobożności, może wiąc każdego pouczyć i pobudzić do 
zastanowienia.

Dlatego poleca sią Regułą O.O. Paulinów do bibliotek oświatowych.

M. Perroy: Ha w ieczność. Ksiąg. św. Wojciecha 1933 r. Po­
znań, str. 182.

W zasadzie pożądane są powieści na tem at przeżyć duchowych k a ­
tolickiego kapłana, bo one są najczęściej znakomitem wprowadzeniem w 
ideologją katolicką. Ze tych książek stosunkowo mało, pochodzi stąd, że 
to tem at niesłychanie trudny dla katolickich pisarzy. Małgorzacie Perroy, 
autorce tej powieści, nie udało sią także ominąć pewnych nieścisłości teo lo­
gicznych i pewnych nieprawdopodobieństw psychologicznych. Tendencja 
jednak jest dobra.

Dla czytelników światłych i dojrzałych.
Kardynał Bourne: O w ychow aniu duchowem. Księg. św. Woj­

ciecha, Poznań 1932, str. 81.
Książka mówi o stronie duchownej czyli ascetycznej wychowania alum­

nów seminaryjskich, chociaż tytuł mógłby nasunąć myśl o wykształceniu 
umysłowem. Przemawia pierwszorzędny praktyk i znawca zagadnienia, a mó­
wi jędrnie, zwięźle stylem niemal wojskowym: metoda francuska przeprowa­
dzona przez duszę angielską.

Oczywiście, że naturalnym terenem poczytności książki powinny sią 
stać seminarja duchowne, jednakże i wychowawcom szkół średnich i ro­
dzicom i nawet młodzieży otworzy oczy na to, jak tworzy sią dusza ka­
płańska.

Dla czytelników inteligientnych,
Ks. Dr. Antoni Golz: flwe N laris Stella. Czytanki na miesiąc

maj. Księgarnia św. W ojciecha 1933 str. 194 in 8°.
Je s t  to lektura religijna, nie tyle pouczająca, ile budująca dla szero­

kich warstw ludzi czytających. Podtytuł możnaby o tyle rozszerzyć, że nie­
tylko w maju przeczyta ją sią z korzyścią i przyjemnością, ale także o każdej 
innej porze, a wreszcie,  że nietylko dobra jest do czytania publicznego, ale 
niemniej też jako lektura  prywatna.

Polecona dla wszystkich.
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C harlo tte  Kellog: Jadw iga, tłum. Róża Potocka. Wydawn. X. X. 
Jezu itów , Kraków 1933 str.  239.

Podziwiać t rzeba ,  że Amerykanka potrafiła napisać tak p iękną  książ­
kę o królowej Jadw idze , książkę naukową zarazem i li teracką. Niewiadomo 
co w niej więcej podkreślać: czy wierność dla faktów historycznych, czy 
potoczystość opowiadania , czy ciepło opisu naszej świętej królowej. Wy­
dawnictwu X.X. Jezuitów  i tłum aczce  należy się wdzięczność za obd arze ­
nie polskich czytelników książką tak wartościową, a tak ak tua lną  ze wzglę­
du  na s ta ran ia  o kanonizację  Jadwigi.

Polecona dla wszystkich.

Fr. Weiser: Tajem nica  A lfred a , Wyd. X. X. Jezuitów 1933 r. 
str .  81.

Alfred, to chłopczyk kształcący się, który postanowił zostać ryce­
rzem Serca  Jezusowego i w tym kierunku postępował chociaż miał tow a­
rzyszy swawolnych. J e d e n  z nich podczas przejażdżki sam ochodowej chciał 
mu pokazać frywolne pocztówki. Na co żywo zareagował Alfred i chcąc 
zmienić miejsce wypadł z sam ochodu. Budujący jest dziennik  tego m a­
łego Świętego.

Gorąco polecona dla młodzieży.

Fr. Weiser: P i ę t n a s t o l e t n i  p o d r ó ż n i k ,  Wydaw. X.X. Jezuitów,
Kraków, str.  280.

Walter Klinger, uczeń szkoły handlowej, syn dz iennikarza  pod wpły­
wem lektury i w porozumieniu z dziennikiem, w którym pracuje  ojciec, 
u da je  się w podróż naokoło świata. Na okręcie w Marsylji poznał księdza  
katolickiego, pod którego wpływem przypomina sobie, że jes t katolikiem 
i s ta je  się nim coraz bardziej. Druga znajomość to król naftowy Davnis 
z córką Edytą, którzy chcieli pozyskać Waltera dla bożka molocha, ale po­
kusę  tę  Walter mężnie odparł. Trzecia znajom ość to rówieśnik, który tak ­
ie  s ta je  się gorliwym wyznawcą katolicyzmu.

Książka ma sporo zalet: opis podróży naokoło świata, przejścia  d u ­
chowe młodego konwertyty, przedstaw ienie  poglądów au tora  na katolicyzm 
społeczny. J e s t  to obok fascynującego opisu podróży apologja katolicyzmu 
w lekkiej, a dobrej formie.

Gorąco polecona dla młodzieży. Ks. Dr. St. Abt.

H e r w i t j ,  Die E i n g e s i i g t e n .  — Kósel-Pustet . Miinchen. Kais. 
Ludwig PI. 6. — 484 str.

Autor, zmarły  1931, nazywa swe opowiadanie rom ansem , powieścią 
i umyślił stworzyć, na wzór Sienkiewicza, którym się przejął, trylogję po­
wieści społecznych. W trylogji tej znana  już czyte lnikom „L egenda”: S e ­
bast ian  vom Wedding jest częścią  pierwszą, Die E ingeengten d rugąa
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a wreszcie: Hoffnung au t  Licht (N adzieja  Św iatła?) częścią trzecią zamie- 
mierzonej trylogji, trójpowieści.

S ebast ian  I daje idee pewne: „Uciśnieni’  II wykonują je w zarysach, 
a „Nadzieja” III opisuje życie jednego z „wyznawców” Sebasfjana , Pawła.

E ingeengten — Uciśnieni — to obraz nędzy i rozpaczy berlińskiego 
życia. Książka, mojem zdaniem, nad  wyraz ciężka i sm utna . Dobroczyń­
cą  „uciśnionej” ludzkości jes t  żyd Markus, bankier Opperman, no i zwo­
lennik Sebastjana, wspomniany Paweł, idealis ta prawie dziecięcy. Napo­
tykamy też na typ kapłana, który wikła się z sobą i s ta je  się nieszczęśli­
wym w swem sam otnem  przodownictwie. Paweł, jego współpracownik, 
żyje bardziej z ludźmi, ze światem, i nawet żeni się, wybierając więc 
o s ta teczn ie  raczej życie zwyczajne niż nadzwyczajne.

Zachodzi jeszcze jeden typ, spaczonego artysty. Kończy jak włó­
częga. Przy drodze. Zdaje się, że są ludzie, którym już pomóc nie m oż­
na. Ale to swoją drogą ciężko patrzeć na upadek  bliźniego, który popro- 
s t u  nie pozwoli wyciągnąć się z toni. Nie przytrzyma już  ręki, która doń 
s ię  wyciąga.

„Biednych zawsze mięć b ędz iec ie” — rzekł Chrystus Pan. N iesz­
częśliwych pewnie też.

Szukam y jednak  zdrowia koło siebie.
Szerzymy to zdrowie. N iech nas P. Bóg uchroni od rozpaczy.
Herwig pysznie opowiada. Ma trochę w eltszmercu. Te jego błyski 

pogody są nieco słabe. Umarł młodo. Może nie zdążył jeszcze wyśpie­
wać, wygrać wszelkiej pogody swej duszy? Żył w djasporze, w Brunświ- 
ku. Je s t  znanym, więcej: dziś napewno już sławnym pisarzem , czytanym 
nietylko przez katolików. Sebas t ian  I — najlepsza jego rzecz, tak mi się 
zda je .  K ażm ira Berkanówna.

Książeczki do nabożeństwa w opracowaniu i układzie M arji Rafae lii
1) „U stóp Maryi’ — zawiera: modlitwy w czasie Mszy św., nowen­

ny, litanje i modlitwy odpustowe na cześć Matki Boskiej. S tr . 254.
2) „U stóp Najświętszego S akram en tu  i Różaniec Adoracyjny do

Matki B oskie j”. Str , 176.
3) „Nabożeństwo do P rzenajśw ię tszego  Oblicza C hrystusa  Pana  oraz 

modlitwy wynagradzające za b luźn ie rs tw a”. Str . 87.
Wydawnictwa te zawierają zbiór pięknych modlitw i różnych nabo­

żeństw . T reść  głęboka, płynąca z se rca  szczerze  i gorąco miłującego Boga.
Osoby inteligentne zn a jd ą  w powyższych książeczkach  obfity pokarm 

■dla duszy.
Skład  główny: W arszawa, Aleje Jerozolimskie, księgarnia  św. Wojciecha.

Z. W.

Ha m arginesie  w alki o pow ieść kato licką . Trudno okre­
ś l ić  znaczen ie  powieści dla sprawy społecznej. W każdym razie n iedoce­
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nianie jej znaczenia  jes t bardzo  poważnym b łęd em  i lekkomyślnością, n ie­
jednokro tn ie  też  się już zemściło. „Pro  Christo* od początku swego 
is tnienia zwracało na powieść baczną uwagę. Niestety  w tym dziale l i te ­
ra tu ry  pięknej t rudno  w os ta tn ich  czasach  zanotować is to tn ie  w artościo­
wą pozycję. To też z prawdziwą radością  donoszę  czytelnikom „Pro C hri­
s to ”, iż ukazały się dwie powieści, które zarówno pod względem artystycz­
nym, jak i przewodnich tendencyj s to ją  wysoko, zasługując naprawdę na 
miano „powieści katolickich". Mam na myśli „Zgaszu n y  b łę k it”  Zofji 
Rodowicz - Iwanickiej oraz „Zm artw ychw stan iecie  m ło d z i” Bo- 
leszczyca.

„Zgaszony błęk i t”—to dzieje pewnej rodziny, w którą  uderzył grom, 
zwany popularnie „rozwodem”. Autorka z sub te lną  dokładnością  pokazuje 
nam, jak stopniowo zanika szczęście  rodzinne  pod wpływem występnej 
miłostki ojca rodziny. O puszczona żona znajdu je  oparcie w innym m ęż­
czyźnie, całe brzem ię  s p a d a  właściwie na dzieci, które los wyrywa z ogni­
ska rodzinnego. Stronice, na których autorka kreśli proces przenikania 
do umysłów dziec ięcych świadomości tego co się ma stać, należą do naj­
lepszych. N apró ino  idą wszelkie wysiłki, aby dziecięcemi rękoma zwią­
zać to, co rozerwali sta rs i .  Dom rodzinny przestaje  istnieć, pozostaje 
uczucie  krzywdy w s to su nk u  do ojca, którego mimo wszystko się kocha.

Problem „rozwodów” jes t bardzo  życiowy. P raw dopodobnie  będz ie ­
my musieli walczyć w niedługim czasie  z próbą n a rzucen ia  nam prawa 
małżeńskiego, którego celem będzie  jaknajszersze  rozpowszechnienie  tej 
plagi społecznej.  Uświadomienie pod tym względem jest n ies tety  nikłe. 
Książka p. Iwanickiej może tu  oddać  duże usługi. Problemy poruszone 
przez autorkę, są przedstawione napraw dę ciekawie i interesująco. Za­
gadnienie jakkolwiek b. poważne, przedstawione umieję tn ie  nie nuży, 
przeciwnie od książki nie można się oderwać. To zasługa ta len tu  autorki. 
To też zwracam się z gorącym apelem do wszystkich czytelników „Pro 
Chris to", aby zechcieli „Zgaszony błęk i t” sam i przeczytać i dać  innym. 
Być może, że w ten  sposób ocalimy nieświadomie n ie jeden  dom rodzinny, 
może naw et swój własny. Książka doskonale się nadaje  na prezen t imie­
ninowy. C ena 3 złote. Wydawnictwu „Kroniki Rodzinnej” (W arszawa — 
Podwale 4) należy się prawdziwa w dzięczność za opublikowanie tak w ar­
tościowej rzeczy.

„Zmartwychwstaniecie  młodzi* in te resu je  p rzedew szystk iem swoją 
aktualnością . W ystępuje tu  tak  nam  wszystkim dobrze znany kryzys. Na 
tr e ść  książki sk łada ją  się dzieje paru  lat żywota jednej młodej,  dzielnej 
dziewczyny, k tóra  porzuciła zabawy wielkomiejskie, aby wyręczyć w pracy 
na  roli ojca. Po przez karty przewija się problem miłości, tak ważki 
w życiu młodych. Nie jes t  to miłość występna, ale miłość jasna  i piękna. 
Książka oprócz fabuły powieściowej zawiera dużo myśli, n ad  któremi za­
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równo młody jak i stary się zastanowi. Powinna się znaleźć w rękach 
każdego dorastającego młodzieńca czy panny, rodzice także z przyjemno­
ścią ją  przeczytają. Apeluję do czytelników o jaknajszersze  rozpowszech­
nianie. Pamiętajmy, że książka to najpewniejszy oręż: zła niejednego już 
zgorszyła, ale dobra n ie jednem u wyprostowała ścieżki życiowe. Wyda­
wnictwo „Kroniki R odzinnej”. Cena 3 złote.

J ó ze f Lubicz.

K alen darz  św. P io tra  K law era na rok  1934 z b. ciekawe- 
mi opowiadaniami z „Czarnego L ądu”. Rzeczy poważne i budujące  są 
w nim przeplatane hum orystycznem i, ku zain teresow aniu  i rozrywce czy­
te ln ika . Kalendarz je s t  do nabycia w Sodalicji  św. Piotra Klawera dla Mi- 
syj afrykańskich w Warszawie, ul. Warecka 10 m. 4, lub w Krośnie woj. 
Lw. Cena 75 gr. Dotatek bezpłatny: ka lendarz ścienny i ładny obrazek.

K alendarzyk  M isyjny d la dzieci i m ło d z  ieży na rok  1934
w formacie kieszonkowym. Zawiera ciekawe opowiadania z gorącej Afryki 
oraz ładne  i lustracje .  Do nabycia w Sodalicji św. P io tra  Klawera pod po­
wyższymi adresam i. Cena 15 gr.

„K alendarz S e rca  Jezusow ego” na rok 1934. Str. 190. Wy­
dawnictwo X.X. Jezuitów, Kraków, ul. Kopernika 26.

Bogaty w treść ,  pięknie ilustrowany, mnóstwo informacyj, prawdziwy 
skarbiec rodziny katolickiej.

Niechaj zawita w każde progi. X . M. W.

K alendarz  Br. A lberta  na rok 1934.
Zgromadzenie  Braci Albertynów wydaje poraź wtóry rocznik swej 

pracy w postaci ilustrowanego kalendarza.
Kto pragnie się zapoznać z pracą najuboższych dla najuboższych, 

niech się zwróci do Braci Albertynów w Krakowie, ul. T adeusza  Kościuszki 
86 i poprosi o nowy kalendarz na rok 1934.

K alendarz Jasnogórsk i na rok 1934 jako posłaniec z Jasnej 
Góry tej n iezachwianej twierdzy naszej wiary i Stolicy Królowej Korony 
Polskiej po raz szósty idzie w tym roku w świat, aby wszędzie siać dobre 
ziarno miłości Boga, O jczyzny  i bliźnich, oraz być pam iątką  Wielkiego Jubi­
leuszu 1900-lecia Odkupienia Św iata  i wzniosłych uroczystości ku czci Kró­
la Jana  III Sobieskiego i Królowej Jadwigi.

„W h o łdz ie  Wniebowziętej*. Okólnik O. Mateo do Przy ja­
ciół S erca  Jezusowego w sprawie ogłoszenia dogm atu Wniebowzięcia Naj­
świętszej Marji Panny. W arszawa — Kraków 1933 r. S tr .  17. Cena egz. 
25 gr. 10 egz. — 2 złp. 100 egz. — 16 złp. wraz z przesyłką pocztową i do­
daniem  arkusza z prośbą do Ojca świętego, d la  zbierania podpisów.
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Wydał „Sekreta  'af Intronizacji Najświętszego Serca Jezusowego w ro­
dzinach chrześcijańskich", Warszawa, Marymont, ul. Gdańska, 8.

Kryzys dziewictwa i macierzyństwa, jaki przeżywa świat obecny, wy­
maga spiesznego ratunku. Szukajmy go u Marji Niepokalanej Dziewicy 
i Matki Jezusowej. Wzywa nas do tego za pozwoleniem i błogosławień­
stwem Ojca św. Piusa X I -  O. Mateo, Sercanin, płomienny apostoł Najśw. 
Serca Jezusowego. X. M. W.

„Encyk loped ia  K oście lna”  wydana przez ks. Michała Nowodwor­
skiego.

Tom 33 i ostatni. Włocławek, Seminarjum duchowne, 1933 r.
Włocławskiemu Seminarjum duchownemu przypadł w udziale zaszczyt 

dokończenia monumentalnego dzieła, rozpoczętego przed 60 laty przez ks. 
Biskupa Nowodworskiego, a dokonanego obecnie pod redakcją Ks. D-ra 
Stefana Biskupskiego przy współudziale wielu osób duchownych i świeckich.

Duchowieństwo nasze znajdzie tu kopalnię wiadomości niezbędnych
w jego powołaniu, a inteligentni katolicy świeccy miarodajnego informatora
w rzeczach religijnych i bogaty materjał do artykułów i przemówień.

„Encyklopedja Kościelna” Ks. Nowodworskiego powinna się znaleźć 
w każdej poważnej bibljotece. X. M. W.

„Postaw a kato licka  wobec k ryzysu ” . II dni katolickie Z.P. 
1. K. Lublin, 1933. Str. 141.

Na Bielanach pod Warszawą od kilku lat odbywają się podczas wa­
kacji „Dni Katolickie* staraniem „Związku Polskiej inteligencji Katolickiej*. 
Owocem Zjazdu w 1932 r. jest tom niniejszy, zawierający pracę zbiorową 
uczestników zjazdu na tem at kryzysu.

Tematy uderzają swoją aktualnością i pogłębieniem.
Omawiają kolejno kryzys w życiu umysłowem, kulturalnem, moralnem, 

gospodarczem i wskazują powrót do zasad katolickich, szczególnie w uję­
ciu św. Tomasza z Akwinu, jako warunek odrodzenia. Nie zbawi nas ani 
socjalizm, ani bolszewizm, ani ubóstwienie państwa, ani nacjonalizm, lecz 
wiara w Boga i życie według Jego prawa. X . M. W.

Ks. B ro n is ła w  B o ju łka  T. J. „C zy  Go znasz?”  Nauki o Bo­
gu. Kraków, 1933, Str. 223. Wydawnicwto XX. Jezuitów.

.Przyczynić się do lepszego poznania Boga, oto cel niniejszego dzieł­
k a”—jak zapowiada skromnie w swej przedmowie autor.

Wywiązał się z zadania doskonale. W czternastu  rozdziałach przed­
stawił w sposób nowoczesny, przystępny i gruntowny zarazem nasz obowią­
zek poznania Boga, źródła poznania—wszechświat i objawienie, naturę  Boga> 
Jego życie wewnętrzne i pełne miłości, działanie na zewnątrz nacechowane 
ojcowską troskliwością. Nie pominął arcymodnego zagadnienia zła w świecie.

W końcu podnosi myśl czytelnika i jego serce do miłości Najwyższe-
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go Dobra i do uczestnictwa w życiu Boga Jedynego w Trzech Osobach. 
Rzecz przeznaczona dla inteligencji. X . M. W.

Helena N iew iadom ska. „Broń się  praw do”! 0 buncie  
m łodz ieży  Lindseya. Rzecz poświęcona polskiej młodzieży akademie- 
kiej. Kielce 1933. Str . 150, duża 8-ma. Składy główne: „Dom Książki Po l­
skiej” w Warszawie i księgarnia Z. Ptaszyńskiej w Kielcach, Plac Wolności 10.

Mądra książka, owiana znajomością życia i duchem zwyciężającej 
wszystko miłości. J e s t  to  odpowiedź na głośną a szkodliwą książkę amery­
kańskiego pisarza Lindseya p. t. „Bunt młodzieży*.

A utorka  poświęca ją zdezorjentowanej nieco młodzieży akademickiej 
w tej intencji, aby określić wyraźnie, „co jest biało, co czarno, co prosto, 
co krzywo...

co jest fałsz, a co prawda, co szpetne, co piękne...
co mi trzeba podeptać, a przed czem uklęknę?”.

X . M. W.

P. Ernest Orouweu S. i .  „O  duszę c h ło p ię c ą ” . (Według 
zapisków rodzinnych). Z drugiego wydania niemieckiego przełożył Ks. Dr. 
Kazimierz Thullie. Lwów, 1932, str. 87. Nakładem Tow. „Bibljoteka Reli­
gijna” im. X. Arcybiskupa Bilczewskiego.

Mądra książka i dobra, sercem i doświadczeniem życiowem pisana — 
dla wszystkich: dla rodziców, dla wychowawców, dla młodzieży i dla kapła­
nów. Czyta się ją prawie jednym tchem i—zostaje w duszy.

X . M. W.

P  rze gląd czasopism
Ukazał się listopadowy zeszyt Ateneum  Kapłańskiego (Włocła- 

cławek, Sem. Duch.) Zawiera on syntetyczne zestawienie i ocenę filozofji 
Bergsona, w opracowaniu Ks. prof. Pastuszki,  dokończenie artykułu Ks. prof. 
A. Roszkowskiego, kartele w oświetleniu katolicko-spolecznem, oraz artykuł 
o O. Rafale Kalinowskim i jego udziale w powstaniu styczniowem.

W przeglądzie spraw pasterskich religijno-społecznych podano do­
kończenie dłuższego artykułu Ks. prof. Borowskiego, zestawiające rozporzą­
dzenia Stolicy Apostolskiej z lat 1930—1932. Ks. prof. J. Mańkowki oma­
wia prace misyjne w Chinach i Japonji. Ciekawy artykuł o życiu Cerkwi 
unickiej w Polsce ogłasza Ks. N. Cieszyński.  Omawia w nim ruchy nacjo­
nalistyczne ukraińskie,—kwestje celibatu duchowieństwa unickiego i list B-pa 
Chomyszyna.

Ks. prof. Dr. S. Wyszyński omawia prace Tygodni Społecznych w Re- 
ims, Rzymie i Salzburgu, porównując metody działalności oświatowej kato­
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lickiej w różnych środowiskach narodowych. Wśród recenzyj omówiono 
prace Ks. D-ra Hlebowicza i w. i. Dodatek Bibliograficzny zawiera prze­
gląd 18 czasopism polskich i zagranicznych, oraz najnowsze wydawnictwa 
encyklopedyczne, z Pisma św., teologji dogmatycznej, ascetycznej i mistycz­
nej, kaznodziejstwa i liturgiki, misyj katolickich i zagadnień kościelno-pań- 
stwowych.

R y ce rz  Niepokalanej. Najpoczytniejsze w Polsce pismo kato­
lickie. O. Maksymiljan Kolbe Franciszkanin żebrał w Krakowie chodząc 
przed kilkunastu laty na pierwszy numei „Rycerza”. Dziś rozchodzi sią ono 
po całej Polsce w Przeszło 700 tysiącach egzemplarzy miesięcznie i zdoby­
wa Ojczyzną naszą dla  Marji i Jezusa.

Nic też dziwnego, że wrogowie naszej wiary nienawidzą „Rycerza* 
całą duszą i usiłują go wyrwać z rąk rodaków.

Odpowiedzmy na ich niecne usiłowania, podwajając w przyszłym roku 
liczbą prenumeratorów.

A d r e s :  Wydawnictwo „Rycerza Niepokalanej” 0 0 .  Franciszkanie.
Niepokalanów, p. Teresin Sochaczewski, woj. Warszawskie.

X  M . W.

„Przew odnik K a to lick i”. Ilustrowany tygodnik dla rodzin ka­
tolickich. Poznań, Aleje Marcinkowskiego, 22.

Najpoczytniejszy tygodnik katolicki w Polsce i również prześladowa­
ny. „Osservatore Romano” półurządowy organ watykański oddał „P rze ­
wodnikowi Katolickiemu* zasłużoną pochwałą. Trafił do duszy narodu. 
Niechaj społeczeństwo na szykany wrogów odpowie zdwojonem poparciem.

Przedpła ta  kwartalna na miejscu 2 zł. z przesyłką pocztową — 3 zł. 
dla  abonentów pocztowych 2 zł. 61 gr.

Ubijajmy złą prasą, rozwijajmy katolicką. Katoliku, nie daj ani grosza 
na pisma niepewne, dwulicowe. X . M. W.

K R O N I K A .

0  pomnik nar o Jo wy Najświętszego Serca 
Jezusowego w stolicy.

My, kato licy , w iążem y zawsze teraźniejszość z przeszło­
ścią, wiedząc o tem, że „historja jest m istrzynią ży c ia”. O Ź ^"  
dam y się jednak  n a  przeszłość nie po to, aby  się cofać, lecz
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aby  n a b rać  większej pewności i rozpędu  do bieżenia ku  ja­
śniejszej przyszłości.

Podobnie w spraw ie pom nika N ajśw ię tszego  S e rca  Chry­
s tu sa  Króla w W arszaw ie  pragniemy obejrzeć się nieco n a  fakty 
dokonane , aby  n ab rać  energji do prędszego urzeczyw istn ien ia  
myśli, k tó r ą  zrodziła  żywa w ia ra  i gorąca miłość do naszego 
Z baw cy .

I.

P i e r w s z y  z a w i ą z e k  m y ś l i  o  p o m n i k u .

Nie w szystkim w iadom o, że p ierw szą pobudką, aby w W a r ­
szaw ie  wznieść pom nik Najśw iętszego S e rc a  P an a  Jez u sa  i p o ­
święcić Mu cały kraj, by ła  jub ileuszow a encyklika Piusa XI 
z dnia  11 g ru d n ia  1925 roku, us tanaw ia jąca  święto C hrystusa  
Króla .

W ydaliśm y z tego powodu nas tępu jącą  odezwę:

t

Dla Chrystusa!

W dniu 51 grudnia tego św iętego roku jubileuszow ego ka ­
to licy ca łego  św iata, idąc za  g łosem  N am iestn ika  C hrystuso­
wego, Piusa XI, poświęcą się uroćzyście N ajm iłościw szem u Sercu  
Jezusow em u, obejm ując tym  aktem  w szystk ie  lądy i ludy, wier­
nych  i niewiernych, nie w yłącza jąc tych  nawet, k tórzy na sw oją  
głow ę w zyw ali Krwi Chrystusowej.

M odlitwa Ojca C hrześcijaństwa, którą  w ostatnim  dniu  
roku pow tórzy św iat cały, będzie nam  drogow skazem  do źró ­
d e ł  n a jc zy s tsze j miłości, będzie hasłem  odnowienia w szystkiego  
w C hrystusie, będzie program em  pracy nad  odrodzeniem  w szyst­
kich  p rzez  m iłość i posłuszeństw o Prawu B ożem u. Innego pro­
gra m u  i hasła , innej drogi do szczęścia  poza  C hrystusem  nie 
zn a jd z ie m y .

Zbiorowy a k t konsekracji 31 grudnia je s t  hołdem  wiary  
i m iłości z ło żonym  Chrystusowi, je s t p rzysięgą  na wierność Kró»
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łowi królów, je s t  po tężnem  w ezw aniem  w szystkich  do jedności 
i f  pracy dla  K rólestwa B ożego i trium fu  C hrystusa.

U czyńm y w szystko  co w n a sze j m ocy!
** *

W kró tce  potem nas tąp iła  d ruga  odezwa, ściślej określo­
n a  i zdecydow ana.

P O M N I K  N A R O D O W Y .

N a j ś w .  8  er  ca J e z u s o w e g o
W W A R S Z A W IE  N A  P L A C U  S A SK IM .

C hrystus je s t  Królem Narodów. C ały Św ia t Katolicki, 
a z  nim i Polska oddała  s ię  dnia 31 grudnia N a jśw ię tszem u  
Sercu Jezusa.

N ie  w szyscy  je d n a k  w akcie kościelnym  w zięli czyn n y  
udzia ł, nie w szyscy  byli dość uśw iadom ieni i przygotow ani. 
W inniśm y zdobyć się na a k t zbiorowy całego N arodu i dać m u  
odpowiedni i trw a ły  w yraz zew nętrzny. Św ią tyń  Boskie serce 
m a u nas niemało, a le nie m oże się doczekać pomnika', który  
b yłb y  w yrazem  w dzięczności, m iłości, oddania się całego Narodu.

T aki pom nik m y  n iże j podpisani chcem y w znieść w War­
szawie, ja ko  w Sercu  Polski, zbiorowym  w ysiłkiem  m yśli i serca, 
wspólną ofiarą z  ubogiego mienia. K ładąc tu swój podpis 
uchw alam y jednocześn ie  i sam o d zie ło  i dobrowolny, określony  
podatek Jezusowi-Królowi, p oda tek  rów ny dla w szystkich .

M usim y sp ieszyć  z  w ykonaniem . N a g li nas do tego walka  
prow adzona przeciw  C hrystusow i i Kościołowi jego. N ie  w y­
w o ła liśm y je j  sami, nie m yślim y się cofać, bo nie m ożem y zd ra ­
dzić  C hrystusa . Im prędze j naród zrozum ie, że  tu  idzie o C hry­
stusa , tem  lepiej d la  nas, g d y ż  m niej katolików  ulegnie nie­
zdrow ej psychozie , którą  skrycie  szerzą  wrogie nam żyw io ły . 
Z w alcza ją  h isto ryczny i do g m a tyczn y  chrystjan izm , a szerzą  
p an te izm  albo ku lt człow ieka; podkopu ją  religję w rodzinie  
i  szkole; propagują  ro zd zia ł K ościoła od  Państwa, rozwody, 
wolną m iłość i ś lu b y  cywilne; og łupia ją  m asy przew rotną agi­
tacją , alkoholem i rozpustą; w p y ł  rozb ija ją  zw arty blok trądy-
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cy jn ych  za sa d  i przekonań ka tolickiej inteligencji, paraliżu jąc  
p rze z  to j e j  zdolność do energicznego i solidarnego czyn u . 
W szystie  te  objaw y to przednie s tra że  i zw iastuny rewolucji.

M y nie chcem y rewolucji, lecz normalnego, spokojnego  
rozwoju na zasadach  katolickich; nie chcem y oderwania od  Ko­
ścioła, lecz ciągłego postępu i doskonalenia się w C hrystusiel 
nie chcem y s zk o ły  bez religji, rodziny bez Boga, lecz przeciw ­
nie chcem y wnieść C hrystusa  naw et tam , gdzie  go dotąd  pra­
w ie wcale nie było: do po lityk i i życ ia  ekonom icznego.

M y  C H C EM Y C H R Y S T U S A  W SZĘD ZIE !

Kto z  nam i, niech rękę  do d zie ła  p rzyk łada .
Pom nik proponujem y postaw ić w W arszaw ie na Placu 

S a sk im  i w yryć na nim krótkie, ale w ym ow ne słowa: -Żyję,
króluję, rozkazuję w P o ls c t”. P ozostaw iam y czynnikom  miaro­
da jnym  osta teczną  decyzję .

Dla czego jed n a k  na P lacu S a sk im ?  Bo to m iejsce na j­
p iękn ie jsze  i prawie w sercu sto licy położone. Tam  sta ła  św ią­
tyn ia  Boga i odpraw iała  się, chociaż w odrębnym  obrządku, ale  
ta  sam a  chrześcijańska  Ofiara, Później tam  się g rom adziły  
przy  Sercu  Jezusow em  nasze p u łk i zw ycięsk ie  i w p rzysz ło śc i , 
gdy św ią tyn i nie stanie, tam  odbywać będą sw oje rew je wojsko­
we. N iecha j to czyn ią  pod  okiem  N a jw yższeg o  W odza— Jezusa. 
Tam  le ży  N iezn a n y  Ż o łn ie rz, którem u na im ię M iljon, po leg ły  
w obronie zdep tanej Sprawiedliwości. Tam  sto i pom nik tego, 
który rzek ł, ginąc w nierównej walce: „Bóg m i p o w ierzy ł ho­
nor Polaków, Jem u go oddaję". C zy  nam  nie w ypadnie je szcze ,  
m oże niezadługo, stanąć do nowej i nierównej walki, w której 
i honor i życ ie  N arodu i jeg o  A rm ji będą w rękach C hrystusa? 
P osp ieszm y za tem  z łą c zy ć  się  z  N im  najściślej, a ja ko  sym b o l 
postaw m y M u pom nik M iłości i Pokoju, pow ierza jąc swe losy  
w Jego ręce.

W ierzmy, ż e  Je zu s  osłoni nas pew niej p rzed  grożącem i 
niebezpieczeństw am i n iż p o lityka  i dyplom acja; zb liży  do chrze­
ścijańskiego W schodu i zab liźn ia jąc  w spólne rany, p rzysp ieszy  
m om ent trium fu  jed n e j w iary i bratniej m iłości; z jed n o czy  N a ­
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ród, zbra ta  w szystk ie  jeg o  s ta n y  i w skaże drogę ku  lep sze j 
przyszłości. A  g d yb y  obca przem oc zm usiła  nas w ydobyć m ie­
cze  ku  w łasnej obronie, C hrystus nam  będzie w odzem  do Z w y ­
cięstwa.

SE K R E T  A R  J A T  IN T R O N IZ A C J I  
N A JŚ W IĘ T S Z E G O  SERC A, JE ZU SO W E G O .

*

* *

N a sk u tek  tej odezwy wydanej w 100 czy 200 ty s iącach  
egzem plarzy  zebraliśm y około 150 tysięcy podpisów z całego 
kraju , a przew ażnie  z W arszaw y, s tw ierdzających  zgodne z n a ­
mi życzenia  i pragnienia.

Zanim przystąp il iśm y do akcji zb ieran ia  podpisów, udaliś­
my się w p ie rw  do J .  Em. Kardynała Kakowskiego z prośbą
0 pozwolenie i błogosławieństwo,

— „W olałbym, żebyś mi zbudow ał w W arszaw ie  nowy 
kościół, bo is tn ie jące  nie w y s ta rcza ją  na  potrzeby  w iernych— 
ozw ał się do mnie na  w stęp ie  ks. Kardynał.

—  Eminencjo, będzie i kościół, ale i pom nik potrzebny, 
jako w yraz  publicznego hołdu złożonego C hrystusow i n a  miej­
scu publicznem. W  całym świecie szerzy się obecnie ta  idea,

— Dobrze; więc buduj. A gdzie zamierzacie  postawić?
— N a p lacu  Saskim.
— Tego wam  nigdy nie dadzą.
— Spróbujem y, bo nie zna jdujem y miejsca piękniejszego. 

Pomnik C hrys tusa  K ró la  nie może s tanąć gdzieś w kącie.
— Dobrze, próbuj, pozw alam  i b łogosław ię”.
W yszedłem  uszczęśliwiony. W ydaliśm y odezwę, zaczęły

napływ ać liczne zgłoszenia do naszej myśli, pow ierzyliśm y n a ­
szk icow anie  p ierwszego p ro jek tu  ar tyśc ie -rzeźb iarzow i p. Bo- 
raw skiem u, k tó ry  wziął sobie do pomocy inżyn iera  fachowca
1 w  krótkim czasie  pro jek t S ek re ta r ja tow i Intronizacji p rz e d ­
stawił.

W  społeczeństwie rozw inęła  się żywa dyskusja  na  te m a t
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samej idei pom nika i m iejsca i p ro jek tu .  Zdania, jak  to by­
w a  w podobnych  w ypadkach ,  były nieco rozstrzelone.

Jed n i  mówili: czemu pomnik, a nie kościół, lub szkoła, 
albo inna insty tuc ja  dobra  publicznego?

Inni kry tykow ali  miejsce, jakoby splamione wspomnieniem 
rosyjskiej niewoli.

Inni w reszcie  zarzucali to i owo samemu projektow i 
artysty .

Większość jednak  zgadzała  się z nami.
** *

Sobór rosyjski s ta ł  jeszcze ń a  placu, rozbiórka postępo­
w ała  bardzo  leniwie. Po ukazan iu  się naszego projektu  za ­
w rzała  robota. Znaleziono sposób skuteczniejszy, zastosow a­
no maszyny wiertnicze, proch, dynamit. M ury  pękały , że aż 
cegły leciały poza ogrodzenie na  głowy przechodzących.

Jednocześn ie  przebąk iw ano , że to nie pod pomnik C hry ­
stusa  Króla, lecz kogoś innego miejsce tak  pośpiesznie p rzy ­
gotowują.

** #
Nie zw raca jąc  uwagi n a  ludzkie gadanie, zabraliśm y się 

do Intronizacji w Rodzinach, dz ieła ,  k tó re  jest pods taw ą  wszy­
stk ich  pomników. Zanim się wzniesie m ajestatycznie pomnik 
Boskiego S erca  na  naj'.;odniejszem miejscu w stolicy, w pierw  
trzeba  Królowi Miłości wznieść żywe pomniki w rodzinach 
chrześc ijańsk ich , w sercach  w szystk ich  obywateli. Bez tego 
ce rem onja  zew nętrzna  nie miałaby głębszego znaczenia, a n a ­
w et zak raw a łab y  na  pospolitą blagę, albo jak  m ówią hum bug  
am erykański.

«a *
W  1927 r. wyjazd na misje p rzerw ał mi tę p ra cę  w kraju, 

ale pozwolił za to p rzenieść ją na  grunt am erykańsk i — do 
Rodaków  za  O ceanem .

W  ciągu pięcioletniego pobytu w śród  Polonji am ery k ań ­
skiej przebieg łem  kilkanaście diecezyj najliczniej p rzez  Pola­
ków zaludnionych i wszędzie, z w yjątkiem  jednej, o trzym ałem
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pozwolenie i błogosławieństwo miejscowych X.X. B iskupów n a  
rozszerzanie Intronizacji w śród  Polaków.

Zrobiło się, ile było można, nie tyle, ileby się chciało. 
Bóg sam  działa, cz łow iek  jest tylko narzędziem . Inni zdzia­
łali tam  więcej. Niech im Boskie Serce miłością za miłość 
zapłaci.

« «
W róćm y do Polski. Po moim w yjeździe inne, dośw iad- 

czeńsze i energiczniejsze ręce  ujęły sp raw ę  pom nika i nadały 
jej nowy k ierunek  i rozmach.

If.
P r o j e k t  p o m n i k a  w  n o w e j  p o s t a c i .

Dnia 15 lis topada  1928 roku  7 organizacyj wystąpiło  do 
P rezy d en ta  Stolicy z prośbą o p rzydzie len ie  Placu Zbaw ic ie la  
lub P lacu Politechniki pod pom nik Najśw iętszego S erca  J e ­
zusowego.

Dnia 14 grudnia tegoż roku  156 innych instytucyj i zw iąz­
ków przyłączyło się do powyższej prośby.

Podajem y je w szystk ie  na  w ieczną rzeczy  pam ią tkę  i ja­
ko zawiązek „ ŚW IĘ TE J JE D N O ŚC I W  C H R Y S T U S IE " całego 
Narodu.

O d p i s .

W arszaw a, dn, 15 lis topada 1928 r.

Do

P a n a  P r e z y d e n ta  m ia sta  sto łe c z n e g o  W a r s z a w y

w  m ie js c u .

Niżej podpisane insty tucje  i związki uprzejmie proszą 
PA N A  PR E Z Y D E N T A  o przydzie len ie  Placu Zbaw iciela  lub 
P lacu Politechniki na  wzniesienie tam że pomnika S erca  J e z u ­
sowego.
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S ek re ta r ja t  Intronizacji N. S erca  Jezusowego
(M. P.). (—) Ks. Wł. Jakowski.

Zw iązek Czcicieli Najśw. S erca  Jezusow ego
(M. P.). Prezyd: (—) Irena Krasicka.

Sodalicja Pań  p. w. Król. Kor. Polskiej i Bł. A. Boboli w W arszaw ie
(M. P.). Prezyd: (— ) Janow a M orawska.

K om itet  G łów ny A kcji Katolickiej w W arszaw ie
(M. P.). (— ) S te fa n  Piechocki.

Stow. Społeczn. Panow ania  N. S. Jezu s  w Rodzinach  C hrze­
ścijańskich
(M. P.). (—) S tan isław  Berezowski.

Zgrom adzenie P ań  K anoniczek
(M. P.). Ksieni: (— ) M ycielska.

K atolicki Zw iązek  Polek
(M. P.). ( —) Jerzow a  M ichalska.

W arszaw a, dn. 14 grudnia  1928 r.

Do

P a n a  P r e z y d e n ta  m iasta  sto łe c z n e g o  W a r s z a w y  

Z y g m u n ta  S ło m iń s k ie g o

w m ic|sen.

Powołując się na  pismo z dn ia  15.XI r. b., sk ierow ane do 
P an a  P rezy d en ta  w sp raw ie  przyznania P lacu  Zbawiciela lub 
P lacu Politechniki n a  pom nik S erca  Jezusow ego, następujących 
156 instytucyj i zw iązków p rzy łącza  się do powyższej prośby:

N arodow a O rganizacja  Kobiet
(M. P.). P rzewodn. (—) Irena P uzynianka.

Prezes  Zw iązku  H allerczyków
(M. P.). Zarząd  Główny: (— ) Dr. Izydor M odelski (płk.).
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Przew odn ic tw o  Związku Sokolstwa
(M. P.). W P rezes  Zarządu: (podpis n ieczy te lny).

P rzew odniczący  Związku A rty s tó w  Scen Polskich
(—) Sliwicki.

(M. P.). S ek re ta rz  (— )Janusz.

Z arząd  S tow arzyszen ia  W e te ran ó w  1863 roku. —  W a rsza w a  
7 g rudnia  1928 r.

P rezes  Z arządu :  (— ) J. A. Św ięcicki.
Vices-Prezes: (podpis n ieczy te lny ). 

(M. P.). S ek re ta rz :  (— ) J. Wolski.

P rezes  Centralnego  Zw iązku S tow arzyszen ia  D ow borczyków 
„Ku chw ale  Ojczyzny"
(M. P ). (—) G ustaw  Ostopowicz.

Prezes  Z arząd u  Głównego Legjonu Rzeczypospolite j Polskiej 
„Polski F idac"

(— ) E ugen jusz de H enning M ichaelis 
(M. P.). J e n e ra ł  W. P.

Z arząd  W arszaw skiego  T ow arzys tw a  W ioślarskiego
Vice-Prezes: {— ) M ichalski. 

(M. P.). Sekre ta rz :  (—) M roczkowski.

Z a rz ą d  T ow arzys tw a  Śpiewaczego „Lutnia" w W arszaw ie
(M. P.). P rezes: (— ) Z yg. K aczyński.

Chrześcijański Zw iązek Rękodzie ln iczek  „Dźwignia" 
Vice-Przewodnicząca Chrz- Zw. Ręk. „Dźwignia"
(M. P.). ( - )  W. Kurtz.

T ow arzystw o  Opieki nad  Ociemniałymi
(M. P.), (—) H elena Jarnuszkiew icz.

( — )  Ferdynand Hoesick.
W  imieniu redakcji  „K u rje ra  W arszaw sk iego"

(M. P.).

Za Z a rząd  Zw iązku P rac  M iejsk. Chrz. Zjedn. Zaw.
(M. P.). K ierow nik Związku: (podpis n ieczy telny).
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Za Z arząd  Ligi obrony moralności publicznej
(M. P.). (— ) Sta n isła w  K ijeński (prezes).

A. B. C. D y rek to r  W ia w n ic tw a
(M. P,), (—) K. M łynarski.

„G aze ta  W arszaw sk a"
(M. P.). (—) M ieczysław  N iklew icz.

Parlam en ta rny  Klub N arodow y
(M. P.). (—) Rom an Rybarski.

S tow arzyszen ie  R obotn ików  C hrześc ijańsk ich
Zarząd: (— ) M ieczysław  Lisiewicz. 

(M. P.). P a tro n  Główny: (— ) Ks. J. A lbrecht, Senator.

Polski Związek Zaw odow y C hrześcijańsk ie j  Służby Domowej
(— ) Ks. Fr. Gąsiorowski. 

(M, P.). ( —) M. Zaborowska.

Z arząd  N aczelny Polskiego Białego K rzyża
(—)  Z . Jastrzębska . 

(M. P.). (—) E. Żarynow a.
(— ) B. B arylski.
(—) M. D zierżaw ski.

Za Sodalicję M atk i Boskiej Częstochowskiej i św. S tan is ław a 
Kostki
(M. P.). (—) Z o fia  C zerm ińska.

Prezydjum  Klubu P a r lam en ta rn .  Demokracji  Chrzęść.
W ice-Prezes: (—) L. Gdyk.

„R zeczpospolita"  Spółka W y d aw n icza
(M. P.). (— ) Letkiew icz.

Polski Czerw ony Krzyż Z arząd  Główny
(M. P.). P rezes  P. C. K. (—) Z . Zaborowski.

Klub Poselski Polskiego S tronnic tw a Ludowego
(M. P.). (—) N . Potoczek.

„Dzień Po lsk i” R edakc ja  i A d m in is trac ja
(M. P.). (—) Artur Dobiecki.
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S ek re ta r ja t  O kręgow y Chrzęść. Zjedn. Zaw odow ego w W a r ­
szawie
(M. P.) ( - )  St. M osiński

Z a Z w iązek  Zaw. P racow ników  Szpitali i Klinik Chrzęść. Zjedn. 
Zaw odowego
(M. P.) (podpis n ieczytelny).

Za Zw iązek Z aw odow y Dozorców Domowych C hrzęść .Z jedn .Z aw . 
(M. P.) (— ) I. Łabąda.

Za Zw iązek  Zaw odow y Pracow ników  G azow ni Chrzęść. Z jed­
noczenia  Zawodowego
(M. P.) (— ) M osiński.

Za Zw iązek  Z aw odow y Pracow ników Monopolu Spirytusowego 
Chrzęść. Z jednoczenia Zawodowego
(M. P .l (—) M uchowicz

Za Zw iązek  Zaw odowy Robotników  Przem ysłu  Chemicznego 
Chrzęść. Z jednoczenia Zawodowego
(M. P.) (—1 R om uald  Kropiniewicz.

Z a Związek Zaw odow y Pracow ników  Rejonow ych Z ak ładów  
Żywnościow ych Chrzęść. Z jednoczenia Zawodowego 
(M. P.) (— ) Kozłowski.

Z a  Zw iązek  Zaw odow y G a rb a rz y  i Pokrew nych  Zaw odów 
Chrzęść. Z jednoczenia Zawodowego
(M. P.) (— ) Jagodziński.

Za Zw iązek  Zawodowy Pracow ników  W ydziału W odociągów  
i Kanalizacji Chrzęść. Z jednoczenia Zawodowego 
(M. P.) (—) podpis n ieczytelny.

Za Związek Zaw odow y Pracowników F a rb ia rn i  i P raln i C h rze ­
ścijańskich Zjednoczenia Zawodowego 
(M. P.) (— ) B iałobrzeska.

Za Związek Zaw odow y Robotników Przem ysłu  M etalowego 
Chrzęść. Zjed. Zaw odowego
(M. P.l (—) O brębski S tan isław .

Za Związek Zawodowy Pracowników T ram w ajów  Miejskich 
Chrzęść. Zjedn. Zawodowego
(M. P.) (— ) podpis n ieczytelny.

Za Związek Zawodowy Oficjalistów Biurowm - Handlow ych 
C hrzęść  Zjednoczenia Zawodowego
(M. P.) (— ) Jan P aczek
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Z a Zw iązek  Zaw odow y Robotników  P rzem ysłu  Tytoniowego 
Chrzęść . Zjedn. Zawodowego
(M. P.) (—) C zarka

Za Z w iązek  Zaw odow y T ransportow ców  Chrzęść. Zjedn. Z a­
wodowego
(M. P.) (—) E. B ek

Z a Z w iązek  Zaw odow y R obotn ików  Przem ysłu  B rowarnianego 
Chrzęść. Z jednoczenia  Zaw odowego
(M. P.) (—) S te fa n  K acperski

Za Z w iązek  Zaw odow y Pracow ników  Biurowo-Handlowych 
Chrzęść. Zjedn. Zawodowego
(M. P.) (—) podpis n ieczy te lny

Z a Z w iązek Zaw odowy R obo tn ików  N iefachow ych Chrzęść . 
Z jednoczen ia  Zawodowego
(M. P.) (— ) S ło w ik

Z a Zw iązek  Zaw odowy Robotników  P rzem ysłu  Drzewno-Bu- 
dowłanego Chrzęść. Z jednoczenia  Zawodowego 
(M. P.) (— ) L. Ż m uda

Z a Zw iązek  Zaw odowy R obotn ików  P rzem ysłu  Cukierniczego 
Chrzęść. Zjed . Zawodowego
(M. P.) (—) S iem ieński

Z a Zw iązek  Zaw odow ych  Chrześcijańskich  Posłańców
(M. P J  (— ) Saw iński

Z a  Z w iązek Zaw odow y P racow ników  Kasy Chorych Chrzęść . 
Z jednoczenia Zawodowego
(M. P.) (— ) podpis n ieczy te ln y

O d p i s .

W arszaw a, dn ia  12 grudnia 1928 r.
D O  P O D A N IA  
O PRZYDZIELENIE PLACU
N A^W ZNIESIENIE POM NIK A SERC A  JE Z U S O W E G O  

D o
PANA PREZYDENTA

Miasta Stołecznego Warszawy

Prezyd jum  Koła S ta rszych  i P odsta rszych  Zgromadzeń. 
R zem ieśln iczych  W arszaw sk ich  najusilniej p o p ie ra  p rośbę  in-
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stytucyj zam ieszczonych na p ierw szej s tron ie  niniejszego po­
dania  i pozw ala sobie w yrazić  nadzieję, że p ro śb a  nasza 
uw ieńczona zostanie pomyślnym rezulta tem ,

W  imieniu niżej w ym ienionych cechów W arszaw sk ich
Prezes  Koła S ta rszych  i Podsta rszych  Zgrom adzeń Rzemieślni­

czych W arszaw sk ich
(M. P.) (— ) S t. L ipczyński.

Vice-Prezes Koła S ta rszych  i Podstarszych Z grom adzeń  R ze­
m ieślniczych W arszaw sk ich

(— ) 5. K rzyżanow ski.

1) Cech Bednarzy. 2) B iałoskórników . 3J B lacharzy. 
4) Bronzow ników  i M osiężników. 5) Cieśli. 6) C ukierników , 
7) D rukarzy . 8) D ekarzy .  9) Farb ia rzy .  10) F e lcze rów . l l ) F o r -  
miarzy. 12) Fotografów. 13) Fo rtep ianm is trzów  i Organmi- 
s trzów . 14) Fryzjerów . 15) G arbarzy .  16) Introligatorów. 
17) Jub ile rów , Złotników i G raw erów , 18) K apeluszników. 
19) Kominiarzy. 20) Koszykarzy. 21) K otla rzy  Miedzi. 22) K ot­
larzy  Żelaza. 23) Kowali. 24) Krawców. 25) Kuchmistrzów . 
26) Kuśnierzy. 27) Lakiern ików  i Kaligrafów. 28) Liniarzy 
i Powroźników. 29) M alarzy. 30) M łynarzy. 31) M odelarzy. 
32) M ularzy. 33) Mydlarzy. 34) O dlew ników . 35) P iekarzy .  
36) Piwowarów . 37) Powoźników i Kołodziei. 38) Pozłotni- 
ków. 39) Rękaw iczników. 40) Rymarzy. 41) Rzeźbiarzy  i K a­
mieniarzy. 42) Rzeźników. 43) S iodlarzy, 44) Ś lusarzy, Pusz- 
ka rzy  i O strogarzy. 45) Stolarzy. 46) Śzewców. 47) Szczot- 
karzy. 48) Szklarzy . 49) Szlifierzy i Po lerow ników . 50) Szpad- 
ników i Nożowników. 51) Szpilkarzy, Iglarzy i P iln ikarzy. 
52) Tapicerów . 53) T kaczy . 54) Tokarzy . 55) W ędlin iarzy . 
56) Zegarm istrzów . 57) Zdunów. (—) S t. L ipczyński.
Stow arzyszen ie  „Apostolstwa M odlitw y" Niew iast

(—) Ks. K azim ierz Wach, T. J .  D y rek to r  A p . M. 
Prezes  (—) Z o fja  Tom równa

S k arb n ik  (— ) Jó ze fa  Skoczeń .
(M. P.) S e k re ta rk a  (— ) M arja Koboska.

Sodalicja M arjańska  P anów  pod w ezw aniem  N. M aryi P. K ró ­
lowej K orony Polskiej i Bł. A n d rz e ja  Boboli T .J. Męcz. 
w  W arszawie, dn ia  21 lis topada 1928 r,

W  imieniu Sodalicji P anów
(M. P.) (—) Inż. A leksander H auke, P refek t.
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W  imieniu T ow arzystw a  Domu Ludowego pod wezw aniem  św. 
F ranc iszka  w W arszaw ie ,  dn ia  23.XI. 1928 r.
(M. P.) (—) Ks. F. K atuszew ski.

W  imienie B anku Domu Ludowego pod wezw. św. F ran c iszk a  
spółka z ogran. odpow. w W arszawie, 24. XI. 1928 r.
(M. P.) (— ) W adlewski.

W  imieniu Snółdzielni Spożywczej Domu Ludowego p. w. św. 
F ran c iszk a  w W arszaw ie . W arszawa, 22 l is topada 1928 r. 
(M. P.) (—) E. H im m el.

Sodalicja św. P io tra  K law era  dla Misyj a f rykańskich
(M. P.) (— ) W aligórzanka.

S tow arzyszen ie  „A posto ls tw a M odlitw y" M ężczyzn
Prezes  (— ) Fr. Rakow ski.

S ek re ta rz  (— ) K azim ierz Grodowski. 
W  imieniu konferencji Zbaw iciela  T -w a św. W incent, a Paulo

Prezes  {—) Inż. A lexander Flauke. 
V ice-Prezes R ad y  Wyższej św, W incentego  a Paulo

(M. P.) 21. XI. 1928 r.
W  imieniu Kasy pogrzebowej, liczącej 11.645 członków.

(M, P.) 24. XL1928 r. (podpis n ieczy te lny)
W  imieniu A dm inistracji miesięczn. „Rodzina S era f icka”

(M. P.) W arszaw a, dn. XI. 1928 r. (—) Szw ach.
Polska M acierz Szkolna Zarząd  Główny W arszaw a,

(M. P.) (—) J ó ze f  .Zwierzyński.
Zjednoczenie Koleżeńskie Jaz łow ieck ie

(M. P.) Przew. (—) W alentyna Kossowska.
Gimnazjum Zamoyskiego

(M. P.) (— ) H. M. Lipski
Koło Młodych Katolickiego Związku Polek

(M. P.) (— ) Wanda S zczu ka
Polskie S tow arzyszenie M łodych Kobiet

(M. P.) (— ) J ■ C hłapow ska
Zrzeszenie  P a tro n a tó w  Młodzieży

(M. P.) (— ) M aksym iljan  M areka jtys
Koło Katolickiej Młodzieży Polskiej Żeńskiej

(M. P) (—) Kazim iera Jagiełłów na

Koło Prze łożonych  Ś redn ich  Szkół Żeńskich
(M. P.) Za Przew odniczącą : (— ) H. Gepnerówna
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8 ki. Gimn. Żeńskie im. C. P la ter-Z yberków ny
(M. P.) (— ) J. R eu ttów na

W arszaw sk ie  Chrz. Tow, O chrony  Kobiet
(M. P.) • (—) M. P rzeździecka

„P ro m ień ” — Katolickie Stow. O pieki nad młodzieżą akadem icką  
(M. P.) (— ) Z . O śniałow ska

W arszaw sk i  Związek M łodzieży Polskiej
(M. P.) (— ) W. D zierżanow ska

Z arząd  Koła m. st. W arszaw y  Stow arzyszenia  Nauczycielskiego 
(M. P.) Vice-Przewodniczący (— ) podpis n ieczy te lny

W  imieniu Z arządu  „Opieka Polska nad R odakam i na O b czy źn ie” 
(M. P.) (— ) Jadw iga K w ilecka
Dalszy ciąg osób proszących  o w yznaczenie  p lacu  na 

postaw ienie  pom nika S erca  Jezusowego:
(M. P.) (—) W. Górski 19/XI-28

z zastrzeżeniem , aby był lepiej pielęgnowany, aniżeli is tn ie jące 
obecnie pomniki religijne.

Zgromadzenie S. S. S ak ram en tek
(— ) S. M. Janina B yszew ska  O. S. B. przełożona. 

Zgromadzenie S.S. N.M.P. Miłosierdzia
(— ) S. M. M ichaela M oraczew ska, P rze łożona .  

Zgromadzenie Sióstr F ran c isz k an ek  M isjonarek Marji
(— ) M arja  od św. Jana D rzewiecka  

(M. P.). W ikar ja  prowincja lna.
Zgrom adzenie B rac i A lbertynów

(M. P.). (— ) B rat J ó ze f  —  przełożony.
K lasztor O.O. Jezuitów

(M. P.). (— ) Ks. M icha ł M alinowski, Super jor.
T ow arzystw o Schron iska  „Dzieci M arji”

(M. P.) (—) Alina Band.
T-wo Salezjańskie, W a rsz a w a  — Lipowa 14

(M. P.j. ( — ) w. z, Ks. Dr. Ż a łka .
Zgrom adzenie S.S. Z m artw y ch w stan ia  P-go

(M. P.) (—) S iostra  Klara M alinow ska—Przełożona.
S tow arzyszen ie  P ań  Miłosierdzia św. W incentego  a  Paulo

(M. P.). (— ) B ronisław a P opław ska.
Z grom adzenie S.S. W izy tek

(M. P.). (— ) S. M arja A m a ta  Spencer— przełożona
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Stow arzyszenie  Zjedn. Z iem ianek
(— ) Eleonora C zarnowska  

(M. P.). Przew ód: R ady  Naczelnej Ziemianek.
Zgrom adzenie S ióstr ,',Rodziny M arji"

(M. P.). (—) Str. Helena Baranow ska—przełożona
K lasz tor OO. F ranc iszkanów

(M. P.). (— ) O. Laurenty Pom ianek—G w ard jan
Koło Młodych Z iem ianek

(M. P.). (—) Teresa Ciszkiewiczówna.
Koło P racy  Kobiet

(M. P.). P rzewodnicząca: (— ) J. Klawerowa.
Salezjańska Szkoła Rzemiosł

(M. P.). (— ) t  K azim ierz M atlak.
K lasz tor O.O. K apucynów  — W arszaw a, K apucyńska  4

( —) fr . Benjam in a Turośl 
(M. P.). G w ard jan  Klasztoru.

(—) O. D aniel Vlessinger 
(M. P.). Prowincjał 0 . 0 .  Kapucynów.

Zgrom adzenie S ióstr  Najśw. Rodziny z N azare tu
(M. P,). (— ) S. A. Ł y szc zyń sk a — Przełożona,

F e d e ra c ja  Spełn ien ia  Votum Narodow ego B udow y Kościoła 
Opatrzności Bożej
(M. P.). V .-Prezes (— ) Fr. Karpiński.

Z arząd  Związku Djecezjalnych Kół Księży P refek tów  — W a r ­
szawa, ul. Oboźna 11
(M. P.). (— ) Ks. A dam  P yzo w sk i—P rezes.

Zgrom adzenie 0 . 0 .  R edem ptorystów  przy  ul. Karolkowej 49 
(M. P), Ł (podpis n ieczy te ln y)— Rektor.

Liga Katolicka, w. z. S e k re ta rz a  G eneralnego
(M. P.). (— ) M. W alewska.

Sem inarjum  M etropolita lne  W arszaw sk ie
(— ) Ks. H enryk Fiatowski 

(M, P.). R egens  Sem inarjum .



Ks 13 PRO CHRISTO—WIARĄ I CZYNEM Str. 799

Z N A S Z E J NIW Y.
w  o L ro n ie  „ P ro  O ir is t o  .

Zdaw ałoby  się, że pismo Pro Christo  lub jemu podobne 
wśród katolickiego odłam u spo łeczeństw a polskiego będzie 
m ia ła  tylko zw olenników i przyjaciół.

J e d n a k  tak  nie jest. Są bowiem  głosy żywiące w zględem  
naszego p ism a pew ne objekcje, są  katolicy, co m a ją  jeszcze 
zas trzeżen ia .  I to n a tu ry  zasadniczej. R ozpatrzm y je, czy 
1 do jakiego stopn ia  są one zasadnicze , czy p re tens je  oponen­
tów są  słuszne,

O bjekcje  tych  ostatn ich  dadzą  się s treśc ić  w n a s tę p u ją ­
cych tezach .

1. Pro Christo  grzeszy  jask raw ośc ią  i ostrością  tonu.
2. Poniew aż powyższy ton jest sprzeczny  z n ak azem  mi­

łości bliźniego, pismo nasze postępuje  w brew  tem u n a k a z o w i  
a  przynajm nie j  nie zachowuje go w całej pełni.

3. Ja sk ra w o ść  tonu  i s tylu  a r ty k u łó w  w oła  raczej: „Bij- 
zabij!", a nie mówi z pow agą i godnością: „Non possum us”, 
co ubliża pow adze  i pow innem u ch a rak te ro w i pisma, z a ty tu ­
łowanego Pro Christo.

T ak  mniej więcej p rezen tu je  się ak t  oskarżenia . B ędąc 
zasadniczym i p rzeciw nikam i kompromisów, s taw iam y spraw ę 
otwarcie .

Niżej podpisany  jest człowiekiem świeckim i świeckim  
oponentom  odpow iada na  ich za rzu ty  ku  obronie p ism a Pro 
Christo.

A  więc przedew szystk iem  w kwestji „ jaskraw ości i os tro­
ści to n u ” .

W łasnośc ią  wym ienionych cech tonu, czyli nas tro ju  jest 
to, że z a r tyku łu  czyte ln ik  bez żadnej trudnośc i  ani w ątp li­
w ości zrozum ie myśl autora.

J e s t  to logiczny re zu l ta t  jasności a r ty k u łu  i ścisłości ujmo­
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w an ia  kw estji .  S taw ian ie  spraw y otw arcie  wym aga nazyw a­
n ia  rzeczy  po imieniu, p rzedstaw iania  spraw y we właściwem 
oświetleniu. Czy tawa m etoda jest konieczną? To zależy jak 
kiedy. Dzisiaj uw ażam y ją  za w prost  nieodzowną.

Pro Christo  szerzy poglądy nie „ jak ieś"— ale ściśle o k re ­
ślone, w yraźne, pozytywne, realne, bo katolickie.

Pro Christo  ma ciężkie zadanie pobudzić czytelników do 
m yślen ia  oraz  w strząsnąć sumieniami. Pismo nasze jes t  jed­
nym z organów Kościoła wojującego, w ięc walczy.

Każda w alka wymaga właściwej, to jest dostosowanej do 
po trzeb  chwili metody. Z asada  dobrze zn an a  wszystkim  w oj­
skowym; streścił ją lapidarnie Suworow w swem powiedzeniu: 
„K ażdy wojownik winien znać swój m an ew r”, czyli sposób 
walki.

Czy więc, p ow tarzam y  pytanie, tak a  m etoda walki Pro 
C hristo  je s t  konieczną?

Tak, właśnie dzisiaj jes t  m etoda owa konieczną. Dzisiaj 
ty lko poglądy w yraźne mogą liczyć na zwolenników. Zatem  
konsekw entn ie  w negacji złego obowiązuje o tw artość , szcze­
rość i męstwo. M ęstwo jest bowiem jedną  z cnó t  k a rd y n a l­
nych tyleż w artą ,  co roz tropność  i powściągliwość,

A więc napiętnow anie  obłudy, podłości, zbrodni, w iaro- 
łom stw a i t. d., zdzieranie m aski obłudy z oblicza złego i u k a ­
zyw anie go tem, czem ono jest, nie może być um iarkow ane, 
kom prom isowe, bo inaczej nie będzie dem askow ane, zostanie  
p rzeczy tan e ,  ale nie zrozumiane.

Zło trzeba  dzisiaj zwalczać, gdzie sięga, we w szystkich  
jego prze jaw ach . I tu  nie może być żadnych  kompromisów, 
żadnych  domysłów.

Tyle  co do sam ych błędnych  zasad, do złego samego 
w  sobie.

Nie trz e b a  jednak  zapominać, że zw alcza jąc zło, n ie ­
ch y b n ie  będziem y mieli do czynienia z siew cam i złego — to 
jes t  z ludźmi. O tóż system jaskrawości i ostrości musi i po ­
w inien rów nież i w tym w ypadku  mieć zastosow anie. Mimo,
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że p rzew ro tn y  człowiek jest naszym  bliźnim, m ającym  p raw o 
do naszej miłości, sze rząc  jednak  złe zasady, a w ięc gorsząc 
innych, musi być zwalczanym; wpływy jego m uszą być p a r a ­
liżowane.

Ponieważ siewcy złego d rap o w ać  się zwykli w płaszcz 
hum anita ryzm u i filantropji, a oblicza swe m askow ać troską
0 dobro „ludu i ludzkości", ponieważ zazwyczaj są  to ludzie 
przebiegli,  przew rotn i,  chy trzy  i podstępni, p rze to  tem  więk­
szy obow iązek  ma ka żd y  katolik  w łaśnie w imię miłości Boga
1 bliźniego przes trzegać  bliźnich dobrej woli, że do owczarni 
C hrystusowej wchodzą wilki w owczych skórach, p rzes trzegać  
należy głośno i wyraźnie, jak  to Św. F ranc iszek  Salezy zaleca.

Dzisiaj ton  p rasy  kato lick iej m a być bojowy, nie pacy­
fistyczny, o s try  i t rw a rd y —nie łagodny i miękki, m ężny i mę­
ski— nie tchórzliwy i nieśmiały. Ż ą d a m y  na leżnych  nam  p ra w — 
a  nie żebrzemy i prosim y o nie!

Pro Christo  nie jest n iańką do usypiania czujności k a to ­
lików naszych, tak  skłonnych do d rzem ki i śpiączki; Pro Chri­
sto  nie chce odgryw ać roli m aski z chloroformem, ale p rze ­
ciwnie, Pro Christo jes t  i chce być tym w artow nik iem , a lar­
mującym społeczność, dla k tórej się ukazuje; zadan iem  nasze­
go pisma jest potęgować i dopingować wrażliwość katolików.

W łaśc iw a chw ila  wymaga właściwej tak tyk i .  Nasi p rze­
ciwnicy nie szczędzą wysiłków dla zw alczan ia  Kościoła, jego 
w pływów, jego Hierarchji,  jego nauki. I jakiemi m etodam i się 
posługują? — O szczers tw em , insynuacją, wymyślaniem, ju d z e ­
niem, i podżeganiem najniższych instynktów . W szak  czytało 
się w Przeglądzie w ieczornym  w „spraw ozdaniu"  z jednego 
k az an ia  dzielnego i n ieustraszonego X. M. Wiśniewskiego ta ­
kie  „w ykw in tne” ep ite ty  i w yrażen ia , jak  „warchoł z kaza ln i­
cy", „podjudzał do w alki b ra tobó jcze j”, wołał wielkim głosem: 
„Nie bójcie się, ja b io rę  odpowiedzia lność n a  s iebie” ; sens 
tej łobuzerskiej n o ta tk i  oczywisty: „N a sk u tek  jego k azan ia  
pobili B iskupa liedura  —  idźcie i wy, narodow i kościołowcy 
i spuśćcie X. W iśniew skiem u lanie". To jest tylko jeden p rz y ­
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kład z wielu. C iekaw ych odsyłam y do różnych  żydow sko- 
socjalis tycznych świstków, tam  zna jdą  ich więcej.

Pro Christo  n ie oczernia, nie szkaluje, nie insynuuje. Ono 
ma za sobą P raw dę i za P raw d ę  walczy. T chórzyć n iem a czego!

Naszem u pismu od początku  jego is tn ien ia  przyśw ieca ła  
idea m iłości Boga i bliźniego. W szak  d la  większej chw ały  
Boga re d ak c ja  p isma pracuje i dla d o b ra  bliźnich. A  że bliźni 
są  o bardzo  różnych p rzekonaniach , często w ręcz sprzecznych, 
przeto  Pro Christo  nie chcąc i nie mogąc dwom  panom  słu­
żyć, z konieczności jednym  bliźnim dobrze czyniąc, musi in­
nym się narazić ,  ale na to  rad y  niema.

Jeże l iby  pismo nasze k ierow ało  się p rzedew szystk iem  
in tencją  n iez rażen ia  sobie nikogo i n ienarażan ia  się nikomu, 
jeżeliby zamieszczało w odnis te  i mgliste a r tykuły , to upodob­
niłoby się do panny chorej na  błędnicę, co to niby się rusza, 
niby śmieje, niby żywa, ale w szystko wychodzi blado, leniwie 
i ospale, jakby  w brew  przekonaniu. Przypuśćmy, że Pro Chri­
sto, jak  to mówią, „spuściłoby z to n u ” — co w tedy?  W ted y  
zrobiłoby się nudne, bo bez w erw y i tem peram entu ,  czytel- 
n ika-ka to lika  znudziłoby i p rzestało  interesować, l ibera ł zaś 
lub wolnomyśliciel już z racji ty tu łu  do ręki p isma i tak b y  
nie wziął. T a  zaś po tęp iana  jask raw ość  i ostrość tonu pisma 
ożywia i a r tyku ły  bez w rażenia  nie przechodzą.

Czy ta  ja sk raw o ść  i ostrość p ism a jest sp rzeczna  z mi­
łością bliźniego? Z wszelką pew nością  nie je s t\

Ulubionym zarzu tem  ze strony  osób bardzo  szanow nych 
z resz tą  i dobrych kato lików  jest pom awianie naszego pism a 
i n iek tó rych  z piszących w niem o b ra k  „ ta k tu ”. Takt, p ra w ­
da, w ypływ a z zasady  miłości bliźniego.

J a k  główną rolę w pojęciu  ch a rak te ru  odgryw a wola 
tak  w takcie , czyli umiejętności postępow ania  z ludźmi, ta k ą  
sam ą rolę odgryw a uprzejmość.

U przejm ość jes t  w ielką za le tą  człowieka. L a  politesse 
cotite peu, mais v au t  beaucoup, to racja.

W  pojęciu  naszych oponentów  dzia łacz  kato lick i jest
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„ tak to w n y m ”, skoro naw et d la  p rzeciw ników  jest grzeczny, 
łagodny, miękki, delikatny, no i ...niezbyt n ieprzejednany, a co- 
kolwieczek ustępliwy.

W szystko  to bardzo  pięknie, ale bijącą w oczy okolicz­
nością jest to, że na  „ takc ie"  katolików wychodzą dobrze... 
ich przeciwnicy. Ów n ieszczęsny „ tak t” przypraw ia nas s y s te ­
m atyczn ie o porażki, o s tra ty  jed n e j pozyc ji za  drugą. My się 
cofamy i ustępujemy, „oni" postępują  naprzód, naciskają i p rą  
dalej. My m ilczeliśm y  z godnością,— „oni” w rzeszczeli i robili 
re jw ach  i h a rm id e r—za swoją sprawę.

Z jakiej to racji nam  o naszą  sp raw ę  k rzy k u  robić nie 
wolno? Dlaczego to w imię miłości bliźniego i dla „świętego 
spokoju" m am y pak to w ać  z rewolucją, ponosić św iadczenia 
i czynić koncesje  d la  naszych przeciwników?

Zbawiciel cichy i słodki, łagodny i dobry — „wypędził 
kupczące ze świątyni, pow yw racał stoliki bankierów , mówiąc: 
„Napisano jest, iż dom Mój domem modlitwy jest, a wyście 
uczynili z niego jaskinię zbójców !”

Złe i p rzew rotne zasady ta k  dzisiaj pow szechnie panują, 
ich głosiciele i apostołowie, p ionierzy i w yznaw cy tak  się ro z­
zuchwalili, że w zapędach  swoich kresu  ni miary  nie znają.

Jeżelibyśm y milczeli lub rzucali  łagodne półsłówka, źle 
przysłużylibyśmy się sp raw ie  katolickiej.

G dyby Pro Christo nie kierowało się za sad ą  miłości bliź­
niego, to właściwie mówiąc, musiałoby p rz es tać  wychodzić, bo 
redagujący i p iszący mogliby sobie powiedzieć: „Nie za  nas 
się zło zaczęło, nie za nas się skończy" i dać  sobie spokój 
z pisaniem, redagow aniem , drukowaniem , kolportażem  etc.

Miłość bliźniego m a być czynną — Pro Christo  też  ją 
p raktykuje , z jednej strony wskazując ideały, do k tórych  t rz e ­
ba dążyć, naucza, jak  trzeb a  żyć, co czynić — z drugiej zaś 
ostrzega p rzed  złem i złymi, mówi czego nie czynić, kogo nie 
s łuchać i dlaczego, cżego nie czytać i z jakiego powodu.

A wszystko to ma i musi być pow iedziane dobitnie, w y­
raźnie, bez obsłonek, bez niedomówień i n aw et surowo, to zna­
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czy jaskraw o i ostro. Słodzenie pigułki na nic się nie przyda, 
bo lekarstw a, choć dobroczynne w skutkach, w sm aku  zwykle 
n ie  są przyjemne.

Źle po ję ta  miłość bliźniego, czyli zrozumiana w sensie 
cielęcej łagodności, miękkości, ustępliwości, nag inania  się do 
okoliczności, oportunizm u — prowadzi prościutko do zdrady 
spraw y Bożej. W ytłum aczył to dokładnie i niejednokrotnie  
ś. p. X. B iskup Niedziałkowski, pisząc gorzkie p raw d y  i nie 
bacząc, że się może narazić  komuś z „naszych znanych i ce­
n ionych”. Niezłomnem i ciętem piórem  podobnież broni sp ra ­
w y Bożej św ie tny  polemista, uczony j  św iatły  X. Charszewski.

Bojowego tonu p rasy  katolickiej domagał się X. Mystkow- 
ski i szereg  mówców podczas posiedzen ia  sekcji p rasow ej Zjazdu 
Katolickiego w r. ub.

W bojowym tonie też  u trzym yw ane jest Pro Christo.
4 Czy więc ów bojowy i ofenzywny ton wobec złego i jego 

szerzycieli i p ropagato rów  jes t  czemś niegodziwem sam w sobie?
W obec Boga i ludzi z czystem sumieniem możemy odpo­

wiedzieć: „Nie!” Bo Pro Christo  nie up raw ia  żadnego doku­
czania komuś niesłusznie, insynuacji, ani szka low ania  kogo­
kolwiek n ik t  nie może zarzucić pism u naszemu.

Jeżeli  tedy  ton Pro Christo jest środkiem  do dobrego 
celu, mianowicie do p rzyprow adzen ia  ludzi do u p am ię tan ia  się, 
to zarzuty: „Non sunt facienda mała, ut eveniant bona", lub 
„Cel nie uświęca środków " nie mogą mieć miejsca, bo nasze 
pismo ani do złego celu nie zmierza, a przeciw nie  do dobre­
go, ani niegodziwemi środkam i nie posługuje się.

Jask raw ość  i os trość (nie zawsze i nie wszędzie, naw ia­
sem  mówiąc) ar tyku łów  Pro Christo powadze jego, jako cza ­
sopisma katolickiego bynajmniej nie ubliża, bo pismo walczy 
w bardzo  poważnej sprawie, m ianowicie o miejsce należne 
Chrystusowi w duszach, sercach  i um ysłach jednostek, rodzin, 
społeczeństw a w naszej Ojczyźnie.

Robić k rz y k  i hałas o głupstwo jes t  działaniem niepo- 
ważnem, zarów no jak trak tow anie  n a  serjo rzeczy  bagatelnej.



Nq 13 PRO CHRISTO—WIARĄ I C Z Y N E M  Str. 805

N atom iast w ystąp ien ie  głośne, jaskraw e i o s tre  w sp ra ­
wie poważnej, jaką  jes t  obrona  W iary, moralności katolickiej, 
rodziny, rodzinnego spo łeczeństw a wcale nie zasługuje na ob­
darzenie przymiotnikiem „n iepow ażne”.

Chwila jest nietylko pow ażna, ale groźna; Bóg jeden wie, 
jaka  będzie jeszcze przyszłość, czy tylko na jask raw ych  
i o s try ch  a r ty k u łach  będzie m ożna poprzestać; być może, że 
n ad e jd ą  jeszcze czasy, k iedy  w obronie W ia ry  t r z e b a  się b ę ­
dzie wziąć za szable i karab iny , a naw et i działa zatoczyć; 
czy ci „z p rz ec iw k a” tylko piórem  lub językiem  będą  C hry ­
s tu sa  i Jego  Kościół zwalczać, to jeszcze kw estja .  N iech Bóg 
broni i zachow a Polskę od tego, jednak  katolicy  - Po lacy  po­
winni i z tak ą  ew entualnością  się liczyć i być gotowymi Pro 
Christo n ie ty lko śmierć przyjąć, ale i ją z ad aw ać  w orężnej 
walce.

Historja zna takie wypadki: K onstantyn p rzec iw  Maksen- 
cjuszowi musiał wystąpić zbrojnie; przeciw zbrodniczym albi- 
gensom, waldensom, k a ta rom  trzeb a  było k ruc ja tę  ogłaszać, 
k acerze  czescy niety lko słowem żywem i p isaniem  atakow ali 
katolików, ale i mieczem; walka o grób C hrys tusa  w ym agała 
zbrojnego wysiłku.

F ranc ja  zna też i wojny z hugonotami, potem  wojny w Bre- 
tanji i W anadei,  w  obronie w iary  prow adzone przeciw  sza tań ­
skim porywom rewolucjonistów.

H iszpanja też by ła  świadkiem  krw aw ych rozruchów  w ro­
ku 1909, k tó re  wojsko musiało zbrojnie stłumić.

Dzisiaj świadkami jesteśm y w ypadków  w Bolszewji o raz 
w katolickim M eksyku.

Polonia sem per fidelis, mówiono, ale czy nią będz ie  rze ­
czywiście jutro , za rok, za dw a — Bóg jeden wie.

My tylko wiemy, że żadne „tak tow ne" kapitu lacje ,  k on­
cesje i u s tęps tw a na  rzecz naszych wrogów tych os ta tn ich  ni­
gdy nie nasycą, bo im ciągle będzie za  mało, i ciągle będą żą ­
dali więcej v„bolsze”); zaś nie widzimy żadnej racji, abyśmy 
naszych placów ek i pozycyj mieli posiadać coraz mniej („mień-
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sze"). T a k ty k a  „ tak tow na"  s taw ia nas wobec dylematu: albo 
ap o s taz ja  i służba (może do czasu i wygodna) u A n ty ch ry s ta  
albo b ierny  opór wobec wrogów Kościoła i s tryczek  nam na 
szyję, dw anaście  kul w piersi, czy jeszcze coś ze środków  eks- 
pedjujących tam, skąd  się już nie w raca.

T ertium  non da tu r .
P ierwsze jest zdradą, judaszostwem, drugie — g łu  potą  

bo zm arnowaniem  życia.
Pismo nasze raz  obraną drogą będzie kroczyć nadal i z niej 

nie zboczy; kogo to dziwi — niech się dziwi, kogo gniewa — 
niech  się gniewa. N ie względom ludzkim  chcem y słu żyć , ale  
C hrystusowi, Jego Kościołowi, pomni na  słowa Św. Pawła: „ J e ­
ślibym ludziom podobał się, nie byłbym  sługą Chrystusa" .

Wojciech Z a ję ty .
(„Pro Christo” Kwiecień, 1927 r.)

B© SzaiiownyeL Prenumeratorów.
Prosimy uprzejmie o wcześniejsze zgłaszanie prenumerat 

w celu uregulowania nakładu pisma. 
Nieodwołanie prenumeraty uważać będziemy za chęć dal­

szego otrzymywania „Pro Christo".
ADMINISTRACJA.

OJ wyJawnicłwa.
Pragnąc ułatwić naszym  czytelnikom ulgowe nabycie pożytecznych ksią­

żek, porozumieliśmy się z  Katolickiem Towarzystwem W ydawniczem, które 
zgodziło się przez swą księgarnię K roniki Rodzinnej w W arszawie, Podwale 4 
tel. 615-95 ustępować prenumeratorom Pro Christo po b. zniżonych cenach 
następujące wydawnictwa, ale tylko przez miesiąc grudzień r. b.:

•
zam iast  tylko

Polski Przewodnik Katolicki (Informator o polskim ruchu
katol.-spofecznym str, 496) . . . .  5.00 2.00

Truchim, Atlas do historji kultury i sztuki opr. pl. 14.50 5.00
Szymański ks. A. Uświadomienie społeczne (przewodnik

po katol. liter. str .  168) . . . .  1.20 0.60
B ączek ks. J. Anomizm Jan a  M. Guyau wobec praw po­

rządku  moralnego . . . . .  5.00 2.00
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zamiast tylko
Chodyński Z. S ta tu ta  Synodalia diaec. VIadislaviensis

5.00e t Pomeraniae . . . . . 2.00
Knur K. dr. Christus medicus? (Uzdrowienia Chrystusa

wobec nauki) . . . . . 1.25 0.80
Koch O, dr. i W ecker dr. Chrystjanizm a religje świata 1.25 0.80
Kurth G. Kościół w okresach przełomowych historji 1.25 0.80
Letourneau ks. J. Przewodnik kapłana (wzór rekolekcyj

dorocznych) . . . . . 6.00 4 00
opr. 8.00 6.00

Mioduszewski ks. Praktyczne objaśnienie zasad wiary
str. 387 ........................................................ 3.00 2,00

Sokołowski ks. Bp. Przysięga antymodernistyczna 2.00 0.80
Jabłoński ks. P. Kazania Pasyjne . 1.00 0.80
Bukowski ks. Kazania Pasyjne 2.00 0.80
Nowakowski ks. M. Konferencje o Religji 1.50 1.00
Szlagowski ks. Bp. Konferencje rekolekcyjne dis mąż-

czyzn za 1-en rocznik 1.50 1.00
komplet 8 roczników razem 12.00 6.00

Albers Dr. Duch św. Benedykta 2.00 1.20
Brucker ks. Drogi doskonałości br.’ 2.00 1.00
Godlewski ks. M. Drogi do Rzymu br. 2.50 1.50

opr. 4 .00 2.50
Kalinka ks. W. Na Golgotą . . . . 2.50 1.50
Landriot Mg. Grzechy mowy 1.50 0.80
św . Alfons Liguori, Rozmyślania Rekolekcyjne 1.00 0.80
Morice ks. H. Katolicy brońmy wiary . . 1.00 0 60
Prokop O. kap., O zaofiarowaniu sią Jezusowi przez

Marją . . . . . . br. 1.50 1 00
opr. 2.50 1.50

Rafał O. kap., Ćwiczenia pobożne . 1.50 0.80
Sokołowski ks. Bp. Alfred Loisy 4.00 2.00
Woroniecki ks. J., Misje św. Teresy 1.00 0.50
Zukiewicz O. K., Rozmyślania o M. Boskiej wg. św.

Tomasza . 5.00 3.50
Mohla 0 .  R., Żywot N. Marji P. br'. 1.00 0.60

opr. 2.50 2.00
Kordjasz T., Prawdziwe n iepriw dy 2.00 1.50
Małomorski K., Szlakiem dziejów dawnych 5.00 3.00
Migasiriski L., Polacy w Paranie 1.60 0.80
Radkowski ks. T., Z biblijnego wschodu . 1.25 0.80
Trzeciak ks. St.. Klimat i choroby w Palestynie . 10 00 3.00
Godlewski St., Pierwszy rok konstytucji w Rosji 4.00 1.50
Łaburiski— Żerbiłło J., Onja Polski z Litwą 3.00 1.50
Matus, Dzieje Narodu Polskiego opr. 1.00 0.50
Baunard, Jenerał Sonis. . . . . br. 4.00 2.00

Bojarska St., Królestwo .
opr. 6.00 3.00
opr. 2.50 1.00

„ Polska odradzająca sią 2.50 1.00
Bór A., Prześladowanie w Meksyku 
Biernacki, Trzeoi Maj (powieść histor.)

2.00 1.00
opr. 4.50 3.00

Bourget R., Etap . br. 4.00 2.50

Czajkowski H., Wernyhora . . . .
opr. 6.00 4.00
opr. 4.50 3.00

Jankowski C. X., Na kamiennej fali 3 00 1.00
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Kudasiewicz A., Mój kalejdoskop .
Marczewski M., Sklepikarze. — W otchłani 
Szabłowski T., Zaczarowany dwór .
S tagieńska M., Tajemnica (nowele)
W erytus A , Skarby Jasnogórskie . . op
Rodziewiczówna M., (Zmogag), Barcikowscy . op 
Suchorzewska M., Moja luteńka (poezje) .
Weytko Wl. Gen., Z niedalekiej przeszłości 
Górzyński ks. W., Rozwój historji sztuki .
Brykczyński ks. A., Dom Boży (konserw, świątyń 
Badowski, Adoracja N. Sakram entu 
Wesołowski ks. St., Skarbiec chorych . . op
Gall Arbp., O miłości Boga i bliźniego 
Brunetiere F., Na drodze do wiary 
Dar Boży, czyli nauka shrześcijańska 
Damroth ks., K., Pobożne rozmyślania na każdy dzień
Prokop O., Żywoty Św. Pańskich . . opr. p
Ludwik z Grenady, Żywot Pana Jezusa  . . b

opr. 
tomy-krótkie  nauki o wierze 2Naskrącki k. K. Credo

razem . . . . .
D. ks. J., Ze skarbnicy wiedzy teologicznej 
Giloteaux, Anioł Karmelu . . . op

oraz następujące książki do nabożeństwa: 
Godlewski ks. M., Pójdźcie do Mnie dziatki . op

„ Jezus, Marja, Józef (większy form.) opr. p
„ „ opr. derm

„ opr. sk
„ Jezus, Marja, Józef (mały format) op. p

„ » opr. sk
„ . opr. sk. I

Domaradzki ks., Zbawienny Skarb . . op
Skarżyński ks. Skarbiec chrześc. służących 
S tachyrak  ks., Najświętsza Rodzina 
Bogdan ks. Pielgrzym Ziemski 
Chwilka wolna przy Jezusie 
Sobańska hr. L., Książka do naboż. dla chłopców „

„ Radość w służbie Bożej (dla dziew.)
Naskręcki ks. R., Pójdź za mną . . opr. pł.

. sk.

zamiast
5.00
1.50
4.00
3.00
4.50
2.50
1.00
4.00
2.00
3.00
1.50
5.00
1.50 
2.20
1.00 
2.00

25.00
1.50
2.50

6.00
2.50
7.00

1.20
5.00
8.50

12.00
4.00
7.50 

12.00
3.00
3.00
4.00
5.00
1.50
2.00 
2.00
3.50 
8.00

tylko
2.00
2.00
2.00
1.50
3.00
1.50 
0.50
2.00 
1.00 
2.40 
0.80
3.00
1.00 
1.00 
0,50 
1.00

15.00
1.00
1.50

4.00
1.00
4.00

1.00
3.00
5.00 

10.00
3.00
6.00 

10.00
1.50
1.50 
2.00
2.50 
1.00 
1.60 
1.60
2.50 
5.00

K siążki po zniżonych cenach nabywać można ty lko  przez grudzień r.b. 

w Adm inistracji „Pro Christo” i księgarni K roniki Rodzinnej, Podwale 4 tel. 
6-15-95 lub zam awiając pocztą za  uprzedniem wpłaceniem należności na 
P. K . O. Nr. 10103 — K atolickie Towarzystwo W ydaw nicze. P rzy  zam ó­
wieniu poniżej 5 zl. należy przysłać jednocześnie na porto 1 zł., zamówienia  
ponad 5 zl. będą załatw iane bez kosztów  porta.

Od A dm in istra cji. Z powodu konfiskaty numeru grudniowego 
sprzedaż zniżkową książek przedłuża się przez cały miesiąc styczeń 1934 r.



MY MŁODZI  KATOLICY C HC EM Y:

1. W yrobić  s 'ę  w szkole N ajśw ię tszego  S erca  Jezusowego 
na praw dziw ych rycerzy  naszego Boskiego Zbaw cy i K ró ­
la, czerpiąc światło  z o rzeczeń  Stolicy Św ięte j i w skazań  
E p iskopatu  polskiego, a życie i moc z Najświętszej Eucha- 
rystji.

2. Pom nażać zastępy kap łanów  w alczących  w pierw szej linji
0 Królestwo Chrystusow e.

3 Budzić pow ołania  zakonne i p rzec iw dz ia łać  współczesnej 
demoralizacji potęgą chrześcijańskiego dziew ictwa.

4., W ychow y wać czystych ojców i m atki,  pogłębiając w m ło­
dzieży zawsze nowe i świeże ideały katolickie.

5. Uświęcić nasze rodziny, w p ro w ad za jąc  do nich głęboką 
cześć Najświętszego S erca  Jezusow ego  i życie e u c h a ry ­
styczne,

6. S tw orzyć w Polsce dla katolików szkołę wyznaniow ą z k a ­
tolickim program em  i nauczycielami, z katolickim duchem 
w ychow ania  i nauczan ia .

7. W spółdzia łać ze wszystlciemi szlachetnem i usiłowaniam i 
obrony Polski p rzed  zam acham i żydow stw a, m asonerji ,  
bolszewizmu i sek c ia rs tw a  i s taw iać p rzed  oczy w y b it­
nych i zasłużonych  w Kościele i w N arodzie  p racow ni­
ków i wodzów.

8. Zwalczać n iem oralność i n iewiarę, p rzeciw staw ia jąc  im 
spotęgowaną cześć i miłość Niepokalanej Dziewicy i M atki 
Marji oraz żywy, bojowy katolicyzm.

9. P rzyśpieszyć triumf W iary  na wszystkich polach naszego 
życia osobistego i zbiorowego i oddać Polskę C h ry s tu ­
sowi aktem  publicznej, uroczystej i oficjalnej Intronizacji  
Jego  Najświętszego Serca.

10. Ponieść innym narodom  radosną nowinę C hrystusow ą
1 spełnić w śród  nich posłannictwo b ra te rs tw a  i pokoju, 
w yczuw ane coraz silniej przez najlepszych  synów Polski 
Katolickiej,



Katolickie Iow.  Wydawnicze K R O H I K A 1 B 1 Z I H H 1
W a r s z a w a , P o d w a le  4  ( P la c  Z am k o w y).

P.K.O. Nr. 10703 Tel. Nr. 6-15-95
poleca d la m łodzieży  ks iążk i następujące:

zł. gr.
Cueppers A. J. Cawellas Suliota  1.50
Drewnowska A. Wyprawa K siążęca  1.50
Kaczkowska, Bohuszewiczowa, Poraska, Trzy powieści 3.—
Pasławski S. X. Irusia  (C ie rn is tą  drogą) Opowieść z czasów

przedwojennych 3.—
Pasławski S. X. Zw ycięstw o Ninki. Powieść z cykli „Potęga

P rzy jaźn i” 3.50
opr. 4.50

„ Ofiara K rzysi. Powieść z cyklu „Potęga
P rzy jaźn i” opr. 5. -

.  Z  pam iętnika N inki i Danusi. Powieść z cy­
klu „Potęga Przyjaźni” brosz. 4 — opr. 5.—

„ Talizman Danusi. Powieść z cyklu „Potęga
Przyjaźni" brosz. 4.— opr. 5.—

, Uwięziona K siężniczka. Opowieść z czasów
przedwojennych. 2.50

„ Dziecię puszczy. Powieść z czasów przedwo­
jennych. 2.50

Sokołowska Z. N asza panienka. Powieść współczesna, Opr. 2.50
Ola m łodszych :

Chrząszczew ska J. M ój Skarb. Opowiadania. Opr. 4.—
Kieszkowska W. B oży chlopczyna. 1.—
Szpyrkówna M. Maleńka św. Terenia. Poezja  na tle życia

św. Teresy od Dz. Jezus. —.60
Walewska M. hr. M ały kataryniarz. Opowiadanie wigilijne. —.15

K siążk i do nabożeństw a:
Godlewski M. X. M szalik dla dzieci. Pierwsza książeczka do 

nabożeństwa. Oddzielnie dla chłopców, od d z ie l ­
nie dla dziewcząt.  —.30

Godlewski M. X. Pójdźcie do mnie dziatki! Dla dzieci do lat
12. Opr. płóc. 1.20

Sobańska M. Książeczka do nabożeństwa dla chłopców. Opr. pł, 2.—
Opr. skórz. 4.50 

Sobańska M. Radość w  służbie Bożej. Książka do naboż. dla
dziewcząt. 2.—

Opraw. skór. 4.50

Księgarnia „Kronika R odzinnej” posiada również na składzie dobre 
książki dla  młodzieży wszelkich innych wydań.

K a t a l o g i  w y d a w n i c t w  w ł a s n y c h  w y s y ł a n e  s ą  

b e z p ł a t n i e  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  

Adres: K a t .  T o w .  W y d .  K R O N I K A  R O D Z I N N A .  

W a r s z a w a ,  P o d w a l e  4

Drukarnia D iecezja ln a  w Łom ży


